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 Od Redakcji

Tematem artykułów otwierających ten numer – w większości poświęcony 
zabytkom Warszawy i po raz czternasty przygotowywany we współpra-
cy z Biurem Stołecznego Konserwatora Zabytków – jest pomoc Ukrainie 

w zabezpieczaniu zabytków przed zniszczeniem w wyniku toczącej się tam woj-
ny, a także planowanie przyszłej odbudowy tego, co zostało już zniszczone 

(s. 4-13, 18-19). Warszawa, ze swo-
im tragicznym doświadczeniem czasów 
drugiej wojny światowej, jest szczegól-
nie predestynowana do takich działań. 
Z deklaracji złożonej przez Michała Kra-
suckiego, Stołecznego Konserwatora 
Zabytków, wynika, że będą to działania 
długofalowe: „− Po pierwszej doraź-
nej pomocy materialnej, realizowanej 
m.in. w gronie polskich samorządów, 

po rozpoczęciu regularnej współpracy z ukraińskimi miastami, uruchamiamy 
cały pakiet inicjatyw, które pomogą przygotować się do docelowej odbudowy 
zniszczonych zabytków”.

Odbudowa zabytku ze zniszczeń wojennych to także temat artykułu Pałac 
w Natolinie. Konserwatorzy i wojna (s. 20-25). Po nim, dwa ważne teksty − 
pierwszy przypomina historię obchodzącej w tym roku 160-lecie firmy Bracia 
Łopieńscy, jednej z najbardziej rozpoznawalnych warszawskich firm brązowni-
czych, stanowi przy tym swoisty komentarz do zorganizowanej przez Biuro Sto-
łecznego Konserwatora Zabytków i zakończonej 19 listopada br. wystawy „160 
lat firmy Bracia Łopieńscy” w Kordegardzie Pałacu Branickich w Warszawie 
(s. 26-33). Drugi tekst jest opowieścią o Bolesławie Polankiewiczu, ćmielow-
skim i chodzieskim dekoratorze ceramiki, artyście, o którego życiu i dorobku 
niewiele dotychczas było wiadomo (s. 34-41).

Z kolei miłośników dzieł sztuki oraz wyrobów rzemiosła artystycznego „z naj-
wyższej półki” zainteresują zapewne artykuły zamieszczone w dziale „Z wizy-
tą w muzeum”. Ich tematem są dzieła artystów oraz twórców rzemiosła arty-
stycznego zaliczanych do wybitnych reprezentantów stylu art déco. Ekspozycje 
w Muzeum Villa la Fleur w Konstancinie pod Warszawą (wystawa czasowa „Ta-
mara Łempicka a art déco”, tylko do 22 grudnia br.; s. 60-64), a także w Mu-
zeum Mazowieckim w Płocku (wystawa stała „Sztuka dwudziestolecia między-
wojennego – art déco. Pamięci prof. Ireny Huml”, s. 65-69) czekają na zwie-
dzających.

Przed nami Święta Bożego Narodzenia, a po nich początek Nowego 2023 
Roku. Z tej okazji życzymy naszym Czytelnikom tego, czego i sobie – pokoju 
i spokoju. Tylko tyle i aż tyle. Oby życzenia te spełniły się jak najprędzej.

NA	OKŁADCE:
„Popiersie chłopca”, model 
gipsowy, eksponat na 
wystawie „160 lat firmy Bracia 
Łopieńscy” w Kordegardzie 
Pałacu Branickich w Warszawie 
(zob. artykuł na s. 26-33)
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SYBILLA	2021
W konkursie na Wydarzenie Muzeal-
ne Roku Sybilla 2021, organizowanym 
przez Narodowy Instytut Muzealnictwa 
i Ochrony Zbiorów, przyznano w poszcze-
gólnych kategoriach nagrody i wyróżnie-
nia. Grand Prix otrzymał Zamek Królewski 
na Wawelu − Państwowe Zbiory Sztuki za 
wystawę „Wszystkie arrasy króla. Powroty 
2021−1961−1921”. W  kategorii „Kon-
serwacja i  ochrona dziedzictwa kultury” 
nagrodzono Muzeum Fryderyka Chopina 
w Narodowym Instytucie Fryderyka Cho-
pina za renowację ostatniego fortepianu 
Fryderyka Chopina, w  kategorii „Edu-
kacja” Muzeum Miasta Gdyni za projekt 
edukacyjny w  100. rocznicę rozpoczęcia 
budowy Portu Gdynia, w  kategorii „Pro-
jekty naukowo-badawcze” Muzeum Sztu-
ki w  Łodzi za wystawę „Awangardowe 

Muzeum”, w  kategorii „Nowe i  zmoder-
nizowane wystawy stałe” Centralne Mu-
zeum Włókiennictwa w Łodzi za wystawę 
„Miasto-Moda-Maszyna”, w  kategorii 
„Wystawy czasowe” Zamek Królewski na 
Wawelu − Państwowe Zbiory Sztuki za 
wystawę „Wszystkie arrasy króla. Powroty 
2021−1961−1921”. Wystawa ta zwycię-
żyła także w  internetowym głosowaniu 
na najlepszy projekt muzealny. W  edycji 
konkursu Sybilla 2021 wśród wyróżnio-
nych znalazło się m.in. w kategorii „Kon-
serwacja i  ochrona dziedzictwa kultury” 
Muzeum Kultury Ludowej w Kolbuszowej 
za projekt „Zespół dworski w  Parku Et-
nograficznym Muzeum Kultury Ludowej 
w  Kolbuszowej” oraz w  kategorii „Nowe 
i  zmodernizowane wystawy stałe” Mu-
zeum Hutnictwa w Chorzowie za wysta-
wę „Królestwo Żelaza”.

WYSTAWY	W	ZAMKU	KRÓLEWSKIM	
W	WARSZAWIE
W Zamku Królewskim w  Warszawie 
czynna jest (do 11 grudnia br.) wystawa 
„Jan Piotr Norblin. Sentymentalny re-
porter”. Jest to pierwsza monograficzna 
prezentacja prac tego artysty w dziejach 
warszawskiego Zamku. Wśród prezento-
wanych eksponatów znajdują się m.in. 
prace dotychczas nieznane lub uznawa-
ne za zaginione. Na pokaz składa się 125 
dzieł sztuki ze zbiorów Zamku − oleje, 
gwasze, akwarele, rysunki kreślone tu-
szem i akwaforty. 
Z kolei dla uczczenia jubileuszu 300. 
rocznicy urodzin Bernarda Bellotta, 
zwanego Canalettem, Staatliche Kun-
stsammlungen w  Dreźnie oraz Zamek 
Królewski w Warszawie − dwie placów-
ki muzealne, które posiadają w  swo-
ich kolekcjach najwięcej dzieł artysty 
− wspólnie zorganizowały wielką wy-
stawę „Bernardo Bellotto. W  300. rocz-
nicę urodzin malarza”, przedstawia-
jącą drogę twórczą i  dorobek jednego 
z najsłynniejszych weducistów XVIII w. 
Zgromadzono na niej obrazy, grafiki 
i  rysunki najbardziej charakterystyczne 
dla poszczególnych okresów twórczości 
Canaletta. Pierwszą ich część stanowią 
prace z czasu młodości spędzonej w We-
necji i z okresu podróży do innych miast 
włoskich. Druga poświęcona jest poby-
towi artysty w  Dreźnie. Ostatni okres 

życia i  twórczości malarza przypadł na 
Warszawę, gdzie artysta pracował dla 
króla Stanisława Augusta i przedstawi-
cieli arystokracji. W Zamku Królewskim 
w Warszawie, w sali zaprojektowanej na 
zamówienie polskiego króla, do dzisiaj 
można podziwiać zespół 22 wedut War-
szawy i  okolic. Wystawa poświęcona 
Bernardowi Bellotto czynna jest do 10 
stycznia 2023 r. 
Trzecią wystawą, którą możemy w  tym 
czasie (do 17 stycznia 2023  r.) oglądać 
w Zamku Królewskim w Warszawie jest 
pokaz pt. „Niczego mi tak nie żal jak por-
celany”. Prezentowane są na nim szcząt-
ki dawnej porcelany i  fajansów, tych 
najcenniejszych, misternie wykonanych, 
głównie w XVIII w., w większości znale-
zione w  gruzach powojennej Warszawy, 
pochodzące z prywatnych kolekcji. 

WYDARZENIE	HISTORYCZNE	
ROKU	2021
Otwarcie Centrum Szyfrów Enigma, 
wystawa „Miasto-Moda-Maszyna”, pro-
jekt edukacyjny „Baśniowe pogranicze. 
W krainie legend polskich i słowackich” 
– to zwycięzcy 15. edycji plebiscytu Wy-
darzenie Historyczne Roku 2021. Po raz 
kolejny przyznano też Nagrodę Specjalną 
Muzeum Historii Polski, którą otrzymał 
film Artefakty z  szafy. Historia moich 
przodków zaklęta w przedmioty.

Otwarcie Centrum Szyfrów Enigma, 
zorganizowane przez Poznańskie Cen-
trum Dziedzictwa, to pierwsza na świe-
cie multimedialna ekspozycja o historii 
złamania szyfrów Enigmy przez pol-
skich matematyków: Mariana Rejew-
skiego, Henryka Zygalskiego i  Jerzego 
Różyckiego. Z kolei ekspozycja „Miasto-
-Moda-Maszyna”, zrealizowana przez 
Centralne Muzeum Włókiennictwa 
w Łodzi, przypomina o najważniejszych 
wydarzeniach, fabrykach oraz instytu-
cjach funkcjonujących w ciągu wieków 
w  Łodzi, a  także pozwala prześledzić 
proces produkcyjny w  przemyśle tek-
stylnym, poczynając od naturalnych su-
rowców, a kończąc na gotowych wyro-
bach. Wystawa podzielona jest na trzy 
podstawowe wątki tematyczne przywo-
łane w tytule, czyli miasto, moda, ma-
szyna, które prezentowane są na trzech 
piętrach zabytkowej przestrzeni Białej 
Fabryki Ludwika Geyera. Projekt edu-
kacyjny „Baśniowe pogranicze. W  kra-
inie legend polskich i słowackich” przy-
gotowany został przez Urząd Miasta 
Rzeszowa. W ramach projektu, realizo-
wanego ze słowackim miastem Strop-
kov, zorganizowano spektakl teatralny 
Legendo, ożyj!, wystawy, cykl spotkań 
online z gawędziarzami prezentującymi 
legendy pogranicza, warsztaty wraże-
niowo-sensoryczne na temat technik 
pracy z  tekstem legend oraz warsztaty 
artystyczne – ilustratorskie i  poświę-
cone animacji poklatkowej. Powstałe 
ilustracje uczestnicy warsztatów wyko-
rzystali do stworzenia etiud filmowych 
oraz dłuższej animacji prezentującej 
cztery legendy polsko-słowackiego 
pogranicza.

Bernardo Bellotto, „Widok Warszawy od strony Pragi”, 
1770, olej, płótno
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NOWOŚCI	W	ZBIORACH	MUZEUM	
W	WIELICZCE
Muzeum Żup Krakowskich Wieliczka 
zakupiło w 2022 r. niewielki, ale staran-
nie dobrany zespół zabytkowych obiek-
tów, które wzbogaciły zbiory sztuki, et-
nografii, kartografii, techniki górniczej 
i biblioteki; można je oglądać w Zamku 
Żupnym w  Wieliczce do 31 grudnia br. 
Najcenniejszymi zakupami są solniczki 
z Limoges we Francji, wykonane techni-
ką emalii malarskiej w XVI w. Mają taki 
sam sześcioboczny kształt, ale różnią się 
dekoracją. Cenny jest też srebrny zestaw 
stołowy, częściowo złocony, wykonany 
w  Paryżu przez renomowaną pracow-
nię złotniczą Froment-Meurice w  la-
tach sześćdziesiątych XIX w. Składa się 
z dwóch podwójnych solniczek w formie 
muszli, połączonych puttem stojącym 

na delfinie i  trzymającym trójząb oraz 
ośmiu solniczek także w kształcie musz-
li, których uchwyt tworzy młody Tryton. 
Podobny komplet zachował się w Pałacu 
Królewskim w Madrycie.
Do ciekawych nabytków należą również: 
solniczka srebrna z  gnomami trzyma-
jącymi narzędzia górnicze, wykonana 
prawdopodobnie w Niemczech w XIX w., 
solniczka srebrna z trzema krajobrazami, 
wykonana przez złotnika Heinricha Got-
tfrieda Antona Hammona w  Norymber-
dze około 1685-1689, patera z górnikiem, 
będąca darem dla starosty górniczego 
I. Jeschke z Krakowa, a wykonana przez 
złotnika Christiana Sandera w  Wiedniu 
w 1863 r. 
Powiększyła się także kolekcja obrazów 
autorstwa wielickiego malarza Ferdy-
nanda Olesińskiego, ucznia Jana Matej-
ki. Jej ozdobą jest portret Matyldy, żony 
malarza w  stroju ślubnym, namalowa-
ny w 1887 r. (olej na płótnie). Do zespo-
łu map z  kolei dołączył plan Wieliczki 
z 1717 r., wykonany odręcznie przez kró-
lewskiego geometrę Krzysztofa Juliusza 
Herttwiga. Jest on przerysem mapy Wie-
liczki Wilhelma Hondiusa z  1645  r., ale 
uwzględniającym stan zabudowy górni-
czego miasta w 1717 r. 

PAŁAC	WIELOPOLSKICH	
W	CZĘSTOCICACH	PO	REMONCIE
Po ponad dwóch latach zakończył się 
remont Pałacu Wielopolskich w  Często-
cicach, siedziby oddziału Muzeum Hi-
storyczno-Archeologicznego w Ostrowcu 
Świętokrzyskim. Początki historii pała-
cu sięgają końca lat osiemdziesiątych 
XIX w. Utrzymany w stylu eklektycznym, 
murowany, dwukondygnacyjny, otoczo-
ny przez wielohektarowy park w  stylu 
angielskim został wybudowany przez 
warszawskiego architekta Leandro Mar-
coniego. Przez kilkadziesiąt lat mieszkali 

w  pałacu hrabia Zygmunt Wielopolski 
i jego żona, Maria z Laskich.  
Przeprowadzony teraz remont objął m.in. 
wymianę dachu, odnowienie i powrót do 
oryginalnej kolorystyki pałacu. Wyko-
nano też kompleksowy remont wnętrz. 
Przywrócono historyczne posadzki 
w  holu i  na parkiecie taflowym w  po-
szczególnych pomieszczeniach, a  we 
wszystkich salach oryginalną kolory-
stykę ścian. Ponadto pałac jest już teraz 
przystosowany do potrzeb osób z niepeł-
nosprawnością, ponieważ zainstalowa-
no windę. 

Solniczka 
srebrna 
z gnomami, 
XIX w., Niemcy
(fot. Dariusz 
Kołakowski) 
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STRZELBA	MYŚLIWSKA	WINCENTEGO	
KRASIŃSKIEGO	POWRACA	
DO	POLSKICH	ZBIORÓW
Utracona na skutek drugiej wojny świa-
towej strzelba myśliwska z  przedwojen-
nego Muzeum Ordynacji Krasińskich po-
wraca do polskich zbiorów, do Muzeum 
Historii Polski. Odzyskało ją Minister-

stwo Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
na mocy porozumienia z The Cleveland 
Museum of Art. 
Strzelba ta, ofiarowana według historycz-
nych przekazów hrabiemu Wincentemu 
Krasińskiemu (1782-1858) przez cesarza 
Napoleona Bonapartego, to bogato zdo-
biona broń myśliwska wykonana na po-
czątku XIX w. w warsztacie słynnego fran-
cuskiego rusznikarza Jeana Lepage’a.  
Najobszerniejszy jej opis zamieszczony 
został w  Katalogu Wystawy Starożytno-
ści i  Przedmiotów Sztuki,  opublikowa-
nym w 1856 r. Na wystawie zorganizo-
wanej w  pałacu Potockich na Krakow-
skim Przedmieściu w Warszawie zapre-
zentowano 125 przedmiotów ze zbio-
rów Wincentego Krasińskiego, w  tym 
właśnie tę strzelbę. Karol Beyer, pionier 
polskiej fotografii, wykonał wówczas jej 
zdjęcie i  m.in. na podstawie fotografii 
Beyera udało się rozpoznać zaginioną 
strzelbę w zbiorach The Cleveland Mu-
seum of Art, a dokonał tego Mariusz Pi-
lus, prezes Zarządu Fundacji Communi 
Hereditate, który od lat zajmuje się po-
szukiwaniem utraconych przez Polskę 
dzieł sztuki.

Strzelba myśliwska Wincentego Krasińskiego

GRAFIKI	NORBLINA	–	DAR	FUNDACJI	
RODZINNEJ	BLOCHÓW	Z	NOWEGO	
JORKU	
Ponad 80 unikatowych grafik i  rysun-
ków Jana Piotra Norblina oraz Michała 
Płońskiego z kolekcji Fundacji Rodzinnej 
Blochów w  Nowym Jorku wzbogaciło 
zbiory Muzeum Czartoryskich w  Puła-
wach. Tę wyjątkową kolekcję kilkanaście 
lat temu zakupił we Francji mecenas 
Przemysław Bloch. W jej skład wchodzą 
miniaturowe i  rzadko spotykane akwa-
forty autorstwa Jana Piotra Norblina. 
Proweniencja kolekcji nie jest dokładnie 
znana, ale możliwe, że prace pochodzą 
ze schedy po synu Norblina, Sebastianie. 

Do sprzedaży wystawione były również 
dokumenty z archiwum Norblinów, ojca 
i syna. Został z nich zakupiony list napi-
sany w 1797 r., w czasie, kiedy J.P. Nor-
blin gościł w Paryżu. Kolekcję norblinia-
nów uzupełnia kilkanaście prac ucznia 
Norblina – Michała Płońskiego, również 
rysownika, grafika i  malarza. Na uwa-
gę zasługuje oryginalny rysunek ołów-
kiem, zatytułowany „Stara wierzba” jego 
autorstwa.
Fundacja Rodzinna Blochów w  Nowym 
Jorku za cel swojego działania postawiła 
restytucję polskich dzieł sztuki lub przed-
miotów związanych z  polskim dziedzic-
twem narodowym i  kulturą, utraconych 

po pierwszym rozbiorze Polski w 1772 r. 
Promuje na arenie międzynarodowej pol-
skie dziedzictwo, a od pięciu lat współ-
pracuje z  Muzeum Czartoryskich w  Pu-
ławach. Dzięki przekazanym przez nią 
darom zbiory tego Muzeum wzbogaciło 
17 unikatowych eksponatów, wśród któ-
rych znalazł się Mszał Paryski należący 
do królowej Francji Marii Leszczyńskiej, 
list księcia Adama Jerzego do Arthura 
White’a oraz zbiór grafik architektonicz-
nych przedstawiających Hôtel Lambert. 
Muzealnej publiczności grafiki Norblina 
zostaną zaprezentowane na specjalnie 
dedykowanej wystawie przewidzianej na 
rok 2024.
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Zbiórka darów prowadzona była 
przez miejskich konserwatorów w ca-
łym kraju. Kraków, Lublin, Łódź, Po-
znań, Racibórz, Rzeszów, Szczecin, 
Warszawa, Toruń, Żory – to tylko 
niektóre z miast, które przyłączyły się 
do tej akcji. Punkt zborny zorganizo-
wano w  Warszawie, a  działania ko-
ordynowali Stołeczny Konserwator 
Zabytków i  Fundacja Dziedzictwa 
Kulturowego. Transporty nadciągały 
z całej Polski od samorządów, ochot-
niczych straży pożarnych, organizacji 
pozarządowych i  ludzi prywatnych. 
Sale i korytarze w siedzibie biura przy 
ul. Nowy Świat 18/20 szybko zapełni-
ły się gaśnicami, wełną mineralną, ko-
cami gaśniczymi, tkaninami ochron-
nymi, taśmami do mocowania. Ich 
ilość przerosła oczekiwania, a  paczki 
zaczęto liczyć w paletach.

Wszyscy doskonale zdawali sobie 
sprawę, że przy bezpośrednim ostrzale 
zabytki nie mają szans, jednak zbiera-
ne materiały mogły ochronić te naj-
cenniejsze (rzeźby, obrazy, witraże, 
pomniki) przed odłamkami, a  nawet 
płomieniami. W lipcu, po kilku mie-
siącach pracy Liliana Onyszczenko 
gościła we Lwowie przedstawicieli 
UNESCO, którzy przyznali, że ro-
bione bez doświadczenia i w wielkim 
pośpiechu zabezpieczenia wykonano 
poprawnie. Dodała także, że zawar-
tość kilku wagonów, które dotarły 
do Lwowa z  Polski, została rozdy-
sponowana na kilkanaście sąsiednich 

Zaledwie kilka dni po wybu-
chu wojny w  Ukrainie Li-
liana Onyszczenko, konser-
wator miejska ze Lwowa, 

poprosiła polskich konserwatorów 
o pomoc w ratowaniu zabytków. Na-
silające się bombardowania i  ostrzał 
nie pozostawiały złudzeń, że rosyj-
skie rakiety, tak jak trafiały w osiedla 
mieszkaniowe i  szpitale, będą kiero-
wane także na zabytki i  muzea. Sto-
łeczny Konserwator Zabytków, kil-
kunastu innych konserwatorów miej-
skich z  Polski oraz Fundacja Dzie-
dzictwa Kulturowego i  Narodowy 
Instytut Dziedzictwa odpowiedzieli 
szybko i konkretnie.

W pierwszy weekend marca 
2022 r. do siedziby Biura Stołecznego 
Konserwatora Zabytków przyjechały 
dary z  całej Polski. Tę oddolną akcję 
poprzedził apel wystosowany i podpi-
sany przez kilkunastu konserwatorów 
miejskich, w  którym czytamy: „Pla-
nowe, systematyczne niszczenie obej-
muje także zabytki. […] Prowadzony 
ostrzał historycznych dzielnic Charko-
wa, centrum Kijowa czy zagrożenie, 
przed jakim stają teraz Odessa i Lwów, 
napawają trwogą i  prawdziwym stra-
chem. Putin i  jego wojska prowadzą 
wojnę z ludźmi, ale też z wielonarodo-
wym dziedzictwem Ukrainy. […] Jako 
konserwatorzy miast stanowczo potę-
piamy działania wojsk rosyjskich i  do-
magamy się poszanowania dla ukraiń-
skiego dziedzictwa”.

miejscowości, w  których zabezpie-
czono przede wszystkim drewniane 
cerkwie. Transporty z Polski dojecha-
ły także do Czerniowców, Kijowa, 
Charkowa.

W wyniku rosyjskiego najaz-
du w  Ukrainie zagrożone są zabytki 
o  klasie światowej. Bezcenne obiek-
ty w  Czerniowcach, Kijowie, Lwo-
wie czy Odessie znajdują się na Liście 
Światowego Dziedzictwa UNESCO. 
Także inne obiekty nie są bezpiecz-
ne, bowiem ukraińska lista UNESCO 
obejmuje jeszcze 11 pozycji. Kolej-
nych 16 czeka na wpis. Poza listą znaj-
duje się także kilka tysięcy zabytków 
o wyjątkowej randze i międzynarodo-
wej klasie. Są to zespoły pałacowe, ka-
mienice, nekropolie, układy urbani-
styczne, obiekty sakralne wszystkich 
wyznań. Z  potrzeby ich ratowania 
zdało sobie sprawę OWHC – orga-
nizacja zrzeszająca ponad 200 miast 
z całego świata, w których znajdują się 
obiekty lub obszary wpisane na Listę 
Światowego Dziedzictwa UNESCO. 
W ramach OWHC miasto stołeczne 
Warszawa od 2019 r. prowadzi Sekre-
tariat Regionalny na Europę Środko-
wo-Wschodnią, który obejmuje także 
dwa miasta ukraińskie. Po kilku ty-
godniach wojny wspólnie powołano 
specjalny fundusz, którego celem ma 
być wsparcie miast ukraińskich w za-
bezpieczaniu, dokumentacji, a w przy-
szłości także odbudowie zabytków. 
Funduszem zarządza Sekretariat 

Ratowanie dziedzictwa 
kulturowego Ukrainy
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Generalny OWHC w  Quebecu, ale 
decyzje o  tym, jak dysponować środ-
ki zapadają w  strukturach regional-
nych. Istotnym wsparciem organizacji 
jest też merytoryczna pomoc niektó-
rym ukraińskim miastom we wpisie 
na Listę Światowego Dziedzictwa  
UNESCO. W kolejce czekają Czerni-
hów ze swoim historycznym centrum 
i  zespołem średniowiecznych sobo-
rów czy Charków z modernistycznym 
pl. Wolności i konstruktywistycznym 
budynkiem Dzierżpromu – wybu-
dowanym w  1928  r. pierwszym wie-
żowcem w  dawnym ZSRR. Prace 
nad wpisami prowadzone są razem 
z  ekspertami ukraińskimi, ale też in-
nymi miastami OWHC naszego re-
gionu. Po wspólnym przygotowaniu 
wniosków zostaną one przesłane do 

ukraińskiego Ministerstwa Kultu-
ry, które jako strona jest partnerem 
w dyskusji z UNESCO.

Aby pomoc materiałowa i  mery-
toryczna była skuteczna i  skierowana 
tam, gdzie najbardziej jest potrzebna, 
niezbędna jest dobra komunikacja. 
O potrzebie uruchomienia osobnego 
kanału wymiany informacji Stołecz-
ny Konserwator Zabytków zdecydo-
wał już w marcu. Od kwietnia działa 
stała platforma zrzeszająca konserwa-
torów miejskich z  Charkowa, Czer-
niowców, Czernihowa, Dniepru, Ki-
jowa, Lwowa, Łucka, Odessy, którzy 
na bieżąco informują o  swoich po-
trzebach, ale też o  planach związa-
nych z  ratowaniem zabytków. W  ko-
lejnych tygodniach do spotkań dołą-
czyli też przedstawiciele Trościańca 
i  Mikołajowa oraz obwodu sumskie-
go. To właśnie dzięki tym regularnym 
spotkaniom można było przygoto-
wać pierwsze transporty materiałów. 

Konserwatorzy i  przedstawiciele 
miast zaczęli też rozmawiać o właści-
wej dokumentacji zabytków: fotogra-
metrii, skanowaniu 3D, nowoczesnej 
fotografii. W sytuacji permanentnego 
ostrzału rakietowego tylko taka do-
kładna i  nowoczesna dokumentacja 
może pomóc w  odbudowie uszko-
dzonego lub zburzonego zabytku. 
Jednym z pierwszych obiektów, które 
postanowiono wspólnie objąć projek-
tem skanowania jest Pałac Metropoli-
ty w Czerniowcach, zabytek o randze 
międzynarodowej, znajdujący się na 
Liście UNESCO.

Z biegiem czasu, kiedy stawało się 
jasne, że rosyjskie rakiety robią co-
raz większe spustoszenie wśród ukra-
ińskich zabytków, doraźna pomoc 
sprzętowa i  materiałowa okazała się 
niewystarczająca. Choć temat rato-
wania dziedzictwa cały czas pozosta-
je na uboczu działań humanitarnych 
i dyplomatycznych, nie można o nim 

1 | Zniszczone historyczne centrum Charkowa

...............................................................................
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a  idea. Przechodzimy na kolejny po-
ziom wsparcia. Po pierwszej doraź-
nej pomocy materialnej, realizowanej 
m.in. w  gronie polskich samorządów, 
po rozpoczęciu regularnej współpracy 
z  ukraińskimi miastami, uruchamia-
my cały pakiet inicjatyw, które pomogą 
przygotować się do docelowej odbudowy 
zniszczonych zabytków”. Idei patrono-
wał prezydent m.st. Warszawy Rafał 
Trzaskowski.

To, że inicjatywa powołania 
DOU wyszła z  Warszawy nie dziwi. 

zapominać. Z  ramienia miasta sto-
łecznego Warszawy Stołeczny Kon-
serwator Zabytków zaproponował 
usystematyzowanie i ukierunkowanie 
współpracy specjalistów z  Ukrainy 
i Polski. Tak powstał Dom Odbudo-
wy Ukrainy (DOU). Pewną inspira-
cją były doświadczenia wyniesione 
przez nasze miasto z  powojennego 
Biura Odbudowy Stolicy. Podczas 
konferencji prasowej powiedziano: 
„− Warszawa powołuje Dom Od-
budowy Ukrainy. To nie budynek, 

Warszawa, miasto, które w swej histo-
rii doświadczyło prawie całkowitego 
zniszczenia, podniosło się z ruin. Nic 
dziwnego więc, że na pierwszym spo-
tkaniu ekspertów przywołano przy-
kład jej odbudowy.

Bardzo szybko zaczęto rozmawiać 
o  odbudowie zabytków ukraińskich, 
ale też o  tymczasowych zabezpiecze-
niach. Od tej pory dyskusje i wymiana 
doświadczeń w  ramach DOU kon-
centrują się na kilku obszarach: za-
bezpieczenia i  odbudowy zabytków 

Dom Odbudowy Ukrainy (DOU) to platforma, w której ogni-
skują się tematy i problemy związane z ratowaniem i odbudo-
wą zniszczonych zabytków i miast. Polscy i ukraińscy specjaliści 
wielu dziedzin – architekci, urbaniści, konserwatorzy zabytków, 
ekolodzy, kulturoznawcy, aktywiści miejscy – zastanawiają się, 
jak dojść do tego, co po wojnie w Ukrainie chcieliby zobaczyć. 
Jak zaprojektować miasta, nie tylko historyczne centra, według 
nowoczesnych zasad urbanistyki i urządzania zieleni.

Eksperci z obu stron pracują w pięciu grupach, które zajmu-
ją się: 1. Ochroną zabytków, 2. Nowymi obszarami dziedzic-
twa, 3. Dziedzictwem niematerialnym, 4. Architekturą i urba-
nistyką w miastach historycznych, 5. Zielenią. Z polskiej strony 
w DOU działają: Stołeczny Konserwator Zabytków, Narodowy 
Instytut Architektury i Urbanistyki, Stowarzyszenie Architek-
tów, Centrum Wsparcia Koordynacji, Instytut Polonika.

W zależności od grupy tematycznej poruszane są konkret-
ne zagadnienia. I tak grupa ochrony zabytków koncentruje się 
przede wszystkim na zabezpieczeniu zabytków, pozyskaniu fi-
nansowania na ochronę materiałową oraz skanowaniu obiek-
tów, edukacji i kształceniu nowych pracowników konserwacji 
także na poziomie rzemieślniczym. 

Grupy zajmujące się dziedzictwem zastanawiają się m.in. 
nad zabezpieczeniem niedocenionego dziedzictwa powojenne-
go modernizmu, nowego jego zdefiniowania, przejścia od nie-
chcianego spadku posowieckiego do docenienia zamkniętej już 
w czasie i formie wartości. 

Duże wyzwania stoją przed specjalistami z grupy zieleni. Te-
mat betonozy jest w Ukrainie bardzo aktualny. Niezbędna jest 
zmiana myślenia o mieście jako terenie obfitującym w zieleń.

W grupach dyskutowana jest także konieczność: 
− zmiany starych reguł i praw budowlanych, które nie 

uwzględniają nowych tendencji w architekturze, budownictwie 
i współczesnych wyzwań;

− przejścia od standardów ukraińskich do standardów mię-
dzynarodowych, a szczególnie europejskich, ponieważ Ukraina 
jest kandydatem do członkostwa w UE;

− tworzenia nowych dokumentów normatywnych dotyczą-
cych rekonstrukcji i odbudowy Ukrainy, „specustaw”, które 

pozwoliłyby szybko zastosować w praktyce rekomendacje, za-
pisane w dokumentach normatywnych.

Oprócz nowych zadań w DOU są kontynuowane dotychcza-
sowe działania, jak zbiórka materiałów do zabezpieczenia za-
bytków, wsparcie Warszawy we wpisaniu ukraińskich miast na 
Listę UNESCO, fundusz na rzecz odbudowy Ukrainy.

Rezultatem pracy ekspertów będzie opracowanie reko-
mendacji, które pod koniec roku zostaną przekazane ukra-
ińskim decydentom na poziomie samorządów i państwa. Ich 
twórcy mają nadzieję, że wytyczne i wskazówki wypraco-
wane w tych polsko-ukraińskich zespołach pomogą w kon-
struktywnym podejściu nie tylko do odbudowy zburzonych 
zabytków, ale także ekologicznego i zrównoważonego pro-
jektowania miast.

Zapraszamy do odwiedzin Domu Odbudowy Ukrainy na Face-
booku: https://www.facebook.com/Dom-Odbudowy-Ukrainy

Dom	Odbudowy	Ukrainy

| Specjaliści z różnych dziedzin na spotkaniu Domu Odbudowy Ukrainy 
w lipcu 2022 r. w Pałacyku Konopackiego w Warszawie

.......................................................................................................................
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i  ochrony dziedzictwa ostatnich de-
kad, ale też współczesnego projekto-
wania w historycznych centrach.

Doświadczenia z  dotychczaso-
wych rozmów i  udział konserwato-
rów ukraińskich okazały się nad wy-
raz pomocne. Ważnym elementem 
DOU stała się koordynacja działań 
związanych właśnie z  właściwym za-
bezpieczeniem zabytków, szczegól-
nie przed zimą, w  wielu przypad-
kach także przed kolejnymi atakami. 

Już podczas pierwszego spotkania 
odezwał się mer Trościańca, miasta 
znajdującego się w  centrum obwodu 
sumskiego, mocno dotkniętego dzia-
łaniami wojennymi. Miasto nie miało 
żadnych środków finansowych i  rze-
czowych, aby właściwie zabezpieczyć 
zalewane, pozbawione dachów i okien 
lub wręcz zburzone zabytkowe obiek-
ty. Jednym z  nich jest dziewiętnasto-
wieczna kamienica, w której mieszkał 
Piotr Czajkowski. Dom pozbawiony 

okien, częściowo dachu już teraz nisz-
czeje wskutek przenikania wody przez 
mury. Dzięki bezpośrednim rozmo-
wom z  polską stroną i  przekazaniu 
kontaktów, Trościaniec nawiązał 
współpracę z  ukraińską organizacją 
Map Renovation, która ma pomóc 
w przygotowaniu wniosku o dofinan-
sowanie prac zabezpieczających. Stro-
nę finansową z kolei zapewni Funda-
cja Aliph, która specjalizuje się w po-
mocy na terenie krajów ogarniętych 

........................................... 

2 | Tymczasowy 
magazyn w Miejskim 
Przedsiębiorstwie 
Wodociągów i Kanalizacji 
w Warszawie

3 | 4 | Rozładunek 
transportu gaśnic i wełny 
mineralnej

...........................................
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jak odbudować historyczne centra, 
ale też co zrobić z  postsowieckim 
dziedzictwem, czy i  w  jaki sposób 
w  przyszłości upamiętniać aktualne 
wydarzenia. Z  kolei działacze ukra-
ińskich organizacji pozarządowych, 
ale także przedstawiciele oficjalnych 
instytucji, w  tym służb konserwa-
torskich, zastanawiają się, jak zmie-
nić dominujący do tej pory sposób 
postrzegania dziedzictwa i  myślenia 
o  mieście. Ważne wątki, jakie poja-
wiają się w  regularnych spotkaniach 
DOU, dotyczą wpływu społeczno-
ści lokalnej na ochronę zabytków 
i  projektowanie miasta, dziedzictwa 
niematerialnego czy także organi-
zacji przyszłego systemu prawnego. 
Największe emocje wywołuje jed-
nak dziedzictwo epoki stalinowskiej, 
szczególnie w  kontekście trwającej 
agresji rosyjskiej. Ukraińskie bu-
dowle z okresu ZSRR, mające status 

wojną. Wydaje się, że taki model, 
w  którym Dom Odbudowy Ukrainy 
staje się platformą nie tylko wymiany 
doświadczeń i wiedzy, ale też kontak-
tów będzie zdecydowanie zwiększał 
siłę wsparcia na rzecz ukraińskiego 
dziedzictwa. Tym bardziej, że w mia-
rę przedłużania się wojny coraz wię-
cej zabytków wymaga bezpośredniej 
interwencji.

W Ukrainie trwa już dyskusja 
nie tylko o  odbudowie poszczegól-
nych zabytków, ale też całych histo-
rycznych centrów miast. Poznanie 
dziejów odbudowy Warszawy, ale też 
innych „odbudów”, może paradok-
salnie być przydatne także w realiach 
powojennej Ukrainy. Niektóre histo-
ryczne dylematy są nadal aktualne, 
np.  co odbudowywać, co zostawiać 
jako „pamiątkę”, a  co zniwelować, 
robiąc miejsce dla nowych inwesty-
cji. Już teraz warto rozmawiać o tym, 

wybitnych dzieł modernizmu, szcze-
gólnie te stworzone w  okresie stali-
nizmu, często budzą sprzeciw spo-
łeczny. Podczas debaty Domu Od-
budowy Ukrainy podano przykład 
Dierżpromu z 1928 r. i pl. Wolności 
w Charkowie. Naszym wspólnym za-
daniem jest próba zmiany tej optyki 
w taki sposób, by z jednej strony nie 
ranić ukraińskiej tożsamości, a z dru-
giej docenić walory samej architektu-
ry. W  tej dyskusji przykład Warsza-
wy także może być pomocny. Przez 
lata dziedzictwo lat pięćdziesiątych, 
sześćdziesiątych i  siedemdziesiątych 
XX w., okresu Gomułki, ale też epoki 
Gierka, było postrzegane jako obce 
kulturowo, narzucone, niechciane. 
I to pomimo cennych walorów archi-
tektonicznych. Niektóre inwestycje, 
np. MDM czy Pałac Kultury i Nauki 
powstawały na polityczne zamówie-
nie, ale ich bezpośrednimi twórcami 

5 | Zbiórka materiałów na dziedzińcu Biura Stołecznego 
Konserwatora Zabytków

6 | Przykład użycia tkanin do zabezpieczenia

7 | Zabezpieczony pomnik Tarasa Szewczenki w Charkowie

................................................................................................................5
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byli polscy architekci, artyści i  rze-
mieślnicy, którym przyszło tworzyć 
w zastanym systemie. Od kilkunastu 
lat nie mamy już żadnej wątpliwości, 
że także takie obiekty należy chro-
nić, ewentualnie z  odpowiednim 
komentarzem.

Dom Odbudowy Ukrainy to tak-
że dyskusja o prawie. Wielu z naszych 
ukraińskich partnerów podkreśla, że 
w  podejmowaniu szybkich decyzji 
i  interwencji – a  takie są konieczne 
w  sytuacji zagrożenia dla zabytków 
– przeszkadzają obowiązujące, zbyt 

skomplikowane przepisy, czasami 
jeszcze z  regulacjami z  lat dziewięć-
dziesiątych. W powiązaniu ze zbiuro-
kratyzowanym systemem administra-
cyjnym staje się to poważną barierą 
w  niezbędnych pracach remontowo-
-konserwatorskich. Konieczność pil-
nego dostosowania prawa do tych 
potrzeb, ale też do norm prawa euro-
pejskiego wydaje się jednym z  waż-
niejszych tematów.

Od pierwszych dni wojny wszyscy 
zrozumieliśmy, że to wojna także o wie-
lokulturowe ukraińskie dziedzictwo. 

Wróg sięga nie tylko po życie, ale też po 
tożsamość narodu ukraińskiego, pra-
gnąc zniszczyć to, co decyduje o  jego 
odrębności i  kulturze. Nasze kraje łą-
czy wielowiekowa wspólnota i  histo-
ria, dlatego też od początku uczestni-
czymy w  pomocy. Najpierw wsparcie 
materiałowe, a  teraz też Dom Odbu-
dowy Ukrainy pomaga liczyć na lep-
szą przyszłość, na to, że jest jakiś cel po 
zwycięstwie.

Magdalena Łań
Michał Krasucki

W połowie ubiegłego roku wydany przez Narodowy Instytut Polskiego Dzie-
dzictwa Kulturowego za Granicą POLONIKA Podręcznik do inwentaryzacji 

polskich cmentarzy i nagrobków poza granicami kraju zwyciężył w kategorii 
„Okiem badacza” w plebiscycie portali Histmag.org i Granice.pl 
na najlepszą książkę historyczną „Historia Zebrana”. W opinii 
Mateusza Balcerkiewicza, redaktora naczelnego portalu Hist-
mag.org i jurora plebiscytu, książka autorstwa Anny Sylwii Czyż 
i Bartłomieja Gutowskiego to przeznaczony przede wszystkim 
dla historyków – zawodowców lub pasjonatów – „Świetnie 
przygotowany i bogato ilustrowany podręcznik, który w swoim 
zakresie merytorycznym dostarcza im odpowiedniego zaple-
cza wiedzy oraz informacji, jak pracować w sposób poprawny 
metodologicznie. Takich książek jest za mało, a zdecydowanie 

ich potrzebujemy!” – zauważa redaktor Balcerkiewicz i dodaje „W Polsce nie 
brakuje »strażników pamięci« – ludzi zafascynowanych historią, chcących 
poznawać i pielęgnować świadectwa przeszłości dla przyszłych pokoleń”.

Nie brakuje ich także na Ukrainie, gdzie wspólnym wysiłkiem 
Polaków i Ukraińców od lat prowadzone są prace porządkowe 
oraz konserwatorskie na znajdujących się tam cmentarzach. Nic 
więc dziwnego, że nagrodzony podręcznik doczekał się w tym 
roku wydania w ukraińskiej wersji językowej: Anna Sylwia Czyż, 
Bartłomiej Gutowski, Підручник з інвентаризації кладовищ 
і надгробків. Досвід та практичні поради польських 
інституцій, koordynator projektu: Katarzyna Brzostowska, 
przekład i redakcja językowa: Juri Tkachuk (Юрій Ткачук), In-
stytut POLONIKA, Warszawa 2022, 226 ss., oprawa miękka.

Spotkanie z książką

UKRAIŃSKA	WERSJA	NAGRODZONEGO	PODRĘCZNIKA
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Dnia 24 lutego 2022  r. 
Lwów obudził się w  in-
nym świecie – świecie 
wojny. Na szczęście jesz-

cze nie na skutek bombardowania, jak 
inne miasta Ukrainy. Uświadomienie 
sobie konieczności ochrony tego, co 
we Lwowie najcenniejsze – dziedzic-
twa architektonicznego i artystyczne-
go – przyszło natychmiast po pierw-
szym szoku.

Jak je chronić? Co jest prioryte-
tem? Skąd wziąć środki? Ile mamy 
czasu? Nie mieliśmy ani strategii, ani 
doświadczenia. Urzędnicy z  biura 
konserwatora miasta, konserwatorzy, 
muzealnicy szybko opracowali plan 
najpilniejszych działań i  jednocześnie 
zaczęli zabezpieczać to, co najbardziej 
kruche, czyli witraże. W  sklepach nie 
było materiałów budowlanych i  prze-
ciwpożarowych. Brakowało też fundu-
szy i wiedzy, jak osłonić zabytki, by nie 
spowodować dodatkowych szkód. Do 
naszej grupy „ratowników” zabytków 
dołączyła Iryna Horbań, która w swo-
jej pracy badawczej analizowała, jak 
Lwów chronił zabytki i  zbiory muze-
alne podczas drugiej wojny światowej. 

Ochrona zabytków 
Ukrainy na czas toczącej 
się wojny  
– raport ze Lwowa

.............................

1 | Dziedziniec 
Katedry 
Ormiańskiej we 
Lwowie – w głębi 
zabezpieczony 
metalową klatką, 
częściowo 
rozmontowany 
ołtarz Golgoty

.............................

1

|    Spotkania z Zabytkami       11-12  2022           10



Polscy koledzy podzielili się swoim do-
świadczeniem w  ratowaniu zabytków, 
które zostały zniszczone w Syrii.

Lwów, reprezentowany przez 
miejskiego konserwatora zabytków, 
zaapelował do polskich kolegów 
o  wsparcie. To był pierwszy impuls, 
prawdziwe wołanie o  pomoc. Ta na-
deszła wkrótce.

Był zimny i  paskudny marzec, 
słychać było częste naloty, pierwsze 
rakiety spadły na Lwów. A my roz-
ładowywaliśmy wagony z  niezbęd-
nymi materiałami, które przyjechały 
z  różnych stron Polski, m.in. dzięki 
inicjatywie Stołecznego Konserwa-
tora Zabytków Michała Krasuckie-
go. Zgromadzono je w  Warszawie, 
a  stamtąd wysłano pociągiem do 
Lwowa. W  tym przedsięwzięciu fi-
nansowo pomagał Instytut Polonika 
z dyrektor Dorotą Janiszewską-Jaku-
biak oraz Fundacja Dziedzictwa Kul-
turowego z  dyrektorem Michałem 
Laszczkowskim.

...................................

2 | Zabezpieczenie 
ołtarzy bocznych 
i balustrad 
ognioodporną 
tkaniną w kościele 
św. św. Piotra i Pawła 
we Lwowie

3 | Zabezpieczenie 
rzeźb za pomocą 
klatek z metalowej 
siatki i worków 
z piaskiem wokół 
Katedry Łacińskiej 
we Lwowie

4 | Worki z piaskiem 
przy kościele Bożego 
Ciała i klasztorze 
Dominikanów 
we Lwowie

...................................

2
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Lwów stał się centrum logistycz-
nym i  koordynacyjnym ochrony za-
bytków w  Galicji, a  z  czasem w  całej 
Ukrainie. Część otrzymanych mate-
riałów przekazaliśmy do Żółkwi, Łuc-
ka, Iwano-Frankowska, Czerniowiec, 
ale też do Berdyczowa, Zaleszczyk i na 
Huculszczyznę. Duży transport 1400 
gaśnic, otrzymanych od polskich ko-
legów, dostarczyliśmy do najcenniej-
szych zabytków i  muzeów Lwowa, 
zaopatrzyliśmy w nie także drewniane 
kościoły i cerkwie w Galicji.

We Lwowie powstały dwie gru-
py wolontariuszy, którymi kierowali 

nasi konserwatorzy – Rusłana Her-
man i  Andrij Pochekwa. Z  pomocą 
przyszli pracownicy spółki ZKR. 
Najcenniejsze witraże i rzeźby prze-
nieśli w  bezpieczne miejsca, znane 
jeszcze z czasów drugiej wojny świa-
towej jako bezpieczne schronienia. 
Najbardziej dramatyczne chwile 
przeżywaliśmy podczas demontażu 
nowo odrestaurowanego drewnia-
nego ołtarza Golgoty na ormiań-
skim dziedzińcu. Symbolem stało 
się wyniesienie krucyfiksu; dzia-
ło się to w  Wielkanoc, a  cały pro-
ces przypominał wynoszenie ciała 
Chrystusa z Grobu Pańskiego. Trzy 
rzeźby z  ołtarza przenieśliśmy do 
magazynu, a  ołtarz został zamknię-
ty specjalną konstrukcją z  blachy 
ocynkowanej.

Pojawiały się kolejne pytania. Co 
zrobić z  rzeźbami z  kamienia wa-
piennego, co z  dużymi pomnikami 
w  przestrzeni miasta? Szybko oka-
zało się, że znane z  czasów poprzed-
nich wojen worki z  piaskiem nie po-
radziły sobie w dłuższej perspektywie 

5 | Zabezpieczenie okien w kościele 
św. Andrzeja i klasztorze Bernardynów 
we Lwowie przy użyciu płyt wiórowych

6 | Zabezpieczenie kaplicy Boimów przy użyciu 
płyt wiórowych i osłoniętych metalowymi 
płytami rusztowań

7 | Osłonięty metalową klatką Posąg Neptuna 
na rynku lwowskim

(zdjęcia: Archiwum Biura Stołecznego Konserwatora 
Zabytków)

...............................................................................
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czasowej. Mamy teraz tego świado-
mość, widząc, jak z  tej tymczasowej 
osłony wysypuje się piasek. Dlatego 
zdecydowaliśmy się na zainstalowanie 
specjalnych konstrukcji z  metalowej 
siatki. Pozwala ona ochronić rzeźby 
przed falą uderzeniową. Takie klat-
ki zostały zainstalowane na pomniku 
Adama Mickiewicza, nad fontanną 
z  figurą Matki Boskiej, nad kolumną 
św. Jana z  Dukli oraz nad rzeźbami 
wokół Katedry Łacińskiej. 

Elewacje perły renesansu – kaplicy 
Boimów osłonięte zostały rusztowa-
niami; podobne pojawiły się na Czar-
nej Kamienicy przy rynku. Konstruk-
cje zabezpieczające zainstalowaliśmy 
także na czterech fontannach z  rzeź-
bami Hartmanna Witwera na lwow-
skim rynku.

Tej trudnej wiosny wszyscy – 
mieszkańcy Lwowa – byliśmy jak je-
den mechanizm, który szybko roz-
wiązywał skomplikowane problemy 
logistyczne, technologiczne, inter-
wencyjne. Nikt nie miał wątpliwości, 
że trzeba chronić nasze dziedzictwo. 
Nikt nie robił wyrzutów ani nie kry-
tykował. Wszyscy ufaliśmy, że nasze 
zabytki nie staną się kolejną ofiarą tej 
strasznej wojny.

Lwów jest pod ochroną UNESCO.  
Jego zespół zabytkowego centrum ma 
uniwersalną wartość światową, jed-
nak parasol UNESCO nie ochroni 
nieba, gdy barbarzyńca z  premedy-
tacją niszczy ukraińskie i  światowe 
dziedzictwo, naszą kulturę i  historię. 
Dla rosyjskich najeźdźców konwen-
cje międzynarodowe, w tym konwen-
cja haska z 1954 r., nie przedstawiają 
większego znaczenia.

Mija sezon renowacji 2022 r., któ-
ry miał obfitować w  wiele ciekawych 
robót konserwatorskich. Niestety, nie 
mogliśmy ich zrealizować. Pomaga-
my armii, wspieramy żołnierzy, ale po 
zwycięstwie rozbierzemy wszystkie za-
bezpieczenia wokół zabytków i  znów 
zobaczymy piękny, historyczny Lwów.

Liliana Onyszczenko

Napoleona 
Ordy widoki 
z Wołynia, 
Podola 
i Kijowszczyzny

Od 16 grudnia 2022  r. 
w  bibliotece Muzeum 
im. Kazimierza Puła-
skiego w  Warce moż-

na zwiedzać wystawę czasową „Na-
poleon Orda. Ze zbiorów Mu-
zeum im. Kazimierza Pułaskiego”. 

Ekspozycja jest finalnym efektem re-
alizacji dofinansowanego przez Mi-
nisterstwo Kultury i  Dziedzictwa 
Narodowego dużego przedsięwzięcia 

............................................................................... 

1 | Litografia „Wierzchownia”
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Jarosława Komorowskiego). Choć 
był on człowiekiem wielu talentów, 
to wdzięczność pokoleń przyniósł mu 
cykl rysowanych wedut, czyli pejzaży 
z elementami architektury. 

Napoleon Orda w  ostatnich de-
kadach swojego życia intensywnie 
przemierzał obszary dawnej Rzeczy-
pospolitej ze szkicownikiem, ołów-
kiem i  farbami pod ręką. Przenosił 
na papier miejsca wyjątkowe i  jedno-
cześnie nieprzypadkowe. Spod jego 
ręki wyszły pejzaże przez niektórych 

konserwatorsko-wystawienniczego, 
mającego na celu zabezpieczenie i za-
prezentowanie ze zbiorów wareckie-
go Muzeum litografii wykonanych 
według rysunków Napoleona Ordy 
(1807-1883).

Zarys biograficzny mało znane-
go w  Polsce znakomitego rysowni-
ka przypominano m.in. na łamach 
„Rocznika Muzeum Narodowego 
w Warszawie” w 1968 r. (artykuł Ma-
rii Kaczanowskiej) i  „Spotkań z  Za-
bytkami”, w  nr. 9, 2007  r. (artykuł 

nazywane pejzażami przeszłości. Od-
najdziemy na nich nie tylko pięk-
no krajobrazu, ale przede wszystkim 
zamki, pałace, dwory, rezydencje, ele-
menty architektury miejskiej i  wiej-
skiej, kościoły oraz cerkwie, które czę-
sto można nazwać skarbami architek-
tury. Stały się one jednym ze źródeł do 
ocalenia tożsamości kulturowej. Pa-
trząc na jego weduty, przenosimy się 
w  czasie, podążając myślami ku zna-
mienitym rodom Rzeczypospolitej, 
wiekopomnym wydarzeniom dziejo-
wym, legendom i tradycjom rozległe-
go kraju, który u schyłku XVIII w. zo-
stał wymazany przez zaborców z map 
Europy. 

Na rysunkach Ordy widzimy 
świat, którego często już nie ma. Wie-
le z  uwiecznionych obiektów nie za-
chowało się do dnia dzisiejszego lub 
zmieniło swoją funkcję. Orda, dzięki 
podjętej misji, zostawił nam ich od-
wzorowanie. Stworzył jedyny w swo-
im rodzaju „rejestr zabytków” lub też 
„przegląd historycznych obiektów ar-
chitektonicznych”, którym chciał się 
podzielić z rodakami, wydając go wła-
snym sumptem jako Album Widoków 
Historycznych Polski poświęcony Roda-
kom zrysowany z natury przez Napole-
ona Ordę. Przedstawiający miejsca hi-
storyczne od początku chrześcijaństwa 
w Polsce (r. 965), ruiny zamków obron-
nych z  czasów wojen tureckich, tatar-
skich, krzyżackich, kozackich i szwedz-
kich. Piękne rezydencye, świadczące 
o przeszłości i cywilizacyi w tym kraju, 
oraz miejsca urodzenia ludzi wsławio-
nych orężem, piórem lub nauką. 

Ograniczone możliwości finan-
sowe sprawiły, że z  około tysiąca 

2 | Litografia „Halicz przy ujściu rzeki Łukiew 
do Dniestru”

3 | Litografia „Horodyszcze”

4 | Litografia „Płoska”

5 | Litografia „Żwaniec naprzeciw Chocima nad 
Dniestrem”

6 | Litografia „Tajkury”

...............................................................................
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zachowanych do dzisiaj wedut Ordy, 
w ośmiu tekach Albumu... wydanego 
w  warszawskiej wytwórni Maksymi-
liana Fajansa, zreprodukowano jedy-
nie 260 prac w  formie litografii na 
planszach o wymiarach 31,5 x 45 cm 
(wym. kompozycji zmienne: ok. 19,5 
x 30 cm). Za ich realizację odpowia-
dał Alojzy Misierowicz. To właśnie 
dziewiętnastowieczne karty z  Albu-
mu... znalazły się w zbiorach Muzeum 
w  Warce. Zanim jednak część z  nich 
mogła być zaprezentowana zwiedzają-
cym, konieczne było przeprowadzenie 
prac konserwatorskich. Album... wy-
dano około 150 lat temu. Nic zatem 
dziwnego, że papier, na którym wyko-
nano litografie, wymagał profesjonal-
nej interwencji. Na początku lipca br. 
ponad 100 obiektów oddano do kon-
serwacji oraz digitalizacji, a następnie 
45 z  nich trafiło do oprawy w  ramy 
z  szybą muzealną oraz ręcznie wyko-
nane passe-partout. Pozostałe zostały 
zabezpieczone w  specjalnie dla nich 
przygotowanych bezkwasowych pu-
dłach do odpowiedniego przechowy-
wania w  magazynie. Ekspozycja 45 
litografii została zaaranżowana i  za-
projektowana w  przestrzeni muzeal-
nej biblioteki. Kolorystyka wystawy 
współgra z  wnętrzem wypełnionym 
starymi książkami, a  zastosowana na 
niej oprawa typograficzna łatwo trafia 
do odbiorcy. 

Wybór do prezentacji ponad 40 
prac nie był przypadkowy – są to wi-
doki z terenów Podola, Wołynia oraz 
Kijowszczyzny. Znajdziemy też na 
wystawie litografię odnoszącą się do 
Halicza, który w  czasach Ordy znaj-
dował się w  zaborze austriackim. 
Obecnie wszystkie te miejsca odna-
leźć można na mapie państwa ukraiń-
skiego. Patrzymy więc przez pryzmat 
ekspozycji w  stronę Ukrainy, stawia-
jącej opór zbrojnej agresji Rosji. Kie-
runkujemy swoje spojrzenie na tery-
torium, na którym miała zrodzić się 
myśl podjęcia przez Napoleona Ordę 
wysiłku udokumentowania zabytków 
i  historii tych ziem w  formie wedut 
z  towarzyszącymi im komentarzami 
historycznymi. Do decyzji o tej misji 
miał dojrzewać Orda podczas pobytu 
na Kijowszczyźnie, w  Wierzchowni 

6
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przez Ordę miejsca – opatrzone przez 
autora komentarzami, które w  wielu 
wypadkach poddane zostały korekcie 
przez carską cenzurę − odwołują się 
również do spuścizny ruskiej czy też 
dziedzictwa Wielkiego Księstwa Li-
tewskiego, a  niekiedy sięgają jeszcze 
głębiej, w obszar starożytny. 

Na wystawie zobaczymy m.in. li-
tografie, które nasuwają skojarzenia 
z  konfederacją barską, żywo przypo-
minaną w wareckim muzeum z powo-
du postaci patrona. Odnajdziemy tu 

u  hrabiego Adama Rzewuskiego, 
oczarowany pięknem otaczających 
stron. 

Tereny Ukrainy przyciągnęły 
szczególną uwagę artysty. Z setek wy-
konanych wedut znaczna ich część 
dotyczy właśnie tych miejsc. Z  samej 
tylko dziewiętnastowiecznej guberni 
wołyńskiej zachowało się 177 prac. 
Wystawa w  Warce jest ikonograficz-
ną opowieścią o  polskiej działalności 
na tamtym terenie, ale nie pomija też 
wpływu innych kultur. Przedstawione 

ruiny zamku w Żwańcu, gdzie toczyły 
się konfederackie boje czy też kościół 
karmelitów w  Horodyszczach, który 
jest miejscem wiecznego spoczynku 
ks. Marka Jandołowicza – duchowego 
przywódcy konfederatów. 

Zwiedzając wystawę w  Warce, 
warto pamiętać, by patrzeć, ale i czy-
tać. Weduty Ordy dają bowiem szer-
szy przekaz, gdy połączymy obraz 
z widocznym pod nim na arkuszu nie-
wielkim komentarzem. Ponadto Mu-
zeum im. Kazimierza Pułaskiego do-
datkowo wprowadziło pod pracami 
krótkie opisy w języku polskim i ukra-
ińskim przedstawianych miejsc, które 
rozszerzają wiedzę odbiorcy w odnie-
sieniu do współczesności. 

Wystawa „Napoleon Orda. Ze 
zbiorów Muzeum im. Kazimierza 
Pułaskiego” jest kolejnym krokiem 
do spopularyzowania niebywałego 
dokonania człowieka, który stworzył 
narzędzie pielęgnacji tożsamości i tra-
dycji dawnej Rzeczypospolitej. Stało 
się ono skarbnicą wiedzy dla history-
ków, znawców sztuki, konserwatorów 
zabytków. 

Karol Kucharski

Wystawa „Napoleon Orda. Ze zbiorów Mu-
zeum im. Kazimierza Pułaskiego” czynna jest 
dla zwiedzających w  bibliotece Muzeum im. 
K. Pułaskiego w Warce (Zespół pałacowo-par-
kowy w Warce-Winiarach, ul. Kazimierza Pu-
łaskiego 24) od 16 grudnia 2022 r. do 14 maja 
2023  r. (z  przerwą świąteczno-noworoczną 
w  terminie: 24  grudnia 2022-15 stycznia 
2023). Kuratorem ekspozycji jest Karol Ku-
charski, a  autorkami projektu i  aranżacji są 
Kaja Nosal i Anna Wręga.
Muzeum czynne jest od środy do niedzieli: 
od  środy do piątku w  godz. 9-16, w  soboty 
i niedziele w godz. 10-17.

7 | Litografia „Alexandrówka”

8 | Litografia „Zwiahel, Nowogród Wołyński”

(wszystkie te litografie zostały wykonane według 
rysunków Napoleona Ordy w drugiej połowie XIX w.) 

...............................................................................
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Plany ochrony zabytków
na wypadek konfliktu zbrojnego
i sytuacji kryzysowych

W trakcie zorganizowa-
nej przez Biuro Sto-
łecznego Konserwato-
ra Zabytków V  War-

szawskiej Konferencji Konserwator-
skiej (25-27 maja 2022 r.; zob. tekst na 
s.  72), której tematem była problema-
tyka ochrony zabytkowej architektury 
drewnianej w ośrodkach miejskich, od-
było się spotkanie przedstawicieli miej-
skich urzędów konserwatorskich po-
święcone ochronie zabytków w trakcie 
konfliktów zbrojnych. W  spotkaniu 
uczestniczyła też Liliana Onyszczenko 
– lwowska konserwator zabytków.

Rosyjska agresja na Ukrainę oraz 
zniszczenia zabytków spowodowa-
ne wojną stały się powodem debaty 
o procedurach i praktykach w zakre-
sie ochrony zabytków na wypadek 
konfliktu zbrojnego na terenie Polski.

Obowiązujące dokumenty plani-
styczne, tj. „Plany ochrony zabytków 
na wypadek konfliktu zbrojnego i sy-
tuacji kryzysowych” wykonywane są 
na różnych szczeblach administra-
cyjnych od poziomu całego kraju aż 
po gminy i  jednostki organizacyjne 
posiadające zabytki. Podczas spo-
tkania ustalono potrzebę aktuali-
zacji obowiązujących dokumentów 
planistycznych przy oparciu się na 
współczesnym charakterze konflik-
tów zbrojnych (braku poszanowa-
nia ustaleń konwencji haskiej) i  do-
świadczeniach konserwatorów ukra-
ińskich. Zwrócono uwagę na brak 

narzędzi administracyjnych w  rę-
kach samorządów czy służb konser-
watorskich w ogóle, w zakresie egze-
kwowania tworzenia planów ochro-
ny przez jednostki organizacyjne 
posiadające zabytki (stanowi to ich 
ustawowy obowiązek).

Ze względu na charakter konflik-
tów zbrojnych ochrona zabytków 
nie jest priorytetem jednostek obro-
ny cywilnej i  wojska. Zasoby i  środ-
ki konserwatorów zabytków są rów-
nocześnie bardzo ograniczone. Na 
podstawie doświadczeń ukraińskich 
konserwator Liliana Onyszczenko 
zwróciła uwagę na istotną rolę wo-
lontariuszy w  fizycznym zabezpie-
czeniu zabytków. Kluczowe okazało 
się określenie sprzętu i  umiejętno-
ści wymaganych od wolontariuszy 
w  celu zaangażowania osób najbar-
dziej kompetentnych w stosunku do 
konkretnych zadań.

Mając na uwadze wymienio-
ne ograniczenia w  kwestii zasobów 
i  środków, konserwatorzy podnieśli 
kwestię prowadzenia działań prewen-
cyjnych. Mają one polegać na wyko-
nywaniu kompleksowej dokumentacji 
i opracowań zabytków (kart białych), 
wykorzystaniu nowoczesnych tech-
nologii (np. skanowania laserowego) 
i zabezpieczenia tych danych.

Najważniejsze postulaty podsu-
mowujące spotkanie to: 
• aktualizacja planów ochrony 
zabyt ków, 
• zaangażowanie wolontariuszy (okre-
ślenie zasad i  procedur dotyczących 
wolontariatu), 
• prowadzenie kompleksowej doku-
mentacji zabytków, 
• digitalizacja i  zabezpieczanie doku-
mentacji archiwalnej.

Rafał Tyburski

.................................. 

| Spotkanie 
miejskich 
konserwatorów 
zabytków  
w trakcie 
V Warszawskiej 
Konferencji 
Konserwatorskiej

(fot. Jakub 
Andrzejewski / BSKZ)

..................................
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Od początku agresji ro-
syjskiej na Ukrainę ze 
środków Ministra Kul-
tury i  Dziedzictwa Na-

rodowego tamtejsze instytucje kultury 
otrzymały wsparcie o  wartości ponad 
miliona euro. Działające przy Narodo-
wym Instytucie Dziedzictwa Centrum 
Pomocy dla Kultury na Ukrainie reali-
zuje działania pomocowe skierowane 
do wszystkich ukraińskich instytucji 
kultury. Instytut, wykorzystując swoje 
wieloletnie doświadczenie oraz wiedzę 
ekspercką pracowników, monitoruje 
stan zniszczeń i  identyfikuje zagroże-
nia dla dziedzictwa kulturowego, po-
dejmuje również działania, które mają 
na celu jego ochronę. Poza dostarcza-
niem materiałów potrzebnych do ra-
towania mienia, wspiera ukraińskie 
instytucje oraz raportuje o  ich sytu-
acji na forum międzynarodowych or-
ganizacji, takich jak UNESCO, ONZ 
i ICOMOS.

Dzięki środkom zapewnionym 
przez Ministerstwo Kultury i  Dzie-
dzictwa Narodowego oraz współpra-
cy z Rządową Agencją Rezerw Strate-
gicznych, CPKU dostarczyło pomoc 
tam, gdzie była ona najbardziej po-
trzebna, w  tym do najtrudniej logi-
stycznie dostępnych miejsc Ukrainy. 
Polska jest dzisiaj jedynym krajem, 

który pomaga w  sposób zorganizo-
wany, a  dzięki temu najbardziej sku-
teczny. Centrum wykorzystywane jest 
jako hub przez instytucje kultury na 
całym świecie – przez Polskę na Ukra-
inę dociera pomoc zarówno z  placó-
wek muzealnych, instytucji kultury, 
jak i organizacji międzynarodowych.

Instytut organizował wysył-
ki zgodnie z  zamówieniami, które 

otrzymywał z  ukraińskich placówek 
bezpośrednio oraz poprzez inne in-
stytucje, jak Narodowy Instytut Mu-
zyki i  Tańca, Bibliotekę Narodową, 
muzea i  placówki kultury oraz insty-
tucje samorządowe. Wszystkie wysła-
ne materiały dotyczyły bezpośredniej 
ochrony dziedzictwa kulturowego. 
Były to zarówno agregaty prądotwór-
cze, jak i  gaśnice, worki na piasek, 

Centrum Pomocy dla Kultury 
na Ukrainie  
– ratujemy dziedzictwo 
kulturowe

1 | Centralny Dom Kultury w Irpieniu, kwiecień 2022 r.

2 | Wnętrze biblioteki w Czernichowie, maj 2022 r.

3 | Budynek Obwodowej Administracji Państwowej w Charkowie, czerwiec 2022 r.

(zdjęcia: Yuri Veres)

.....................................................................................................................................................................
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koce gaśnicze, płyty OSB, rury polie-
strowe i wiele innych materiałów.

„– Oprócz działalności logistycz-
nej, Centrum zaczęło rozwijać inne 
obszary aktywności, stanowiące odpo-
wiedź na zapotrzebowanie wskazy-
wane przez stronę ukraińską. Chodzi 
przede wszystkim o  wsparcie meryto-
ryczne i  eksperckie ze strony doświad-
czonych specjalistów Narodowego In-
stytutu Dziedzictwa, którzy od lat 
zajmują się ochroną dziedzictwa kultu-
rowego w  zagrożeniu” – podkreśla dr 
hab. Katarzyna Zalasińska, dyrektor 
Narodowego Instytutu Dziedzictwa. 
„– Wsparcie doradcze czy szkolenio-
we w  obszarze chociażby walki z  nie-
legalnym obrotem dobrami kultury 
czy monitorowania strat w  zakresie 

architektury i  stanowisk archeologicz-
nych w warunkach wojennych, to tylko 
wąski wycinek prowadzonych przez nas 
działań. Wspieramy również Ukra-
inę na forum międzynarodowym, na 
przykład inicjując działania w ramach 
UNESCO”.

Doświadczenia Polski związane ze 
stratami wynikłymi z  drugiej wojny 
światowej sprawiły, że od wczesnych 
lat powojennych polscy specjaliści byli 
liderami na arenie międzynarodowej 
w zakresie działania na rzecz ratowa-
nia zagrożonego dziedzictwa kulturo-
wego. Polska od lat służy też pomocą 
i  doświadczeniem związanym z  pro-
cesem odbudowy, czego wynikiem 
jest wypracowana w  2018  r. tzw. Re-
komendacja Warszawska UNESCO, 

dotycząca odbudowy i  rekonstrukcji 
dziedzictwa kulturowego (zob. „Spo-
tkania z Zabytkami”, nr 11-12, 2018, 
s.  32-35). W listopadzie br. NID we 
współpracy z  Centrum Światowego 
Dziedzictwa UNESCO i  ICCROM 
przygotował sesję warsztatową „Re-
komendacja Warszawska – wprowa-
dzenie do odzyskiwania dziedzictwa”, 
w  kontekście dyskusji nad zasadami 
odzyskiwania i odbudowy ukraińskie-
go dziedzictwa kulturowego dotknię-
tego okrucieństwami wojennymi.

W ramach współpracy pomię-
dzy Polską i  Ukrainą NID rozpoczął 
działania wspierające odbudowę nisz-
czonego w  wyniku rosyjskiej inwazji 
ukraińskiego dziedzictwa kulturowe-
go. Przedmiotem bieżącej współpracy 
jest pomoc Ukrainie w  opracowaniu 
systemowych działań na rzecz odbu-
dowy oraz wdrożenia metodologii 
inwentaryzacji strat dziedzictwa ar-
chitektonicznego i  archeologiczne-
go. Podejmowane działania to efekt 
współpracy prof. Piotra Glińskiego, 
wicepremiera, ministra kultury i dzie-
dzictwa narodowego z  Ołeksandrem 
Tkaczenką, ministrem kultury i poli-
tyki informacyjnej Ukrainy. Jednym 
z  efektów tej współpracy jest rozpo-
częcie projektu monitorowania i  do-
kumentacji uszkodzeń obiektów kul-
tury, w  tym archeologicznych. Pra-
ce będą realizowane przez polskich 
i ukraińskich ekspertów.

Na terytorium Ukrainy przed woj-
ną znajdowało się ponad 5 tys. muze-
ów, 65 rezerwatów historyczno-kul-
turalnych i  około 170 tys. zabytków, 
w  tym siedem obiektów światowego 
dziedzictwa UNESCO (jeden z nich 
znajduje się na Krymie). Od początku 
działań wojennych Ministerstwo Kul-
tury i Polityki Informacyjnej Ukrainy 
zarejestrowało już ponad 500 przy-
padków zniszczeń dokonanych przez 
wojska rosyjskie na dziedzictwie kul-
turowym Ukrainy, a  liczba ta z  każ-
dym dniem rośnie.

2

3
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Pałac w Natolinie 
Konserwatorzy 
i wojna
katarzyna krzywicka

Opieka nad zabytkami w warunkach 
konfliktu zbrojnego, ciągłego 
zagrożenia, braku siły roboczej, 
niedoborów materiałów i trudności 
logistycznych, jest wyzwaniem 
niezwykle wymagającym. Dzisiejsza 
sytuacja w Ukrainie pokazuje, 
jak niszczącym żywiołem jest 
wojna. Dotyka ona każdego 
obszaru życia mieszkańców. Nie 
oszczędza również szeroko pojętego 
dziedzictwa kulturowego.



Obecnie miasta ukraińskie dzie-
lą doświadczenie Warszawy 
z  okresu drugiej wojny świato-
wej oraz odbudowy. Straty, ja-

kie ponieśliśmy i  lekcje, które odrobiliśmy, 
mimo upływu lat mogą posłużyć do pisania 
planów ratowania ukraińskich zabytków. 
Przykładem może być ocalenie założenia pa-
łacowo-parkowego w Natolinie.

Posiadłość, znajdująca się od 1951  r. 
w  granicach Warszawy, w  swojej historii 
wielokrotnie podnosiła się ze zniszczeń, 
wynikających z  konfliktów zbrojnych. Losy 
tego miejsca można odczytać jako opowieść 
o trwaniu zabytków mimo niesprzyjających 
warunków, ale również jako historię ich za-
nikania, jeśli w odpowiednim czasie nie zo-
staną objęte opieką.

Czytając opisy Natolina z  czasów, gdy 
zyskał on formę znaną dzisiaj, najczęściej 
spotykamy określenia: piękny, przyjemny, 
wspaniały, malowniczy. Już w  XIX  w. po-
wszechnie doceniano wartości krajobrazo-
we rezydencji. Na górnym tarasie naturalnej 
skarpy wiślanej posadowiono kameralny 
pałac otoczony romantycznym parkiem. Za-
równo własnościowo, jak i  kompozycyjnie 

stanowił on jedną z  rezydencji filialnych 
dóbr wilanowskich. 

Zanim teren ten stał się obiektem czu-
łego zainteresowania młodego małżeństwa 
Anny z Tyszkiewiczów Potockiej i Aleksan-
dra Potockiego, stanowił rozległy królewski 
zwierzyniec. Rozpoczęty w  XVII  w. przez 
Jana III Sobieskiego proces nabywania sąsia-
dujących z Wilanowem wsi i terenów stano-
wił przemyślane działanie. Wielki kompleks 
dóbr ziemskich zyskał funkcję zaplecza go-
spodarczego rezydencji królewskiej. Jede-
naście transz zakupowych dokonanych za 
życia króla było podwaliną powiększanego 
przez kolejnych właścicieli majątku klucza 
wilanowskiego. Zależność ta, wynikająca ze 
stosunku własności oraz artystycznej świa-
domości właścicieli, pozwoliła na stworze-
nie wielkoprzestrzennego założenia urbani-
stycznego. W  jego centrum stał pałac wila-
nowski, a  filiami były lokowane na szczycie 
skarpy rezydencje: Gucin (zob. Katarzyna 
Krzywicka, Gucin Gaj – zapomniany ogród 
Warszawy, „Spotkania z Zabytkami”, nr 11-
12, 2020, s.  44-48), Ursynów oraz Natolin 
(zob. Wojciech Fijałkowski, Natolin daw-
ny i  współczesny, „Spotkania z  Zabytkami”, 

1 | Widok na Pałac 
w Natolinie od wschodu
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nr  12, 2009, s.  5-9). Krajobraz kulturowy 
tego założenia został objęty ochroną poprzez 
utworzenie Wilanowskiego Parku Kulturo-
wego w 2012 r. 

Świadomie kształtowane od 1780 r. zało-
żenie natolińskie wykorzystywało naturalne 
uformowanie terenu, liczne cieki wodne oraz 
zadrzewienie. Pierwszą budowlą był pałacyk 
myśliwski Augusta Czartoryskiego, zlokali-
zowany w miejscu, gdzie dzisiaj stoi pałac. 

Pałacyk, istniejący od zaledwie kilkuna-
stu lat, ucierpiał podczas oblężenia przez 
wojska rosyjskie i pruskie w czasie insurekcji 
kościuszkowskiej w  1794  r. Dokładnej ska-
li zniszczeń nie znamy, ale musiały być one 
znaczne. Autorzy sławnej publikacji z 1877 r. 
Wilanów. Album widoków i pamiątek, Woj-
ciech Gerson i  Hipolit Skimborowicz tak 
piszą: „zrujnowany w  czasie ostatniej woj-
ny w  XVIII wieku, pałacyk ten podźwignęła 

2 | Chrystian Breslauer, 
„Natolin”, 1852, olej, 
płótno, wym. 46,5 x 62,5 
cm (w zbiorach Muzeum 
Narodowego w Warszawie)

3 | Pałac w Natolinie, 
widok z lotu ptaka
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i  do lepszego niż był przywiodła stanu Anna 
z hr. Tyszkiewiczów”. Sama hrabina tak pisa-
ła w swoim pamiętniku o nowej posiadłości: 
„Mając zamiłowanie do zajęć tego rodzaju od-
dałam się im z zapałem. Rysowałam wszystkie 
plany, interesowałam się każdym szczegółem. 
Nie znając Włoch, Grecji marzyłam o  nich. 
Teść mój był moim przewodnikiem i wydawał 
się dumny, że zrobił ze mnie artystkę. Od tej 
chwili nie miałam innych kaprysów, moja mi-
łość własna i moje ambicje skupiły się na Na-
tolinie, tym małym arcydziele, według mego 
miana godnym nieśmiertelności. Kiedy brako-
wało nam pieniędzy sprzedawałam brylanty, 
aby kupować marmury i brązy” (A. Potocka- 
-Wąsowiczowa, Wspomnienia naocznego 
świadka, Warszawa 1965, s. 79).

Efektem prac zainicjowanych przez Po-
tockich była rozbudowa pałacyku myśliw-
skiego, wzniesienie oficyny i  zabudowań 
gospodarczych. Od 1807 r. założenie zyskało 

również nową nazwę − Natolin. Miano to 
zostało nadane na cześć narodzin córki Na-
talii. Była to kontynuacja tradycji rodzinnej, 
polegającej na nazywaniu nowo tworzo-
nych posiadłości od imion najmłodszych 
członków rodziny. Tak uhonorowani zostali 
również synowie Anny i Aleksandra – Mau-
rycy (Morysin) i  August (Gucin). Niestety, 
w 1830 r. Natalia z Potockich Sanguszkowa 
przedwcześnie zmarła. W parku natolińskim 
zrozpaczony ojciec ufundował pomnik ku 
jej pamięci, którego oprawa stanowi jedno 
z piękniejszych miejsc założenia. 

W Natolinie spotkało się wiele talen-
tów i  wielu wybitnych architektów. Projekt 
pierwszego pałacyku myśliwskiego przypi-
suje się Szymonowi Bogumiłowi Zugowi. 
Na początku XIX w. nad przekształceniami 
budowli pracował Chrystian Piotr Aigner. 
Wcielał on w  życie pomysły zacnego gro-
na doskonale wykształconych i  obytych 

4 | Oficyna, widok z lotu 
ptaka

5 | Założenie  
pałacowo-parkowe 
w Natolinie – oś widokowa 
w kierunku wschodnim
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amatorów na czele ze Stanisławem Kostką 
Potockim (teściem Anny z  Tyszkiewiczów 
Potockiej). Po 1821 r. do śmierci Aleksandra 
Potockiego w 1845 r. swoje projekty realizo-
wał tu Henryk Marconi.

Po intensywnej pierwszej połowie XIX w. 
kolejne dekady to dla natolińskiej rezydencji 
czas zapomnienia i  powolnego popadania 
w  ruinę. Brak zainteresowania właścicieli 
i  krótkoterminowe dzierżawy doprowadzi-
ły do bezpowrotnego zniszczenia kilku ele-
mentów małej architektury i  uszczuplenia 
dekoracji rzeźbiarskich zachowanych do dziś 
obiektów. 

Dobra ziemskie Natolin obejmowały 
nie tylko park z założeniem pałacowym, ale 
również prężnie działający folwark, którego 
większą część porastały sady i  ogrody. Te-
ren parku dostarczał drewna na opał, które 
wykorzystywano w Wilanowie lub sprzeda-
wano. Produkcja rolna była tak znacząca, że 
podczas okupacji niemieckiej ogrody nato-
lińskie zostały podporządkowane Zarządowi 
Nieruchomości Generalnego Gubernator-
stwa, które czerpało z nich korzyści.

Wybuch drugiej wojny światowej 
w  1939  r. oznaczał dla Warszawy niepowe-
towane straty. Niemieckie naloty były skon-
centrowane przede wszystkim nie na celach 
wojskowych, ale na obiektach cywilnych i za-
bytkach. W  pierwszych tygodniach napaści 
bomby spadały na Zamek Królewski, z któ-
rego w  pośpiechu wynoszono i  ukrywano 
najcenniejsze obiekty wyposażenia. Bomby 
w  ruinę obróciły także m.in. Teatr Wielki 
i kościół Świętej Trójcy. 

Działania wojenne, na szczęście, nie do-
sięgnęły obiektów w dobrach wilanowskich, 
jednak ich zły stan spowodował, że w 1942 r. 
polscy muzealnicy, konserwatorzy i  właści-
ciele dóbr podjęli decyzję o pilnym przepro-
wadzeniu w założeniu natolińskim prac kon-
serwatorskich. Komisja, w której skład weszli 
Stanisław Lorentz i  Jan Zachwatowicz, 18 
sierpnia 1942 r. określiła najpilniejsze zada-
nia i powierzyła je Stefanowi Tworkowskie-
mu. W  Sprawozdaniu z  prac konserwator-
skich i remontowych wykonanych w Natolinie 
w  1942  r. czytamy, jakie problemy musieli 
rozwiązać i wykonawcy, i zleceniodawca po-
noszący koszty przedsięwzięcia, czyli Zarząd 
Dóbr hr. Adama Branickiego.

Pałac, a  szczególnie zabudowania znaj-
dujące się w  obrębie założenia, wymagały 

6 | Ostrzelana rzeźba 
Junony znajdująca się 
w Salonie Otwartym Pałacu 
w Natolinie, fotografia 
archiwalna (w zbiorach 
Muzeum Narodowego 
w Warszawie)

7

8

6

7-9 | Sarkofag 
z pomnikiem Natalii 
Sanguszkowej z Potockich 
– stan sprzed drugiej wojny 
światowej (7), widoczne 
postrzeliny i uszkodzenia 
powstałe w czasie drugiej 
wojny światowej (8) i stan 
obecny (9) (fotografie 
archiwalne 7 i 8 w zbiorach 
Muzeum Narodowego 
w Warszawie)
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natychmiastowego zabezpieczenia, a następ-
nie remontu. Zły stan zagrażał ich dalszemu 
istnieniu. To tłumaczy inwestycję, której 
podjęcie w czasie wojny może dziwić. 

Prace prowadzono systemem gospodar-
czym, a ich wykonanie zlecono miejscowym 
majstrom z  Powsina. Tworkowski ocenia 
ich pracę wysoko, chwaląc za sumienność, 
której w tamtym czasie zabrakło rzemieślni-
kom z Warszawy, „zdemoralizowanym – jego 
zdaniem − łatwymi zarobkami wojennymi”. 
„Prace specjalne”, czyli sztukatorskie, po-
wierzono jednak bardziej doświadczonym 
osobom. Zatrudnieni majstrowie mieli do-
datkowy atut − znali obiekt. Brali udział 
w  poprzednich pracach konserwatorskich, 
które przeprowadzone były jeszcze przed wy-
buchem wojny. Dodatkowo, prace ciesielskie 
wykonywali oni zgodnie z tradycją rzemiosła 
charakterystyczną dla tych okolic. Nie było 
również problemów z  opłaceniem remontu. 
Zarząd terminowo wywiązywał się ze zobo-
wiązań finansowych. Suma kosztów wynio-
sła 318 000 zł, a objęła remont pałacu wraz 
z oficyną, świątyni doryckiej, mostu maure-
tańskiego, głównej bramy z gajówką oraz bu-
dynku nad studnią. Planowany zakres prac 
musiał być zmieniony, ponieważ okazało się 
np. że konstrukcja mostu jest w bardzo złym 
stanie. Tak więc zamiast zabezpieczenia wy-
konano jego przebudowę. Podobna sytuacja 
dotyczyła bramy wjazdowej i  gajówki. Pra-
cowano także nad kwestiami natury este-
tycznej, które były kluczowe dla pierwszego, 
a więc dobrego wrażenia, jakie mieli odnieść 
odwiedzający Natolin.

Robotnicy narzekali na braki materiałów 
budowlanych, które musiano sprowadzić 
z Warszawy i tartaku w Żabieńcu. Transport 
odbywał się wozem z jednym koniem. Takim 
zaprzęgiem obsługiwano rozległy plac budo-
wy z  elementami małej architektury, rozsia-
nej na blisko 117 ha.

Przeprowadzone prace konserwatorskie 
i  remontowe, wykonane w  sposób możliwie 
jak najlepszy w  istniejących wtedy warun-
kach, przyczyniły się do zachowania cennych 
obiektów zabytkowych. Wzmocnienie ich 
konstrukcji oraz przemurowania pozwoliły im 
w  większości przetrwać powstanie warszaw-
skie i ciężkie miesiące 1944 r., kiedy w Nato-
linie stacjonowały wojska niemieckie. Znisz-
czonych przez nie zostało wiele rzeźb i detali 
architektonicznych. Sam pałac obrabowano, 

a  symbolem bestialstwa stało się wykorzysty-
wanie pomnika Natalii jako celu strzelniczego.

Muzeum Narodowe w  Warszawie już 
w  styczniu 1945  r. objęło opieką centrum 
dóbr wilanowskich, czyli Pałac w  Wilano-
wie i  Natolin. Przystąpiono wtedy do „prac 
porządkowych w  granicach ówczesnych moż-
liwości”. Następnie Natolin przejęła Kance-
laria Cywilna Prezydenta Rzeczypospolitej 
Polskiej i  rozpoczęły się intensywne prace 
konserwatorskie. Ich celem było przystoso-
wanie pałacu do pełnienia funkcji rezydencji 
reprezentacyjnej, przy zachowaniu jego hi-
storycznego charakteru.

Wojenne losy Natolina świadczą o  tym, 
że obiektom dziedzictwa należy się opieka 
i  konserwacja zarówno w  czasie dobrobytu 
i pokoju, jak i kryzysu, i wojny. Budują one 
bowiem naszą tożsamość i świadczą o kultu-
rze nie tylko minionych, ale także współcze-
snych pokoleń.

Katarzyna Krzywicka

10 | Świątynia dorycka 
znajdująca się w parku 
z widocznymi uszkodzeniami 
dachu i kolumn (fotografia 
archiwalna w zbiorach 
Muzeum Narodowego 
w Warszawie)

(ilustracje: 1, 3, 4 – Archiwum 
Biura Stołecznego Konserwatora 
Zabytków; 5 – https://
cyfrowe.mnw.art.pl/en/
catalog/510628; 6-8 – Zbiory 
Ikonograficzne i Fotograficzne 
Muzeum Narodowego 
w Warszawie; 9 – fot. Jolanta 
Dyr / https://wikipedia.pl)
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Prace firmy 
Bracia 
Łopieńscy

Jubileuszowa wystawa 
„160 lat firmy Bracia Łopieńscy” 
zorganizowana niedawno 
przez Biuro Stołecznego 
Konserwatora Zabytków 
(w oficynie i na dziedzińcu 
Pałacu Branickich w Warszawie, 
3 października − 19 listopada 
2022) przypomniała nam 
historię gigantów warszawskiego 
brązownictwa. Zaprezentowała 
wysokiej klasy wyroby 
warszawskiego rzemiosła i proces 
ich tworzenia.

agnieszka kasprzak



Warszawska firma Braci Ło-
pieńskich, której początki się-
gają 1862 r., odlewała w brą-
zie zarówno obiekty służące 

dekoracji prywatnych i publicznych wnętrz, 
ogólnodostępnych przestrzeni, jak i  przed-
mioty codziennego użytku: okucia meblowe, 
żyrandole, lampy, apliki, kandelabry, zestawy 
galanterii biurowej, żardiniery, misy, patery, 
wazony, cukiernice czy zestawy wszelkiego 
rodzaju sztućców. Projektowała także dla 
potrzeb publicznych, upamiętniających wy-
darzenia sportowe i historyczne, okoliczno-
ściowe plakiety, płyty, puchary i medale. Jej 
wytworem były również argentaria sakral-
ne − monstrancje, kielichy i cyboria, krzyże 
i świeczniki ołtarzowe, chrzcielnice.

Jedną z  inspiracji zaprezentowania war-
szawskiej firmy brązowniczej na wystawie 
„160 lat firmy Bracia Łopieńscy” oraz pod-
dania jej spuścizny nowej ocenie stały się 

modele gipsowe − zbiór sygnowanych i ano-
nimowych obiektów oraz elementów deko-
racyjnych − które Anna Łopieńska-Lipczyk 
niespełna rok wcześniej przekazała m.st. 
Warszawie (M. Krasucki, Gipsowy skarb – 
o odkryciu gipsowych modeli z pracowni Bra-
cia Łopieńscy opowiada…, „Stolica”, nr  3-5, 
2022, s. 76-79). Są to modele, na podstawie 
których wykonywane były formy odlewa-
nych w brązie przedmiotów. Dostęp do nich 
oraz możliwość ich prezentacji w  towarzy-
stwie istniejących lub odtworzonych na ich 
podstawie przedmiotów pozwolił bliżej po-
znać proces twórczy oraz właściwie ocenić 
kunszt produkowanych przez Łopieńskich 
brązów. Można zatem było spojrzeć na histo-
rię firmy w nieco głębszy sposób i  zachwycić 
się doskonałością jej wyrobów.

Ideą ekspozycji było ukazanie etapów 
procesu powstawania przedmiotu z  brązu, 
od pomysłu do finalnego odlewu. Chodziło 

Pamięci Artura Sawy, kolekcjonera i darczyńcy 
polskich muzeów, współtwórcy koncepcji wystawy 

„160 lat firmy Bracia Łopieńscy”

1 | Modelarnia w firmie 
Bracia Łopieńscy, przy ul. 
Hożej 55 w Warszawie, 
fotografia archiwalna 
z 1926 r. (w zbiorach 
Narodowego Archiwum 
Cyfrowego w Warszawie)
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– opracowania formy, odlania w niej przed-
miotu, a  po wystygnięciu poddania go dłu-
giej i  pracochłonnej obróbce, zakończonej 
opracowaniem powierzchni poprzez wernik-
sowanie, złocenie lub patynowanie.

Dzięki przyjęciu takiej koncepcji wystawy 
głównymi jej bohaterami stały się przekazane 
modele gipsowe, które pozwoliły na przypo-
rządkowanie ich do realizacji odlanych w brą-
zie. Niestety, urzeczywistnienie tego pomysłu 
przy wykorzystaniu eksponatów muzealnych 
nie było możliwe z powodu miejsca, w jakim 
zdecydowano się ekspozycję zaprezento-
wać (w pomieszczeniach Kordegardy Pałacu 
Branickich, gdzie miała swą siedzibę apteka, 
działająca w tym miejscu od 1851 r.). Sytuacja 
ta sprawiła, iż wszystkie zgromadzone na wy-
stawie prace w  metalu pochodzą ze zbiorów 
osób prywatnych, dzięki których życzliwo-
ści i  zaufaniu była możliwość zrealizowania 
przyjętego zamysłu. Unikatowość ekspozy-
cji, narzucająca odmienne od wcześniejszych 
prezentacji podejście do obiektu, sprawiła, 
że wystawa obfitowała w  przedmioty rzad-
ko lub nigdy jeszcze nieprezentowane, jak 
np. wykonana w 1939 r. rzeźba „Niewinność” 
Stanisława Jackowskiego, czy odtworzona 
w  2022  r. dla potrzeb ekspozycji na podsta-
wie zachowanego gipsowego modelu sygno-
wanego przez Stefana Chmielarskiego postać 

o  przedstawienie działań polegających na 
przygotowaniu rysunku obrazującego kon-
cepcję artystyczną, na podstawie którego 
wykonywano model w gipsie lub w drewnie, 
a ten z kolei stanowił podstawę dalszych prac 

2 | Tableau z 1900 r. 
prezentujące właścicieli 
i pracowników firmy 
(w zbiorach Anny 
Łopieńskiej-Lipczyk)

3 | Rekonstrukcja 
stanowiska pracy cyzelera, 
fragment ekspozycji
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„Boksera”, wzorowana na sylwetce mistrza 
Europy i Olimpijczyka – Henryka Chmielew-
skiego oraz plakieta „Dzieciątko Jezus” autor-
stwa wybitnego polskiego rzeźbiarza działają-
cego w Rzymie – Antoniego Madeyskiego.

Wśród zaprezentowanych modeli gipso-
wych wiele emocji budził model maski po-
śmiertnej zastrzelonego 16 grudnia 1922  r. 
pierwszego prezydenta Drugiej Rzeczypo-
spolitej Gabriela Narutowicza, której brązo-
wy odlew znajduje się w  zbiorach Muzeum 
Łazienki Królewskie w  Warszawie, a  także 
fragmenty modeli znanej jedynie z  przeka-
zów archiwalnych rzeźby „Wenus karcąca 
Amora” oraz figury „Siejba” (jak odnotowa-
no jej nazwę w  spisie prowadzonym przez 
firmę w  archiwum rodzinnym A. Łopień-
skiej-Lipczyk), która w latach dwudziestych 
XX  w. eksponowana była pod tytułem „Po 
wojnie”. Znaczna część obiektów gipsowych 
ma sygnatury swych twórców, których na-
zwiska oraz ranga, jaką osiągnęli w  świecie 
sztuki, dowodzi współpracy firmy Bracia Ło-
pieńscy z wybitnymi polskimi artystami.

Impulsem do zorganizowania wysta-
wy w  kontekście przypadającego w  2022  r. 

jubileuszu była postać Tadeusza Łopieńskie-
go, wybitnego warszawskiego artysty – rze-
mieślnika. Był on również racjonalizatorem, 
propagatorem i autorem techniki odlewania 
bez użycia modelu, był także wykładowcą 
Akademii Sztuk Pięknych w  Warszawie, 
gdzie uczył projektowania form rzeźbiar-
skich. To jemu, ostatniemu dyrektorowi fir-
my Bracia Łopieńscy, zawdzięczamy przenie-
sienie w powojenną rzeczywistość jej tradycji 
i doświadczeń.

Należy przy tym podkreślić, iż temat eks-
pozycji nie ująłby organizatorów swą atrakcyj-
nością, gdyby nie opracowania oraz wcześniej-
sze wystawy, dokumentujące ogromny wpływ 
i znaczenie firmy Bracia Łopieńscy na kształt 
polskiego rzemiosła artystycznego. Dlatego 
zdecydowano uzupełnić najnowszą ekspozy-
cję zaaranżowaną na zewnątrz wystawą plan-
szową, prezentującą historię założonej przez 
mistrza Jana Andrzeja Łopieńskiego najstar-
szej i najdłużej działającej w Warszawie, czte-
ropokoleniowej firmy brązowniczej.

Jej dynamiczny rozwój był rezultatem 
ogromnej pracowitości, świetnego warszta-
towego wykształcenia oraz nieprzeciętnego 

4 | Fragment ekspozycji 
z centralnie umieszczonym 
modelem gipsowym rzeźby 
„Venus Genetrix” Carlo 
Vanniego
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iż niewielki warsztat brązowniczy w niedłu-
gim czasie przekształcił w Fabrykę Wyrobów 
Brązowych Jana Łopieńskiego, z której „wy-
pracowane przedmioty wychodziły z charakte-
rem prawdziwego piękna” (M., O fundusz sty-
pendialny imienia Jana Łopieńskiego, „Sztuka 
Brązownicza i  Złotnicza”, nr  1, 1914, s.  6), 
podkreślonego „dokładnym wykończeniem 
cyzelerskim” (T. Łopieński, Trzy pokolenia 
artystów brązowników, Warszawa, 1972, ma-
szynopis w zbiorach rodzinnych, s. 1).

Produkty fabryki, eksponowane na wy-
stawach w kraju i za granicą, odzwierciedlały 
oryginalne łączenie umiejętności rzemieślni-
czych z  talentem artystycznym, co dostrze-
żone i  wysoko ocenione zostało w  1878  r. 
podczas Międzynarodowej Wystawy Sztuki 
w Paryżu. Zaprezentowana tam para kande-
labrów, wykonanych w  stylistyce Ludwika 
XIV, zdobyła złoty medal, a właściciel firmy 
otrzymał propozycję członkostwa w  presti-
żowej organizacji Paryska Akademia Naro-
dowa Rękodzielnictwa i Handlu.

Przez kolejne lata Jan, unikający „szablo-
nowych bezkunsztownych robót” (M., O  fun-
dusz…, s. 5-6), rzeźbiarz, cyzeler i odlewnik, 
konsekwentnie umacniał pozycję swojej 
firmy. Dobra passa trwała do 1879 r., kiedy 
to niespodziewanie zmarła jego żona, Fe-
liksa z  Widawskich Łopieńska, osierocając 
sześcioro dzieci. Wydarzenie to mocno za-
chwiało sytuacją rodzinną, a  w  konsekwen-
cji także ekonomiczną firmy. Pogrążony 
w żałobie, obarczony nowymi obowiązkami, 
chcąc uniknąć bankructwa, zdecydował się 
wejść do Spółki Udziałowej Fabryki Wyro-
bów z Brązu i Innych Metali, wnosząc w jej 
majątek własny zakład. Niestety, współpraca 
udziałowców nie układała się dobrze, zmiany 
produkcyjne oraz agresywna polityka marke-
tingowa sprawiły, iż „pracujący dla idei” Jan 
(T. Groszkowski, Monografia Cechu Mosięż-
ników i  Brązowników miasta starej Warsza-
wy dla upamiętnienia sto dwudziestej piątej 
rocznicy założenia cechu wydana, Warszawa 
1922, s.  49), nie widząc dla siebie miejsca 
w  Spółce, zdecydował się odejść i  przyjąć 
propozycję pracy jako kierownik działu 
platerów w  fabryce Norblina. Decyzja ta 
pozwoliła mu utrzymać rodzinę oraz finan-
sować naukę rysunku i  edukację w  Szkole 
Handlowej Zgromadzenia Kupców synów: 
Grzegorza, który – wzorem ojca – wysłany 
został w  wędrówkę czeladniczą po Europie, 

zmysłu artystycznego protoplasty rodu brą-
zowników, który cenioną przez klientów 
i współpracowników wiedzę zdobywał stop-
niowo. Po zakończeniu gimnazjum konty-
nuował naukę w  warsztacie brązowniczym, 
którą zakończył obowiązkową, trzyletnią 
wędrówką czeladniczą, wiodącą przez Kra-
ków, Wiedeń, Florencję, Mediolan, Wenecję 
oraz Rzym. Jej ukoronowaniem była prak-
tyka w  paryskich warsztatach, europejskich 
ośrodkach sztuki artystycznej i  zdobniczej 

oraz uzyskanie dyplomu mistrzowskiego. 
Po powrocie do Warszawy, niemal natych-
miast znalazł zatrudnienie w  warsztacie 
mistrza Jana Widawskiego, swego później-
szego teścia, którego firmę z czasem przejął. 
Charakterystyczna dla Jana pracowitość, 
pomysłowość, talent i determinacja sprawiły, 

5 | „Bokser”, 2022, odlew 
w brązie na podstawie 
modelu gipsowego z 1931 r.
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oraz Feliksa, kontynuującego naukę rzemio-
sła w fabryce Norblina.

Rok 1884 otworzył kolejny rozdział 
w  historii firmy. Jego początkiem był po-
wrót Grzegorza Łopieńskiego do Warszawy 
oraz wspierana przez brata i ojca jego decyzja 
o rozpoczęciu własnej działalności. Realizo-
wał ją w niewielkiej pracowni z magazynem 
sprzedaży w  budynku przy ul. Nowy Świat 
62. Prowadzona wspólnie z  bratem, Felik-
sem, działalność pod szyldem Zakład Brą-
zowniczy G. Łopieńskiego ułatwiła odkupie-
nie ojcowskiego warsztatu i  wspólne z  nim 
działanie. Dokładnie nie wiadomo, od kiedy 
reaktywowana przez synów firma zaczęła 
działać pod szyldem Bracia Łopieńscy. Po 
raz pierwszy nazwa ta pojawiła się w 1888 r. 
w  recenzji wystawy w  Zachęcie (M. Bryl, 
Sztuka brązownicza rodziny Łopieńskich od 
roku 1862 do czasów współczesnych, praca 
doktorska napisana w Katedrze Kultury Ar-
tystycznej KUL, Lublin 2012, s.  236). Ko-
lejne lata pracy braci obfitowały w  sukcesy 
i pochlebne opinie, jakie kierowano pod ad-
resem oferowanego przez Łopieńskich asor-
tymentu. Podkreślano staranne wykończe-
nie, poprawność proporcji, czystość stylową 
oraz subtelność obiektów odlanych w  brą-
zie. Szczególnym powodzeniem rynkowym 
cieszyły się patery, świeczniki, kandelabry, 
klamki, okucia meblowe i  antaby. Rosnące 
zainteresowanie oferowanym asortymentem 
oraz udoskonalaną technicznie firmą pozwo-
liło pozyskiwać zamówienia także na większe 
obiekty, wśród których znalazły się projekto-
wane przez wybitnych twórców arcydzieła 
rzeźby polskiej: posąg „Maria Panna” według 
modelu Tadeusza Pruszkowskiego, „Mickie-
wicz budzący geniusza poezji” według mode-
lu Antoniego Kurzawy, słupki oraz elemen-
ty dekoracyjne ogrodzenia wokół pomnika 
Adama Mickiewicza w Warszawie.

Sukcesy wystawiennicze oraz rosnąca licz-
ba zamówień przełożyły się na pilną potrze-
bę rozbudowy firmy. Sytuacja ta wymogła na 
braciach decyzję o zakupie w 1900 r. posesji 
przy ul. Hożej 45 (obecnie ul. Hoża 55): 
parceli z kamienicą oraz budynkami należą-
cymi niegdyś do firmy rusznikarskiej. Przy-
stosowanie tego miejsca dla potrzeb firmy 
sprawiło, że niewielki, powołany przez Jana 
Łopieńskiego warsztat przy ul. Ordynac-
kiej przybrał rozmiar fabryki, której wyroby 
firmowane były nazwą: Bracia Łopieńscy. 

6 | 7 | „Siejba”, 
fotografia archiwalna 
(w zbiorach Anny 
Łopieńskiej-Lipczyk) (6) 
oraz model gipsowy rzeźby 
autorstwa Sławomira 
Celińskiego (7)
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Fabryka Wyrobów Brązowych i  Srebrnych. 
Ekskluzywne bibeloty, eleganckie przedmio-
ty wyposażenia mieszkań, biur, dworków 
i  pałaców można było kupić lub zamówić 
w  magazynie sklepowym, który w  1907  r. 
zaaranżowano w  reprezentacyjnym miejscu 
Traktu Królewskiego – w Kordegardzie Pa-
łacu Potockich przy Krakowskim Przedmie-
ściu 15. Ten marketingowy zabieg sprawił, iż 
prezentowane „tam przedmioty grały w stylo-
wym wnętrzu jak drogie kamienie w stworzo-
nej dla nich oprawie” ( J. Waydel-Dmochow-
ska, Jeszcze o  dawnej Warszawie, Warszawa 
1960, s. 135-138).

Wysoka jakość oferowanych przedmio-
tów, etos pracy, a  nade wszystko szacunek, 
jakim Grzegorz i Feliks cieszyli się w środo-
wisku rzemieślniczym, pozwoliły przetrwać 
tragizm pierwszej wojny światowej, której 
skutki wymusiły dostosowanie się do nowych 
potrzeb rynku. Wynikały one ze zmiany ży-
cia codziennego, obyczajowości i  sposobu 
spędzania czasu wolnego. „Zmiana asorty-
mentu, nowe trendy w sztuce, a nade wszystko 
niełatwa rzeczywistość II Rzeczpospolitej, nie 
stanęły jednak im na przeszkodzie” (M. Bryl, 
Sztuka brązownicza..., s. 254).

Pomimo ogromnych problemów ekono-
micznych i  społecznych, odzyskana po za-
kończeniu wojny państwowość dała ogrom-
ny impuls do rozwoju rodzimego przemysłu. 
Stąd już w 1918 r. synowie Grzegorza – Ta-
deusz i  Władysław – od dziecka przygoto-
wywani i kształceni w branży brązowniczej, 
podjęli pracę w fabryce. Rozwijali swoje ta-
lenty, doskonalili umiejętności, aż w  końcu 
w  1936  r. wraz z  bratem Zdzisławem prze-
jęli ją od ojca i bezdzietnego stryja. Zmiany 
pokoleniowe w  firmie, pomimo panującej 
w tym czasie na rynku sztuki ogromnej róż-
norodności stylowej, zawieszonej pomiędzy 
szacunkiem do tradycji a  awangardą, nie 
wprowadziły zasadniczych różnic w charak-
terze asortymentu, który z czasem dopełnio-
ny został modnymi w dwudziestoleciu mię-
dzywojennym formami art déco.

W czasie działalności trzeciego już po-
kolenia Braci Łopieńskich największym wy-
darzeniem w  artystycznym życiu firmy był 
jej udział w  Międzynarodowej Wystawie 
Sztuki Dekoracyjnej w  1925  r. w  Paryżu. 
Zaprezentowany tam „Komplet oświetle-
niowy do Gabinetu Pracy”, zaaranżowany 
w  Pawilonie Polskim, a  wykonany według 

8 | 9 | „Wenus karcąca 
Amora”, fotografia 
archiwalna (w zbiorach Anny 
Łopieńskiej-Lipczyk) (8) 
oraz fragment modelu 
gipsowego tej rzeźby (9)

(ilustracje: 1 – Narodowe 
Archiwum Cyfrowe w Warszawie; 
3-5, 7, 9 – fot. Joanna Bogacz / 
Biuro Stołecznego Konserwatora 
Zabytków)
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projektu prof. Mieczysława Kotarbińskie-
go, uzyskał złoty medal. Ten i kolejne mię-
dzynarodowe sukcesy, odnoszone w Paryżu 
i Brukseli, utrzymały wysoką pozycję firmy 
w  rankingu międzynarodowym. Co zna-
mienne, najważniejsze nagrody otrzymywa-
li Łopieńscy na wystawach międzynarodo-
wych, zaś w kraju najczęściej były to dyplo-
my honorowe „za wysoki poziom wyrobów 
artystycznych z brązu”.

Do największych realizacji rodzinnej 
wytwórni należały pomniki. Jak wspomi-
nał w  swym pamiętniku Tadeusz Łopień-
ski: „Nasza firma, […] Bracia Łopieńscy 
trzeciego pokolenia, przeżywała […] rozkwit. 
Mieliśmy pełen portfel zamówień […]. Z na-
szych warsztatów wyszedł Kiliński, Dowbor-
czyk, Syrena znad Wisły i pomnik Peowiacy” 
(M.  Bryl, Sztuka brązownicza…, s.  270). 
Paradoksalnie, po zakończeniu drugiej woj-
ny światowej ograbiona i  częściowo spalo-
na firma przywróciła Warszawie większość 
zniszczonych i  bezpowrotnie utraconych 
w czasie wojny pomników. Wśród nich zna-
lazły się m.in. figury: Zygmunta III Wazy, 
Kopernika, Mickiewicza, a  także nadwi-
ślańskiej Syreny.

Niestety, nowa, powojenna rzeczywistość 
sprawiła, iż niemal cały potencjał twórczy, 
kadrowy oraz techniczny został zniszczony. 
W  1950  r. zakład Braci Łopieńskich znacjo-
nalizowano. Właścicielom odebrano prawo 
wykonywania zawodu, a  fabrykę przekształ-
cono w Spółdzielnię Pracy „Brąz Dekoracyj-
ny”. Szczęśliwie dla warszawskiego rzemiosła, 
choć nie bez problemów, odziedziczona po 
przodkach determinacja i upór w działaniach 
sprawiły, iż po latach starań Tadeusz Łopień-
ski uzyskał zgodę na otwarcie przy ul. Poznań-
skiej 24, nieopodal budynków fabrycznych 
przy ul. Hożej, niewielkiego warsztatu działa-
jącego pod nazwą Pracownia Metalowa Sztu-
ki Zdobniczej, dawniej „Bracia Łopieńscy”.

Dziś prowadzenie warsztatu spoczywa 
w  rękach córki Tadeusza – Anny Łopień-
skiej-Lipczyk, która wraz z mężem, Wojcie-
chem Lipczykiem, zgodnie z  maksymą ojca 
„wbrew wszystkiemu i na przekór” pielęgnuje 
rodzinne tradycje rzemieślnicze, dba o  pa-
mięć swych przodków oraz czuwa nad kon-
dycją pozostałej po nich spuścizny.

Agnieszka Kasprzak
współautorka koncepcji wystawy

Muzeum Warszawy wydało w 2021 r. wyjątkową publikację autorstwa 
Błażeja Brzostka, historyka, badacza historii społecznej i dziejów miast, 

zatytułowaną Wstecz. Historia Warszawy do początku. Książka ukazała się 
po niemal 50 latach od ostatniej przekrojowej publikacji dotyczącej dziejów 
stolicy. 

Licząca 814 stron książka składa się z 8 części zatytułowanych 2021-
1990 Post i trans, 1989-1945 PRL, 1945-1939 Wojna, 1939-1915 Stolica, 
1915-1831 Zabór, 1831-1795 Po klęsce, 1795-1525 Korona, 1525-? Ma-
zowsze; w obrębie części zawarto 56 rozdziałów. Autor proponuje nietypowy 
i raczej niepraktykowany w historiografii pomysł narracji wstecz. Rozpoczyna 
publikację od obrazu Warszawy z lat dwudziestych XXI w., cofa się do trans-
formacji lat dziewięćdziesiątych XX w., opisuje okresy PRL-u, wojny, niepod-
ległości, zaboru, czasy nowożytne, aby zakończyć opowieścią o średniowiecz-
nych początkach miasta. Odwrócenie zwyczajowego porządku 
opowiadania historii pomaga wymknąć się tradycyjnej narracji. 

Na wielowątkową i pełną dygresji opowieść składają się 
sugestywne obrazy miejsc i życia mieszkańców. Obserwujemy 
starcia z milicją w czasie stanu wojennego na Starym Mieście, 
powojenną odbudowę Rynku Starego Miasta, widzimy ul. Mar-
szałkowską w 1948 r., patrzymy przez okno na płonące getto 
w 1943 r., widzimy odsłonięcie pomnika Adama Mickiewicza 
w 1898 r., zaglądamy do prywatnych mieszkań i na podwórka 
dziewiętnastowiecznych kamienic. Autor więcej uwagi poświę-
cił czasom bliższym epoce dzisiejszych czytelników − ponad 
500 stron książki zajmują XXI i XX wiek, pozostałe sześć wie-
ków – około 300. Tłem historycznym i uzupełnieniem opisów 

są fragmenty reportaży, tekstów prasowych, pamiętników i wspomnień, 
np. Marii Dąbrowskiej, Agnieszki Osieckiej czy Leopolda Tyrmanda, ale nie 
brak w książce gawęd czy anegdot. 

Publikacja może rozczarować tych czytelników, którzy od książek histo-
rycznych oczekują uporządkowanej relacji z następujących po sobie faktów. 
W zamian dostajemy jednak obraz Warszawy tętniącej życiem, wciąż rozwija-
jącej się i zmieniającej. 

Jak pisze we wstępie autor: „Pisałem tę historię zygzakiem, próbując róż-
nych narracji i punktów widzenia, czerpiąc z historiografii, ale także starając 
się od niej oderwać, uogólniając, ale też chcąc przekazać doświadczenia jed-
nostkowe i odosobnione. Zamiast wykładu chronologicznego przedstawiłem 
coś w rodzaju planów, które odsłaniają się w miarę zdejmowania warstw 
źródeł i interpretacji dotyczących historii Warszawy. Przede wszystkim nie 

szukałem w dziejach miasta żadnego sensu, żadnej »linii prze-
wodniej«, wychodząc z założenia, że mamy do czynienia z nie-
ogarnionym zbiorem doświadczeń (z tysiącami »Warszaw«), 
które zaistniały, czasem zostawiły ślad, a następnie znikły 
z powierzchni ziemi razem z ludźmi, którzy je przeżyli”.

Książka Wstecz. Historia Warszawy do początku została 
nagrodzona i wyróżniona, m.in. nagrodą Polish Graphic De-
sign Awards, tytułem Książki roku 2021, Nagrodą Literacką 
m.st. Warszawy w kategorii „Książka o tematyce warszawskiej” 
oraz nominacją do Najpiękniejszej Książki Roku Polskiego To-
warzystwa Wydawców Książek. Błażej Brzostek otrzymał też 
Nagrodę im. Karola Małcużyńskiego dla autorów książek var-
savianistycznych za rok 2021.

Spotkanie z książką

HISTORIA	WARSZAWY	DO	POCZĄTKU
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Bolesław 
Polankiewicz 
− wybitny ćmielowski 
i chodzieski dekorator 
ceramiki

Ceramika to materiał, forma  
i dekoracja. Malatury na obiektach  
ceramicznych wykonywali amatorzy i profesjonaliści, a zakłady 
zatrudniały utalentowanych dekoratorów i dekoratorki. Bolesław 
Polankiewicz związany był z Fabryką Porcelany i Wyrobów 
Ceramicznych w Ćmielowie oraz z Fabryką Fajansu Stanisława 
Mańczaka w Chodzieży, dwiema najważniejszymi polskimi 
wytwórniami ceramiki przed drugą wojną światową, lecz malowanie 
na ceramice to niejedyne dziedziny, którymi się zajmował. 

bożena kostuch



Bolesław Polankiewicz urodził się 
30 marca 1879  r. w  Boguszycach 
na Kujawach, jako dziecko Józefa 
i  Michaliny z  Gąsiorowskich. Jego 

ojciec był cieślą, potem pracował jako urzęd-
nik kolejowy. Według wspomnień Krystyny 
Rudkowskiej, córki Polankiewicza „Ojciec 
uczył się w  szkole Gersona, wybrał ceramikę, 
więc jeździł do Niemiec i nabrał niemieckich 
zwyczajów, np.  spania pod pierzyną, picia 
piwa i  kurzenia fajki”. W  1899  r. ożenił się 
z  Zofią Walczyk. Po ślubie małżonkowie 
mieszkali w  Warszawie, później Bolesław 
miał krótko pracować w  jednej z  fabryk fa-
jansu we Włocławku, a od 1905 r. w  fabry-
ce porcelany w  Ćmielowie, jako kierownik 
malarni. Do jego obowiązków należały or-
ganizacja i nadzorowanie pracy malarzy oraz 
projektowanie wzorów dekoracji. Sam też 
tworzył unikatowe malatury. 

Początek XX  w. to bardzo dobry czas 
dla wytwórni należącej do księcia Aleksan-
dra Druckiego-Lubeckiego jun. Ćmielów 
był jedyną fabryką porcelany w  Królestwie 
Polskim, wysyłał swą produkcję w głąb cesar-
stwa, miał własne sklepy w Warszawie, Łodzi 
i Kijowie, a w Moskwie skład hurtowy. Wła-
ściciel inwestował w  rozwój zakładu, który 
został rozbudowany, unowocześniony i  ze-
lektryfikowany, a w 1910 r. otrzymał pierw-
szy na ziemiach polskich piec tunelowy, bę-
dący w  tym czasie wciąż nowością. Dbano 
też o  jakość i  różnorodność produkowanej 
porcelany. Najpełniejsza informacja na ten 
temat pochodzi z 1905 r., gdy fabryka wzięła 
udział w wystawie odbywającej się w Pałacu 
Czapskich w Krakowie (zob. Katalog nowo-
żytnych tkanin i wyrobów ceramicznych, Kra-
ków 1905, s.  27-29). Z  kolei w  1911  r. po-
wstał pełen entuzjazmu opis ćmielowskich 
wyrobów podziwianych przez ceramików 
z  Galicji: „tutaj mieliśmy prawdziwą niespo-
dziankę, mając sposobność zobaczyć fabrykę 
porcelany, której wyroby są wprost cackami, 
mogącemi ubiegać się o  laury na dworach ce-
sarskich. Niektóre są tak piękne i  subtelne 
w  wykonaniu, że doprawdy żal się robi na 
myśl, o  przeznaczeniu ich do użytku domo-
wego, a co wygląda doprawdy na profanację”, 

pisał Władysław Jabłoński (Wł. Jabłoński, 
Wrażenia z  wycieczki, „Przemysł Ceramicz-
ny”, nr 19, 1911, s. 203). 

Polankiewicz pracował w  Ćmielowie do 
wybuchu pierwszej wojny światowej, wró-
cił tam na krótko po jej zakończeniu. Kilka 
jego prac było już reprodukowanych: ujęty 
ramką widok zakładu, wykonany z  fotogra-
ficzną precyzją w  1912  r., zdobi talerz pa-
miątkowy, a malarskie widoki Gopła i Mysiej 
Wieży oraz ruin zamku Krzyżtopór z 1922 r. 
podłużne tace o dekoracyjnie ściętych naro-
żach. W  tym roku miały powstać także ka-
rykatury osób związanych z fabryką – ryso-

wane pewną kreską, z  wyraźnym zacięciem 
portretowym (zob. B. Kołodziejowa, Z. M. 
Stadnicki, Zakłady Porcelany Ćmielów, Kra-
ków 1986, il. 5, 122, 123, 7-10). Z  1914  r. 
pochodzą malatury talerzy przedstawiające 
konne wizerunki gen. Henryka Dąbrowskie-
go oraz Tadeusza Kościuszki, wzorowane na 
akwarelach Juliusza Kossaka. Znakomicie 
wkomponowane w  okrągłe pola, malowane 
ze swadą, kontrastują z cynobrem otoków. 

Wymienione kompozycje na porcelanie 
to prace ręczne, unikatowe, stojące niejako 
na marginesie fabrycznej produkcji. Polan-
kiewicz projektował jednak także wzory 
dla produkcji seryjnej. Wykonane techni-
ką stalorytu popiersia łowiczanina, górala 
i krakusa zdobią talerze ze zbiorów Muzeum 
Narodowego w  Krakowie (Kołodziejowa, 

1 | Bolesław Polankiewicz 
na fotografii Jana Leona 
Kołeckiego z około 1915 r.
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w 1920 r. artysta miał otworzyć krótko dzia-
łającą „Drukarnię Chrześcijańską” z  zakła-
dem litograficznym w  Tarnobrzegu. Tu 
wśród zamówień znajdował się m.in. dwu-
tygodnik „Ziemia Sandomierska”. W  tym 
czasie związany był również krótko z Diece-
zjalnym Zakładem Graficzno-Drukarskim 
w  Sandomierzu. Artysta współpracował 
też z  Janem Leonem Kołeckim, fotografem 
i  właścicielem istniejącego w  tym mieście 
atelier fotograficznego. Razem wykonali 
m.in. tableau ze zdjęciami burmistrza Syl-
westra Więckowskiego i  jego współpracow-
ników umieszczonymi po lewej stronie oraz 
malowanymi przez Polankiewicza ratuszem 
i szarfą ze stosownym napisem, datą 30 XII 
1924 i herbem miasta po prawej (zob. R. Ko-
towski, Sandomierz między wojnami, Sando-
mierz 1998, s. 38).

Mimo zakończenia pierwszej wojny 
światowej, fabryka w  Ćmielowie nadal była 
zamknięta. Ostatecznie, 11 maja 1920  r. 
książę Drucki-Lubecki sprzedał wytwórnię 
Polskiemu Bankowi Przemysłowemu S.A. 
we Lwowie. Produkcję wznowiono 7 lipca. 
Polankiewicz wrócił do pracy (jego nazwisko 
notują dokumenty z wiosny 1922 r.), jednak 
według córki artysty „z nową dyrekcją mu się 
stosunki nie układały”. Przez jakiś czas miał 
przebywać w  Warszawie, a  wkrótce cała ro-
dzina przeniosła się do Chodzieży.

W literaturze podawany jest rok 1924, 
jako data rozpoczęcia przez Polankiewi-
cza pracy w  fabryce Mańczaka, natomiast 
wśród dokumentów pozostałych po artyście 
zachowana jest umowa z  17 lipca 1925  r., 
zawarta „pomiędzy Fabryką Fajansu Stani-
sław Mańczak w Chodzieży a p. Bolesławem 
Polankiewiczem w  Chodzieży”. W  myśl tej 
umowy Polankiewicz został zaangażowany 
„w charakterze kierownika działu artystycz-
no-malarskiego”, a do jego „czynności” miało 
należeć: „malowanie i wykonywanie wzorów, 
grawerowanie płyt do druku, fotografowanie, 
malowanie pod glazurą, na glazurze i wszel-
kie z  tem związane czynności, dostarczanie 
fabryce towaru pod względem dekoracji ar-
tystycznej odpowiadającego nowoczesnem 
wymaganiom, pozatem wyszkolenie persone-
lu – uczni”. Paragraf drugi omawiał warun-
ki pracy (przysługiwała mu m.in. 13 pensja 
oraz „przewidziany ustawą jednomiesięczny 
urlop”), fabryka przyznawała mu też „wol-
ne mieszkanie, światło i  opał – 72 ctr. węgla 

Stadnicki, il. 138-140), w kolekcji prywatnej 
przechowywana jest popielniczka z  przed-
stawieniem piaskarza. Warto dodać, że arty-
sta już w 1905 r. ozdobił malowidłami ściany 
i  kopułę kaplicy cmentarnej w  Ćmielowie. 
Rozpoczął też współpracę z  tamtejszym wi-
karym, księdzem Janem Wiśniewskim, wraz 
z  Janem Boguckim tworząc grafiki do jego 
opracowania poświęconego kościołom w de-
kanacie opatowskim.

Krystyna Rudkowska, córka artysty, 
wspominała: „Na okres wojny fabryka zosta-
ła zamknięta, więc za radą ks. Wiśniewskiego 
rodzina przeniosła się do Sandomierza, gdzie 
duża ilość kościołów i klasztorów gwarantowa-
ła zapotrzebowanie na obrazy o  treści religij-
nej”. Najbardziej znaną pracą Polankiewicza 
z tego okresu jest obraz „Męczeństwo Domi-
nikanów” z 1917 r., przechowywany w Wyż-
szym Seminarium Duchownym w  Sando-
mierzu. Wielopostaciowa scena ze stojącym 
po lewej stronie błogosławionym Sadlokiem 
rozgrywa się na tle skomplikowanej architek-
tury, jakby na scenie ujętej monumentalnymi 
kolumnami i  pilastrami, z  zabudowaniami, 
arkadowymi przejściami oraz ołtarzem z wi-
zerunkiem Matki Boskiej w tle (zob. „Studia 
Sandomierskie. Teologia-Filozofia-Historia”, 
2010, t. 17, z. 1-2, okładka). Artysta powtó-
rzył schemat ikonograficzny stworzony dla 
krakowskich dominikanów – „Męczeństwo 
Dominikanów sandomierskich” należało do 
cyklu wielkoformatowych obrazów przed-
stawiających sceny śmierci świętych domini-
kańskich, który Tomasz Dolabella wykonał 
około 1614-1618 r. do krużganków klaszto-
ru w Krakowie. 

Zapewne od 1918  r. Polankiewicz pro-
wadził w  Sandomierzu zakład litograficzny. 
Z  tego roku pochodzi album Sandomierz, 
zawierający widoki miasta oraz wizerunki 
i  opisy poszczególnych zabytków i  atrakcji 
turystycznych, uzupełnione motywami de-
koracyjnymi, odwzorowaniami detali archi-
tektonicznych, pieczęci, itp. (udostępniony 
online przez Bibliotekę Diecezjalną w  San-
domierzu). Niektóre z  barwnych litografii 
noszą wyraźną sygnaturę „BP”. W  1919  r. 
nakładem księgarni Wincentyny Choda-
kowskiej ukazały się Widoki Sandomierza, 
odbite w  100 egzemplarzach u  Polankiewi-
cza, który obok Józefa Pietraszewskiego był 
ich autorem. Znanych grafik, które wyszły 
z jego zakładu jest, oczywiście, więcej. Z kolei 
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rocznie – oraz odpowiednią ilość drzewa na 
rozpałkę”, a  „pozatem wyjazd na Targi Lip-
skie lub podobną wystawę na koszt fabryki i to 
raz na rok”. Umowa została zawarta na dwa 
lata, z  przedłużeniem na kolejne dwa, o  ile 
nie zostanie wypowiedziana. To jedyny zna-
ny dokument bezpośrednio dotyczący pracy 
Bolesława Polankiewicza w  Chodzieży. Na 
jego podstawie zapewne należałoby przesu-
nąć datę rozpoczęcia pracy artysty w fabryce 
Mańczaka na rok 1925.

Założona w XIX w. fabryka, będąca filią 
Annaburger Steingutfabrik A. G., w 1921 r. 
została wykupiona z  rąk niemieckich przez 
grupę polskich inwestorów ze Stanisławem 
Mańczakiem na czele. Nie miejsce tu, by 
szczegółowo opisywać zmienne koleje losów 
fabryki, warto jednak skrótowo o  niej opo-
wiedzieć, bowiem Polankiewicz rozpoczął 
pracę w  Chodzieży w  okresie koniunktury, 
a zakończył w czasach kryzysu, gdy wytwórni 
groził całkowity upadek. Mimo iż pomiędzy 
udziałowcami od początku dochodziło do 
licznych kontrowersji, które wraz z upływem 
czasu narastały, to zakład znakomicie się roz-
wijał. Poczyniono różnorodne inwestycje 
o charakterze przemysłowym oraz socjalnym, 
zwiększono zatrudnienie, wzrosła produkcja, 
rozpoczęto eksport do Holandii. Fabryka 
Stanisława Mańczaka była największą w Pol-
sce wytwórnią fajansu z  niezwykle bogatą 
ofertą handlową. Produkowano fajanse użyt-
kowe i dekoracyjne, a także figury oraz figur-
ki i rozmaite bibeloty. Najchętniej ozdabiano 

je dekoracjami wykonywanymi natryskiem 
przez szablon, a  także malaturami ręczny-
mi, zarówno barwnymi, jak i  kobaltowymi. 
Z wytwórnią współpracowali cenieni artyści, 
z  Władysławem Marcinkowskim, nestorem 
poznańskich rzeźbiarzy, na czele. Mańczak 
wystawiał swe fajanse na Targach Poznań-
skich, a miarą sukcesu były dwa złote medale, 
które fabryka otrzymała na Powszechnej Wy-
stawie Krajowej w  Poznaniu w  1929  r. Ten 
dobry okres skończył się jednak w  1932  r. 
Wielki kryzys gospodarczy oraz działania 
sabotażowe prowadzone w fabryce sprawiły, 
że zakład zaczął przynosić straty, pojawiły się 
trudności z zapłatą za surowce i węgiel oraz 
zaległości podatkowe, a problemy z wypłatą 
dla robotników skutkowały strajkami. Dłu-
gi fabryki i  długi samego Mańczaka rosły. 
Właściciel zwracał się do banków o  kredyt, 

2 | 3 | Talerze 
z przedstawieniami 
gen. Jana Henryka 
Dąbrowskiego (2) 
i Tadeusza Kościuszki (3), 
1914 (własność prywatna)

4 | Popielniczka z grafiką 
autorstwa Polankiewicza, 
lata dwudzieste-trzydzieste 
XX w. (własność prywatna)

2 3
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tworzył prace monochromatyczne oraz 
wielobarwne, z  dużym wyczuciem wyko-
rzystywał złoto, a  także dekoracyjne walo-
ry mocno kontrastujących kolorów. Miał 
pewną kreskę, a  swym malaturom potrafił 
nadać głębię oraz wyjątkową świetlistość. 
Jego prace miały różny charakter, niektóre 
powtarzały dzieła malarskie, inne nawiązy-
wały układem czy ornamentyką do dekora-
cji dawnych wyrobów. Był też znakomitym 
portrecistą. Dekorowane naczynia są na 
ogół podpisane i datowane na spodzie przez 
autora (pierwszy z  wymienionych poniżej 
fajansów sygnowany okrągłym znakiem fir-
mowym, jeden z dwóch dużych wazonów – 
okrągłym i półkolistym, wszystkie pozosta-
łe – półkolistym). W 1927 r. Polankiewicz 
wykonał najbardziej znany widok fabryki 
Mańczaka – grafikę przedstawiającą z  lotu 
ptaka olbrzymi teren wypełniony licznymi 
budynkami, ze sterczącymi w  niebo komi-
nami, z  podwórzami i  dziedzińcami oraz 
przyfabrycznym parkiem. 

Do najwcześniejszych prac zdobiących 
chodzieskie fajanse należy malatura kobal-
tem, przedstawiająca drogę poprowadzo-
ną wśród brzóz, na półmisku ze zbiorów 
Muzeum Sztuk Użytkowych w  Zamku 

apelował o  wsparcie do rządu. Wreszcie fa-
bryka znalazła się pod nadzorem sądowym, 
otwarto postępowanie układowe. By uchro-
nić wytwórnię przed całkowitym upadkiem, 
zawiązano Spółkę Dzierżawną o charakterze 
powierniczym, do której przystąpiła gmina 
miasta Chodzież, Mańczak wydzierżawił 
jej fabrykę i  udzielił pełnomocnictw zarzą-
dowi. Spółka prowadziła wytwórnię od 11 
września 1934 r., sytuacja jednak nie ulegała 
poprawie. Znów wystąpiły zatory płatnicze, 
wybuchały strajki, a nieprzemyślane ekspery-
menty technologiczne spowodowały kolejne 
straty. Wreszcie, w 1936 r. doszło do licytacji 
fabryki, którą nabyli Wincenty Kapczyński 
i Czesław Szrama.

W fabryce Mańczaka rozkwitł malarski 
talent Bolesława Polankiewicza. Artysta 
wykonywał malatury na talerzach dekora-
cyjnych i  wazonach, realizował prestiżowe 
zamówienia. Chętnie korzystał z  kobaltu, 

5 | 6 | Karty z albumu 
Sandomierz

7 | Widok fabryki 
Stanisława Mańczaka, 1927

6

5
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Królewskim w Poznaniu, Oddziału Muzeum 
Narodowego (zob. B. Dolczewska, Z. Do-
lczewski, Rzemiosło artystyczne w Wielkopol-
sce. Piękne przedmioty i ozdoby, Poznań 2011, 
s.  182). Pod koniec 1926  r. powstały deko-
racje dwóch dużych wazonów – tu wyjątko-
wy efekt dało skontrastowanie głębokiego 
granatu z barwą bladokremową oraz bogate, 
lecz eleganckie złocenia, a także dopełniające 
całość kolorowe bukiety kwiatów rozmiesz-
czone wokół brzuśca w  czterech dekoracyj-
nych rezerwach. Z 1928 r. pochodzi malatu-
ra wazonu z pokrywą z Muzeum Okręgowe-
go w Pile – wykonana kobaltem ze złotymi 
akcentami przedstawia pejzaż z  jeziorem 
w dekoracyjnie ukształtowanej ramie, pozo-
stałą część brzuśca wypełnia pseudoregencyj-
na kratka z  neorokokowymi ornamentami. 
W  pilskim muzeum znajduje się również – 
przypisywany Polankiewiczowi – wysoki wa-
zon malowany kobaltem z przedstawieniami 
pięciu nagich kobiet, alegorii zmysłów oraz 
historyzującymi motywami dekoracyjnymi 
(zob. 40 lat Muzeum Okręgowego w Pile, Piła 
2015, s. 79). Do tej samej kolekcji należy ta-
lerz z 1929 r. widoczny na zdjęciach stoiska 
fabryki Mańczaka na Powszechnej Wystawie 
Krajowej. Artysta przedstawił duże, barwne 
postacie Mazura, Wielkopolanina i Krakusa 
w  strojach regionalnych, a  w  ich tle szkico-
wo zarysował zabudowania targowe. Talerz 
na PWK należy do prestiżowych realizacji 
autorstwa Polankiewicza. Takie też były de-
koracyjne wazony, z  których ten z  1927  r., 
ciemnokarminowy, z  dużą czworolistną 
rezerwą wypełnioną widokiem gmachu 
Dyrekcji Poczty i  Telegrafów w  Poznaniu, 
malowanym w  gamie chłodnej zieleni, wy-
konany został dla Bolesława Miedzińskiego 
(ministra poczty i telegrafów w latach 1927-
1929) z okazji jego wizyty w Poznaniu (zob. 
K. Matwiejczuk-Ilnicka, Ceramika chodzie-
ska w zbiorach Miejskiej Biblioteki Publicznej 
w Chodzieży, Chodzież 2021, s. 98).

Widoki trzech królewskich rezydencji 
(Zamku Królewskiego w  Warszawie z  Ko-
lumną Zygmunta, Wawelu widzianego od 
strony Wisły oraz zabudowań na Górze 
Przemysła w  Poznaniu i  ich otoczenia) 
w wydłużonych polach o ściętych narożach, 
przedzielone polami wypełnionymi mo-
tywem arabeski, widnieją na olbrzymim, 
niezwykle efektownym cache-pot z  kolek-
cji prywatnej. Miodowo-ugrowa barwa 

widoków kontrastuje z chłodnym turkusem 
i  bielą, oszczędne złocenia tworzą ramowe 
podziały i  podkreślają poszczególne ele-
menty naczynia. Sygnatura „B. P.” umiesz-
czona została w dolnej części jednego z pól 
z  arabeską; w  trójkątnych polach poniżej 
widoku Góry Przemysła widnieje data „13 
/ XI” oraz „1930”. Niestety, nie znamy oko-
liczności powstania tego wyjątkowego na-
czynia. Tymczasem „na wystawie Pamiątek 
Armji Błękitnej w  Poznaniu, która niedaw-
no została zamknięta, były wystawione dwa 

8 | Wazon z pokrywą, 
1928 (w zbiorach Muzeum 
Okręgowego w Pile)

9 | Talerz dekoracyjny, 
1929 (w zbiorach Muzeum 
Okręgowego w Pile)
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podobiznami – jeden Ignacego Paderewskie-
go i W. Wilsona, oraz godłami państwowymi 
polsko-amerykańskimi, drugi podobizną gen. 
J. Hallera i orłem jagiellońskim. Oba wazony 
podarowała fabryka prezydentowej Wilsono-
wej i niebawem prześle je do Ameryki. Iden-
tyczny wazon z  podobizną gen. J.  Hallera 
otrzyma Tow. Wyd. »Polskiej Armii Błękit-
nej« od fabryki dla przyszłego Muzeum Hal-
lerowskiego”, donosiły „Ilustracja Poznańska 
i  Nowiny Sportowe” (wydanie z  18 sierp-
nia 1931  r.). Mowa o  odsłonięciu pomni-
ka prezydenta USA Thomasa Woodrowa 
Wilsona, podarowanego Poznaniowi przez 
Ignacego Paderewskiego, w którym uczest-
niczyła pani Edith Wilson. Wspomniany 
w  tekście wazon z  malowanym kobaltem 
popiersiem gen. Józefa Hallera w  dużym 
owalu przechowywany jest w  Wielkopol-
skim Muzeum Wojskowym, Oddziale Mu-
zeum Narodowego w Poznaniu. Tylną stro-
nę wysokiego, malinowego naczynia zdobi 
efektowne przedstawienie orła. 

Kolejny wazon z  miniaturą portretową 
został wykonany u  Mańczaka w  1932  r. na 
zamówienie pracowników administracji 

wazony, wykonane przez znaną fabrykę fa-
jansu St. Mańczak w Chodzieży. Wazony te, 
wykonane specjalnie z okazji uroczystości pol-
sko-amerykańskich w Poznaniu, przybrane są 

10 | 11 | Cache-pot, 
fragment z widokiem Zamku 
Królewskiego w Warszawie, 
1930 (własność 
prywatna) (10) i sygnatura 
Bolesława Polankiewicza 
na tym naczyniu (11)

(ilustracje: 1 – archiwum Foto 
Studio Kołecki w Poznaniu;  
2, 3 – fot. Mieczysław Czytajło; 
4 – fot. Tomasz Markowski;  
7 – wg „Federacja”, nr 6-7, 
1930, s. 85;  
8, 9 – fot. Małgorzata 
Fijałkowska;  
10, 11 – fot. Bożena Kostuch;  
12 – fot. © Pracownia 
Fotografii Cyfrowej MNP)
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Wojskowego Okręgu Korpusu Nr VII z Po-
znania – był to „upominek dla ustępującego ze 
stanowiska dowódcy okręgu gen. dyw. Dzier-
żanowskiego”. Oprócz owalu z  popiersiem 
Kazimierza Dzierżanowskiego oraz tarczy 
herbowej z  orłem, ozdobiły go odznaczenia 
wojskowe oraz dekoracyjne szlaki, a  także 
teksty dedykacji (zob. „Kurier Poznański”, 
nr 354, 1932, wyd. wieczorne, s. 8). 

Warto na koniec wspomnieć o  dwóch 
pracach rzeźbiarskich. O ile duża, barwna 
papuga siedząca na dekoracyjnym postumen-
cie nosi zarówno ryte inicjały „BP” oraz pół-
kolisty znak fabryki Mańczaka, to fajansowa 
figurka przedstawiająca stojącą postać Józefa 
Piłsudskiego ze zbiorów Muzeum Józefa Pił-
sudskiego w Sulejówku, sygnowana „B. Pol”, 
pozbawiona jest oznaczeń fabrycznych. 
Papuga to obiekt efektowny i  dekoracyjny, 
według tradycji zaprojektowany i malowany 
przez Polankiewicza. Figurka Piłsudskiego 
nie potwierdza jednak talentów rzeźbiar-
skich wybitnego dekoratora ceramiki.

O sytuacji w  Chodzieży w  połowie lat 
trzydziestych XX  w. tak pisała Krystyna 
Rudkowska: „fabryka miała wtedy trudno-
ści, kryzys, a do tego nieudolność administracji 
spowodowały jej upadłość. Przejęła ją spółka, 
która przeszła na produkcję porcelitu użytko-
wego. Ojciec został zaangażowany do fabryki 
porcelany w Katowicach (Giesche), ale tam nie 
było mowy o  zdobyciu mieszkania. Mieszkał 
w pokoju wynajętym przez fabrykę. Mamusia 
z  nim. Ja przygotowywałam się do matury, 
będąc w  Chodzieży z  nianią”. Bolesław Po-
lankiewicz odszedł więc z fabryki Mańczaka 
najpewniej na początku 1935 r. Z 25 kwiet-
nia 1935 r. pochodzi umowa stanowiąca, że 
został zaangażowany przez „Giesche” Fabry-
ka Porcelany Sp. akc. na „czas próbny od 1 do 
30 bm”, nie pozostał jednak w Katowicach. 
„Aż spełniła się wróżba wróżki, u której była 
mamusia i  przyjechał do ojca elegancki pan 
z propozycją pracy we Włocławku – kontynu-
owała wspomnienie Krystyna Rudkowska – 
i od jesieni tata podjął tam pracę. Mieszkanie 
już czekało. Był rok 1935, zdałam maturę, je-
sienią zlikwidowało się mieszkanie. Czekając 
na przyjazd mebli pociągiem, zatrzymaliśmy 
się u wujostwa Ottków w Bydgoszczy (mama, 
niania i ja). Zaczęliśmy urządzać mieszkanie, 
ale ojciec zachorował, paraliż lewej strony za-
czął ustępować, ale ojciec zapadł na zapalenie 
płuc i zmarł. Fabryka pomogła zorganizować 

pogrzeb, sfinansowała przewóz mebli i  prze-
niosłyśmy się do Poznania, gdzie była Wanda”.

Bolesław Polankiewicz, najwybitniejszy 
twórca fabrycznych dekoracji na ceramice 
przed drugą wojną światową, zmarł we Wło-
cławku 22 listopada 1935 r.

Bożena Kostuch

Autorka dziękuje p. Alicji Białej za udostępnie-
nie wspomnień Krystyny Rudkowskiej oraz do-
kumentów i  zdjęć, p. Andrzejowi Gawrońskie-
mu za możliwość oglądnięcia „wielkiej wazy”, 
a p. Markowi Fijałkowskiemu za informację o fi-
gurce Piłsudskiego.

12 | Wazon z portretem 
gen. Józefa Hallera, 1931 
(w zbiorach Wielkopolskiego 
Muzeum Wojskowego, 
Oddział Muzeum 
Narodowego w Poznaniu)
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W magazynie malarstwa Muzeum Narodo-
wego w Warszawie znajduje się niepozorny 
i  mocno zniszczony portret zapomniane-
go dziś francuskiego matematyka i filozo-

fa Pierre’a de la Ramée (1515-1572). Praca jest niewielka: 
wysoka zaledwie na 24 i  szeroka na 38 cm, idealnie mie-
ści się więc w  dłoniach. Ze względu na swoją nietypową 
kompozycję (po lewej stronie znajduje się na niej wizeru-
nek uczonego, po prawej tekst wyliczający jego najważniej-
sze dzieła) trzymana w  ręku może przypominać otwartą 
księgę.

W MNW obraz przyporządkowany jest Oddziało-
wi Malarstwa Obcego i  uchodzi za dzieło anonimowego 
francuskiego malarza z drugiej połowy XVIII w. Historia 
i proweniencja portretu nie są znane: do zbiorów muzeum 
trafił zapewne podczas wojny, a ofiarodawczynią była Emi-
lia Krauze. Nie przykuwał on dotychczas zainteresowania 
badaczy. Iwona Danielewicz, publikując go w  katalogu 
malarstwa francuskiego, ograniczyła się do wskazania hi-
potetycznych graficznych pierwowzorów dzieła i podania 
encyklopedycznych informacji na temat sportretowanego 
mężczyzny. Nie wyjaśniono, dlaczego obraz uznano za wy-
twór szkoły francuskiej. Być może kustosze muzeum kiero-
wali się faktem, że de la Ramée pochodził znad Sekwany, 
a tekst na płótnie wypisano w języku Moliera?

Jak łatwo stwierdzić, sposób wykonania pracy niewiele 
ma wspólnego z malarstwem francuskim. Trudno też zna-
leźć we Francji dzieła o podobnym formacie (portret plus 
arkusz z tekstem). Ta nietypowa forma pozwala zresztą nie 
tylko na odrzucenie funkcjonującej w  literaturze tezy, ale 
także na postawienie nowej. Wydaje się bowiem, że por-
tret powstał nie we Francji, a w Warszawie i  jest jedynym 
zachowanym do dzisiaj elementem cyklu znajdującego się 
niegdyś w stołecznej Szkole Kadetów (instytucji założonej 
w 1765 r. przez Stanisława Augusta i oddanej w komendę 
księciu Adamowi Kazimierzowi Czartoryskiemu). Cykl 
ten, jak i „Portret Pierre’a de la Ramée” charakteryzowały 
się analogicznym układem portret-tekst.

Istnienie cyklu „Uczonych” („Uczonych mężów”) 
ze Szkoły Kadetów potwierdzają dwa źródła. Pierw-
szym jest Rys zasług naukowych ś. p. Xięcia Adama 
Czartoryskiego, opublikowany przez hrabiego Frydery-
ka Skarbka w  „Rocznikach Towarzystwa Królewskiego 

Warszawskiego Przyjaciół Nauk” (1825, t. XVIII, s. 254-
301), drugim Pamiętniki absolwenta szkoły, Sewery-
na Bukara, wydane w 1871 r. w Dreźnie. W swoim tek-
ście Skarbek sporo miejsca poświęcił sprzętom, które do 
Szkoły Kadetów sprowadził Czartoryski. Wspomniał tak-
że, że książę „łożył koszt na odmalowanie portretów wie-
lu bardzo sławnych uczonych, z dołączeniem do tego opisu 
ich życia i  wyliczenia dzieł, które wydali” (s. 294). Wię-
cej informacji przynoszą Pamiętniki Skarbka. Pisał on, że 
w Sali Wielkiej szkoły „mieściły się […] obrazy wystawia-
jące celniejszych uczonych europejskich, dawniejszych i póź-
niejszych, a to w formacie arkuszowym – na jednej połowie 
twarz, na drugiej obok wypisane wszystkie dzieła napisane 
przez tegoż uczonego” (s. 30).

Format, w  którym wykonano pracę nie był ówcze-
śnie popularny. Zwykle jeśli chciano w  obraz wmonto-
wać tekst, umieszczano go w  dolnym, poziomym pasie, 
a w przypadku portretów na ogół na kartuszu lub w „pa-
rapecie”. Układ arkuszowy nie był jednak wyjątkowy 
w samej Szkole Kadetów. Jak wiadomo, w tej właśnie for-
mie na początku lat osiemdziesiątych XVIII w. Jean-Pier-
re Norblin wykonał cykl „Metamorfozy” (tak jak autor 
„Portretu Pierre’a de la Ramée” posiłkował się przy pra-
cy rycinami). Ze wspomnień Bukara wiadomo, że i  tym 
obrazom pierwotnie towarzyszył tekst. Na trzech z pięciu 
zachowanych dzieł nadal widoczne są ponadto czarne li-
nie oddzielające dawne pole obrazowe od białych arkuszy 
z cytatami z Owidiusza.

Na tropie zaginionych 
„Uczonych” ze Szkoły Kadetów

Z warsztatu historyka sztuki
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Zidentyfikowanie jednego z  ogniw z  pocztu „Uczo-
nych mężów” jest oczywiście tylko drobnym przyczyn-
kiem do badań nad Szkołą Kadetów i  sztuką powstającą 
w  kręgu Czartoryskich. Prowokuje jednak do poruszenia 
kilku spraw. Pierwszą jest jakość produkcji artystycznej, 
która trafiała do szkoły. Na podstawie Norblinowskich 
„Metamorfoz” można by sądzić, że elitarności szkoły od-
powiadało wysmakowanie jej wystroju. „Portret Pierre’a de 
la Ramée” każe nieco zniuansować tę ocenę. Artystyczna 
wartość tego obiektu jest niewielka. Dopóki nie uda się 
zidentyfikować któregoś z  innych dzieł sztuki zdobiących 
gmach szkoły, jak np. obrazów przedstawiających słyn-
nych Polaków (m.in. Chodkiewicza i  Koniecpolskiego), 
z entuzjastycznymi wypowiedziami na temat jej dekoracji 
trzeba się będzie wstrzymać. Czartoryski „prestiżowe” za-
mówienie na cykl „Uczonych” skierował prawdopodobnie 

do warszawskiego malarza, wykształconego w tradycji ce-
chowej. Cienka warstwa farby i gruby splot płótna sugerują 
z kolei, że twórca wybrał możliwie tanie materiały.

Drugą kwestią jest postulat poszukiwania innych prac 
składających się na cykl „Uczonych”, który dotychczas uwa-
żany był za zniszczony. Odnalezienie jednego ogniwa daje 
nadzieję, że z  czasem wypłyną kolejne. Dzięki rozmiarom 
warszawskiego płótna być może uda się wśród anonimo-
wych portretów rozproszonych po polskich muzeach i  już 
pozbawionych arkusza z  tekstem znaleźć inne prace, które 
niegdyś zdobiły Szkołę Kadetów? Być może pewną pomo-
cą może być fakt, że warszawski portret de la Ramée praw-
dopodobnie został wykonany według ilustracji z Histoire des 
philosophes modernes Alexandre’a Savériena, kilkutomowej 
serii wydawanej w  Paryżu w  latach 1760-1767. Być może 
także z publikacji tej zaczerpnięto sylwetki innych postaci?

Last but not least, wyrazić można nadzieję, że prędzej 
czy później obraz wróci do domu. Miejscem stosowniej-
szym niż magazyn mogłoby dla niego być Muzeum Uni-
wersytetu Warszawskiego. To w skład tej uczelni wchodzi 
współcześnie dawna siedziba Szkoły Kadetów: Pałac Kazi-
mierzowski i to ona zbiera pamiątki po słynnej, założonej 
przez Stanisława Augusta instytucji edukacyjnej.

Konrad Niemira

1 | Malarz warszawski, „Portret Pierre’a de la Ramée” (Petrusa Ramusa), 
około 1768-1785 (w zbiorach Muzeum Narodowego w Warszawie)

2 | Artysta nierozpoznany, „Portret księcia Adama Kazimierza Czartoryskiego 
w mundurze”, 1768 (w kolekcji prywatnej)

3 | Jean-Charles François według Johanna Theodora de Bry, „Portret 
Pierre’a de la Ramée”, rycina zamieszczona w Histoire des philosophes 
modernes, 1760 (w zbiorach Getty Research Institute)

...........................................................................................................................
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reliktów archeologicznych na de-
strukcję, ale również rozszerza zakres 
badań i możliwości ich interpretacji.

„– Najwybitniejsi specjaliści, eks-
perci i naukowcy pomogli nam stworzyć 
założenia programu, który ma szan-
se otworzyć nowy rozdział w  polskiej 
archeologii. Projektujemy narzędzia 

Ochrona zabytków arche-
ologicznych polega na 
ich zachowywaniu w sta-
nie jak najmniej naruszo-

nym, w  miejscu odnalezienia śladów 
przeszłości. Temu właśnie służy re-
alizowany przez Narodowy Instytut 
Dziedzictwa Program AZP+. Niein-
wazyjne wsparcie zarządzania dzie-
dzictwem archeologicznym. Wszystkie 
działania podejmowane w  programie 
– rozpoznawanie z pomocą nowocze-
snej technologii dziedzictwa arche-
ologicznego metodami nieinwazyj-
nymi oraz budowa systemu informa-
tycznego i  popularyzacja archeologii 
– tworzą przestrzeń do budowy ogól-
nopolskiej strategii zapewniającej na-
rzędzia do efektywniejszego zarządza-
nia dziedzictwem, a także są szansą do 
otwarcia nowego rozdziału w polskiej 
archeologii.

Podstawą i pierwszym krokiem do 
właściwego chronienia dziedzictwa 
archeologicznego jest jego identyfika-
cja – lokalizacja, określenie podstawo-
wych cech i  zasięgu. Opracowywany 
program nie tylko tworzy możliwości 
rozpoznawania dziedzictwa arche-
ologicznego bez fizycznej ingeren-
cji, ograniczając znacząco narażanie 

Nowy rozdział w polskiej 
archeologii  
Program AZP+. Nieinwazyjne 
wsparcie zarządzania 
dziedzictwem archeologicznym

...............................................................................................................................................

...............................................................................

1-4 | Grodziska w Chlebni (1), Błoniu (2), 
Starej Łomży (3) i Tykocinie (4)

(zdjęcia: NID / fot. Miron Bogacki)

...............................................................................
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nowoczesne, cyfrowe, oparte na nowych 
technologiach, aby jeszcze lepiej chronić 
dziedzictwo archeologiczne” – mówi 
dr hab. Katarzyna Zalasińska, dyrektor 
Narodowego Instytutu Dziedzictwa.

Założenia programu powstały po 
szczegółowej analizie obecnego stanu 
potrzeb, oczekiwań odbiorców i współ-
czesnych możliwości. Są owocem wie-
lomiesięcznej pracy powołanego przez 
Narodowy Instytut Dziedzictwa Ze-
społu Ekspertów ds.  AZP+ (Arche-
ologicznego Zdjęcia Polski+) oraz pra-
cowników urzędów konserwatorskich 
i  NID. Podstawy programu wypraco-
wane zostały w ramach Krajowego pro-
gramu ochrony zabytków i  opieki nad 
zabytkami na lata 2019-2022. Założe-
nia i cele Programu AZP+ oraz wyniki 
badań integrujących różne metody pro-
spekcji, a  także narzędzia edukacyjne 
przygotowane w ramach projektu zosta-
ły zaprezentowane na konferencji kon-
serwatorsko-naukowej oraz w specjalnej 
publikacji. Więcej informacji na temat 
Programu AZP+ znajduje się na stro-
nie internetowej Narodowego Instytutu 
Dziedzictwa: www.nid.pl.

☐
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linii kolejowej zapewniającej sprawny 
transport materiałów budowlanych. 
Wyjątkowość Osiedla „Przyjaźń” 
polegała m.in. na jego samowystar-
czalnym charakterze, który zapew-
niały wybudowane na terenie kom-
pleksu obiekty o różnorodnej funkcji 
i formie.

Początkowo na osiedlu przewidy-
wano realizację 170 domów modu-
łowych (85 pawilonów i  85 domów 
jednorodzinnych), a  także zbudowa-
nie obiektów socjalno-kulturalnych: 
świetlicy z salą na 500 osób, kina, sto-
łówki, łaźni z natryskami dla 70 osób, 

ambulatorium, dwóch magazynów, 
dwóch zakładów fryzjerskich, kotłow-
ni i stadionu sportowego.

Prace rozpoczęto na początku 
1952  r., a  pierwsze obiekty miesz-
kalne powstały już na wiosnę, na-
tomiast w  maju 1952  r. rozpoczęto 
budowę obiektów socjalnych: bu-
dynku administracyjnego, sklepu, 
ambulatorium, fryzjerni i  łaźni oraz 
stołówki. Strona polska do sierpnia 
1952  r. wybudowała łącznie 67 pa-
wilonów hotelowych oraz 82 domy 
jednorodzinne, a  także ambulato-
rium, łaźnię i  stołówkę dla 400 osób. 

Na terenie dawnej wsi Je-
lonki, która znalazła się 
w  granicach Warszawy 
w  1951  r., na początku 

lat pięćdziesiątych XX  w. powstało 
jedno z  największych w  Polsce osie-
dli składających się w  większej części 
z  budynków drewnianych (jedynie 
dwa zostały wymurowane). Osiedle 
otrzymało nazwę „Przyjaźń” i  było 
przeznaczone pierwotnie dla bu-
downiczych Pałacu Kultury i  Nauki 
w Warszawie.

Przed 1952  r. Związek Socjali-
stycznych Republik Radzieckich zo-
bowiązał się do budowy na własny 
koszt Pałacu Kultury i Nauki w War-
szawie (PKiN). Polski rząd miał za-
pewnić teren pod budowę gmachu, 
a  także teren przeznaczony pod ko-
lonię mieszkaniową dla robotników 
i  inżynierów realizujących prace oraz 
miejsce pod wzniesienie bazy produk-
cyjno-składowej. Prace przygotowaw-
cze powierzono przedsiębiorstwu Ro-
bót Wydzielonych nr 4 w Warszawie. 
Projekt urbanistyczny osiedla zlecono 
Miastoprojektowi Stolica, gdzie prace 
projektowe prowadził zespół pod kie-
rownictwem Kazimierza Piechotki, 
wybitnego warszawskiego architekta.

Osiedle o powierzchni około 40 ha 
przeznaczone dla około 3,5 tys.  osób 
(robotników i  kadry inżynierskiej), 
zostało zlokalizowane na niezabu-
dowanym terenie Jelonek. Lokali-
zacja ta (w odległości 6 km od placu 
budowy Pałacu Kultury i  Nauki) na 
obszarze przyłączonym do Warsza-
wy w  1951  r. nie była przypadkowa. 
W sąsiedztwie kolonii mieszkaniowej 
wzniesiono bazę produkcyjno-usłu-
gową, stanowiącą zaplecze technicz-
ne budowy PKiN prowadzonej przy 

Osiedle „Przyjaźń” 
w Warszawie

...............................................................................................................................................
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1 | Widok Osiedla 
„Przyjaźń” od strony 
zachodniej na 
fotografii z 1961 r. 
(na horyzoncie 
widoczna baza 
produkcyjno- 
-usługowa, 
stanowiąca zaplecze 
techniczne budowy 
Pałacu Kultury 
i Nauki)

2 | Osiedle 
„Przyjaźń”, widok 
od strony zachodniej, 
stan w 2022 r.

3 | Budynek 
mieszkalny, stan 
w 2022 r.: Osiedle 
„Przyjaźń” 124 

.................................
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domach jednorodzinnych, betono-
wą drogę do stadionu oraz zbiorniki 
przeciwpożarowe.

Ostatecznie powstało 85 drewnia-
nych, parterowych pawilonów hote-
lowych, o  jednolitej formie, z których 

każdy mógł pomieścić 60 robotników. 
Pawilony o  planach zbliżonych do 
prostokąta zostały przykryte dachami 
czterospadowymi i  pokryte płytami 
cementowo-azbestowymi. Ściany bu-
dynków wykonano z ram prefabryko-
wanych, ocieplonych watą mineralną 
i oszalowanych. Każdej z czterech ele-
wacji nadano symetryczną kompozy-
cję. Wejście główne zaakcentowano na 
elewacji frontowej drewnianą werandą 
w formie portyku ze zdwojonymi słu-
pami i  prostą balustradą. W  otwory 
okienne wstawiono drewniane okna 
o  konstrukcji skrzynkowej, które za-
akcentowano prostymi opaskami 
okiennymi i  naczółkami. Wszystkie 
pawilony mieszkaniowe pierwotnie 
miały taki sam symetryczny układ 
wnętrz. Pokoje zostały rozlokowane 
po obu stronach korytarza, połączone-
go z  centralnie umieszczonym holem 
ulokowanym na osi wejścia głównego. 
Łącznie w każdym z pawilonów znaj-
dowało się 14 pokoi, kuchnia, sanita-
riaty oraz świetlica.

Podobne drewniane obiekty, 
wykonane w  tej samej technologii, 

Strona radziecka zrealizowała nato-
miast część pawilonów hotelowych 
i  3 domy jednorodzinne, sklep, bu-
dynek administracyjny oraz kotłow-
nię, kino, budynek klubu i  lokalnej 
remizy straży pożarnej, chodniki przy 
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zbliżone zewnętrzną formą do pa-
wilonów hotelowych, były również 
adaptowane do funkcji edukacyjnej, 
socjalnej i  handlowej. Były to m.in.: 
ambulatorium (budynek nr  92), bu-
dynek administracyjny (prawdopo-
dobnie nr  84), sklep (budynek nr  86 
i  prawdopodobnie 8) oraz późniejsza 
stołówka, nazywana letnią (budynek 
nr 60). W jednym z tego rodzaju bu-
dynków umieszczono również praw-
dopodobnie żłobek i  przedszkole, 
a  w  początkowym okresie funkcjo-
nowania osiedla akademickiego także 
szkołę.

Na terenie osiedla powstało tak-
że 85 drewnianych domów jedno-
rodzinnych o  jednakowej formie ze-
wnętrznej. Miały one plan zbliżony 
do kwadratu, a przekryte były dachem 
dwuspadowym pokrytym ceramiczną 
dachówką. Pierwotnie mieli w  nich 
mieszkać pracownicy inżynieryjno-
-techniczni. W  wyniku prac badaw-
czych prowadzonych przez Dąbrów-
kę Lipską w 2020 r. udało się ustalić, 
iż domy te wykonane zostały z  pre-
fabrykowanych elementów opaten-
towanych przez firmę Christoph 
und Unmack. Firma C&U, założona 
w  1882  r. z  siedzibą w  Niesky’m na 
Górnych Łużycach (Niemcy), dzia-
łała w branży budownictwa drewnia-
nego, stalowego, a także budowy ma-
szyn, w  tym wagonów pociągowych, 
produkowała m.in. wiejskie i  letni-
skowe domy jednorodzinne z elemen-
tów prefabrykowanych w  konstruk-
cji panelowej i  blokowej (Tafel- und 
Blockbauweise). W  latach dwudzie-
stych XX  w. C&U stało się najważ-
niejszym producentem prefabrykowa-
nych domów drewnianych w Europie. 
Seria wiejskich domów drewnianych 
w  latach 1945-1949 była przekazana 
ZSRR w ramach reparacji wojennych.

Dachy domów jednorodzinnych, 
które znajdują się na terenie Osiedla 

ZABYTKI W KRAJOBRAZIE

4 | 5 | 6 | Pawilony hotelowe, stan w 2020 r.: 
Osiedle „Przyjaźń” 64 i 65 (4), Osiedle 
„Przyjaźń” 40 (5) i Osiedle „Przyjaźń” 70 (6)

7 | 8 | Klub „Karuzela” (Osiedle „Przyjaźń” 85), 
stan w 2020 r., widok z góry (7) oraz hol 
w klubie, stan w 2021 r. (8)

...............................................................................
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szalunkiem o  układzie poziomym na 
wysokości pomieszczeń parteru oraz 
pionowym na wysokość poddasza. Na 
każdej z  elewacji rozmieszczono sy-
metrycznie otwory okienne, w  które 
wstawiono dwuskrzydłową, sześcio-
dzielną stolarkę okienną, wraz z drew-
nianymi dwuskrzydłowymi okienni-
cami o  konstrukcji ramowo-płycino-
wej. Jednoramowe drewniane okna 
werandy mają podziały odpowiada-
jące stolarce znajdującej się w  części 
mieszkalnej, ale dodatkowo w  gór-
nych kwaterach umieszczono ukośne 
charakterystyczne szprosy.

Obecnie domy jednorodzinne 
w  większości przypadków pomalo-
wane są w  odcieniach brązu imitu-
jącego kolor drewna, zaś pawilony 
hotelowe są różnokolorowe. Podczas 
przeprowadzonych przez Dąbrówkę 
Lipską prac udało się ustalić na pod-
stawie przekazów prasowych, że ory-
ginalna kolorystyka zabudowy była 
utrzymana w  jasnych kolorach, m.in. 
jasnoniebieskim, szarym, seledyno-
wym. Uzyskane informacje pozwo-
liły wstępnie ustalić pierwotną kolo-
rystykę obiektów, która w przyszłości 
zostanie potwierdzona na podstawie 
kompleksowych badań kolorystycz-
nych warstw malarskich zachowanych 
na elewacjach.

Na terenie osiedla oprócz obiek-
tów o  funkcji mieszkalnej wybudo-
wano również kilka większych obiek-
tów drewnianych o  funkcji socjalno-
-kulturalnej, w  tym m.in. największy 
drewniany budynek w  Warszawie, 
czyli budynek mieszczący klub i kino, 
obecnie nazywany Klubem Karuzela 
(Osiedle „Przyjaźń” 85), który oprócz 
rozległego holu i  sali kinowo-teatral-
nej mieścił również szatnię, bufet, sale 
wykładowe, pokoje biurowe, bibliote-
kę z czytelnią oraz sale klubowe. Nie-
stety, bardzo mało wiadomo na temat 
jego powstania. Zgodnie z przyjętym 
podziałem prac między stroną polską 
i radziecką w lipcu 1952 r., klub mieli 
wybudować budowniczowie z ZSRR. 
Prace rozpoczęto prawdopodobnie 
w  sierpniu, a  uruchomiony został 
w połowie listopada 1952 r.

Budynek wzniesiony w  centralnej 
części osiedla otrzymał plan zbliżony 
do litery „T”, a wykonano go z prefa-
brykowanych ram z ryglami, ocieplo-
nych watą mineralną i  oszalowanych 
od zewnątrz pionowymi, heblowany-
mi, profilowanymi deskami, zaś od 
wewnątrz deskami nieheblowanymi 
i suchym tynkiem. Przy budowie tego 
obiektu wykorzystano konstrukcję 
zbliżoną do konstrukcji pawilonów 
hotelowych. Reprezentacyjne wejście 
główne zostało umieszczone od stro-
ny niewielkiego placu po stronie pół-
nocnej budynku, centralnie pod por-
tykiem opartym na symetrycznie roz-
mieszczonych sześciu filarach i sześciu 

„Przyjaźń”, zostały pokryte dachów-
ką ceramiczną prawdopodobnie 
w  dwóch typach Press doppelfalzzie-
gel, wyprodukowaną w  Aktien Zie-
gelei Eisenach (zachodnia Turyngia, 
Niemcy). Pierwotnie powierzchnia 
mieszkaniowa w tych domach zlokali-
zowana była jedynie na poziomie par-
teru, gdzie znajdowały się trzy poko-
je, kuchnia i  łazienka – poddasze nie 
było zaadaptowane. Wejście do każ-
dego z  budynków prowadziło przez 
przeszkloną drewnianą werandę, kry-
tą jednospadowym dachem. Ich ele-
wacje zostały pokryte drewnianym 
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półfilarach (o okładzinie imitującej 
zdwojone filary).

Kolejny wielkogabarytowy obiekt, 
który pierwotnie mieścił również 
kino, wybudowano po wschodniej 
stronie Klubu Karuzela (Osiedle 
„Przyjaźń” 88). Podobnie jak w przy-
padku Karuzeli, niewiele wiadomo 
o  budowie kina. Zgodnie z  podzia-
łem prac, jego budowa została zre-
alizowana pod koniec 1952  r. przez 
stronę radziecką. Wybudowane zo-
stało na planie prostokąta. Jego kor-
pus od strony południowej wykona-
no w  drewnianej konstrukcji ryglo-
wej, natomiast część frontowa, z im-
ponującą oprawą wejścia głównego 
z ażurowym tympanonem wspartym 
na sześciu filarach, została wymu-
rowana. W  okresie funkcjonowa-
nia osiedla akademickiego, czyli po 
1955  r., było to jedyne kino w  oko-
licy. Obecnie znajduje się tam sala 
zabaw pod nazwą „Kolorado”, dzia-
łająca od co najmniej 20 lat. Obiekt 
z  biegiem czasu był wielokrotnie 
przekształcany, a także przemalowy-
wany. W  2000  r. zabudowano prze-
strzeń między filarami w elewacjach 
bocznych, aby uzyskać dodatkową 
przestrzeń socjalną.

Poza obiektami mającymi zapew-
nić edukację i  rozrywkę mieszkań-
com, na terenie osiedla wzniesiono 
również dwie drewniane stołówki. 
Pomiędzy jedną a  drugą salą kinową 

w  centralnej części kompleksu na je-
sieni 1952  r. polscy budowniczowie 
wybudowali drewnianą stołówkę dla 
400 osób (Osiedle „Przyjaźń” 87). 
Poza tym na terenie osiedla funkcjo-
nowała także tzw. letnia stołówka, 
wybudowana w typie pawilonu hote-
lowego (Osiedle „Przyjaźń” 60).

W drugiej połowie 1952 r. w cen-
tralnej części osiedla powstały rów-
nież dwa budynki wymurowane z ce-
gły − łaźnia z natryskami dla 70 osób 
(Osiedle „Przyjaźń” 90) oraz usytu-
owana bezpośrednio za nią kotłownia 
(Osiedle „Przyjaźń” 89); obydwa nie 
były otynkowane. Budynki te wraz 
z  budynkiem przepompowni i  tra-
fostacji były jedynymi murowanymi 
obiektami na terenie osiedla (do lat 
dziewięćdziesiątych XX w.).

Wszystkie roboty budowlane na 
terenie Osiedla „Przyjaźń” zostały 
ukończone w  listopadzie 1952  r. Po 
wzniesieniu Pałacu Kultury i Nauki 
w  Warszawie osiedle opuścili Rosja-
nie i  w  1955  r. zostało przekazane 
nieodpłatnie stronie polskiej. W tym 
samym roku przejęło je Ministerstwo 
Szkolnictwa Wyższego na potrze-
by pracowników i  studentów pięciu 
warszawskich uczelni: Politechniki, 
Uniwersytetu, Akademii Medycz-
nej, Szkoły Głównej Gospodarstwa 
Wiejskiego oraz Szkoły Głównej 
Planowania i  Statystyki. Pawilony 
hotelowe odświeżono, doposażono 

i  przekształcono na akademiki. 
W  pierwszym roku funkcjonowa-
nia osiedla akademickiego miesz-
kało w  nim około 2500 studentów. 
W  1977  r. z  powodu konieczności 
poszerzenia obecnej ul. Powstańców 
Śląskich wyburzono osiem domów 
jednorodzinnych i  trzy pawilony 
hotelowe. W latach dziewięćdziesią-
tych XX  w. w  północno-zachodniej 
części osiedla wybudowano trzy aka-
demiki w formie trzy- i czterokondy-
gnacyjnych bloków, które powstały 
w  miejscu wyburzonych w  latach 
osiemdziesiątych XX  w. pawilonów 
hotelowych.

Kompleks budynków przezna-
czony pierwotnie dla budowniczych 
Pałacu Kultury i Nauki wyróżnia się 
pod wieloma względami. Zarówno 
jego układ urbanistyczny, jak i archi-
tektura obiektów sprawiają, że stano-
wi on obecnie niezwykle malowniczą 
historyczną enklawę, usytuowaną 
pośród typowo miejskiej zabudowy 
mieszkaniowej Dzielnicy Bemowo.

Małgorzata Jaworska

Artykuł został przygotowany na podsta-
wie wyników projektu badawczego zre-
alizowanego w  2020  r. przez Dąbrówkę 
Lipską. Projekt ten, sfinansowany w  ra-
mach stypendium artystycznego m.st. 
Warszawy, pozwolił po raz pierwszy 
szczegółowo zbadać historię osiedla.

ZABYTKI W KRAJOBRAZIE
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9 | Budynek „Kolorado” 
(Osiedle „Przyjaźń” 88), 
stan w 2022 r.

(zdjęcia: 1 – fot. Zbyszko 
Siemaszko / zbiory 
Narodowego Archiwum 
Cyfrowego;  
2, 5, 7  –  fot. „Renowacje 
i Zabytki” / © BSKZ;  
3, 9 – fot. Dąbrówka Lipska; 
4, 6, 8 – fot. Małgorzata 
Jaworska)

..........................................
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Willa przy Modlińskiej 
– prace remontowe 
i konserwatorskie

........................................................................................................................................

W ramach generalnego 
remontu prowadzo-
nego w zabytkowej 
willi przy ul. Modliń-

skiej 257 w Warszawie rozpoczęły się 
prace konserwatorskie przy ponadstu-
letnich polichromiach.

Polichromie powstały na począt-
ku XX w. na zlecenie właściciela wilii 
Leona Hajdzionego. Najpewniej za-
malowano je w  latach dwudziestych 
i trzydziestych XX w., gdy Hajdziony 
stracił majątek na rzecz skarbu pań-
stwa, a  budynek stał się ośrodkiem 
prowadzonym przez siostry samary-
tanki dla „moralnie zaniedbanych ko-
biet” (prostytutek, które znalazły tu 
schronienie i mogły nauczyć się inne-
go zawodu). 

Fragmenty polichromii zostały 
odkryte w  2015  r. przez pracownika 
Biura Stołecznego Konserwatora Za-
bytków podczas oględzin w  budyn-
ku. Wkrótce po tym zlecone badania 
konserwatorskie wykazały, że więk-
szość pomieszczeń w  budynku oraz 
klatka schodowa pokryte są polichro-
mią. Szczególnie ciekawe wymalo-
wania są na klatce schodowej, przed-
stawiają główki aniołków, meandry, 

Z WARSZTATU KONSERWATORA

1 | Willa wraz z oficynami przy ul. Modlińskiej 
257 w Warszawie na fotografii z końca 
lat dwudziestych XX w. (Archiwum Sióstr 
Samarytanek)

2 | Willa w trakcie remontu, stan z maja 
2022 r., po prawej stronie tablica informacyjna 
z wizualizacją budynku po remoncie

...............................................................................
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rozety i  pęki kwiatów. Namalowane 
zostały z ręki z zastosowaniem mode-
lunku w  technice olejnej. Prezentują 
wysoki poziom artystyczny. Ściany 
klatki schodowej do wysokości oko-
ło 1,2 m pokryte są mazerunkiem 
imitującym okładzinę drewnianą, co 
tworzy całość stylistyczną z drewnia-
nymi schodami oraz stolarką drzwio-
wą, które również były mazerowane. 
Dzięki temu drewno nabierało szla-
chetniejszego wyrazu. Podniebienia 
schodów mają bordiurę w  postaci 
trzech złoconych pasków, a pośrodku 
znajduje się rozeta ze stylizowanych 
liści dębu. Motyw trzech złoconych 
pasków występuje na całej klatce 
schodowej oraz na korytarzu pierw-
szego piętra.

W pomieszczeniach parteru, pierw-
szego piętra i  pokojach na podda-
szu występują dekoracje z  roślinny-
mi fryzami stylizowanymi secesyjnie 
z  przedstawieniem liści, kwiatów róż 
i  tulipanów, w  nasyconych intensyw-
nych barwach, m.in. czerwieni, zie-
leni i  błękitach. Dekoracje te zostały 
wykonane z  szablonu. Każdy pokój 

Z WARSZTATU KONSERWATORA

3 | Klatka schodowa w trakcie prac 
przygotowawczych do transferu najcenniejszych 
fragmentów polichromii z przedstawieniem 
główek aniołów

4 | Odkryte malowidła na klatce schodowej 
z przedstawieniem główki aniołka oraz motywu 
meandra i rozety

5 | Fragment secesyjnej polichromii z pokoju na 
pierwszym piętrze, wykonany z szablonu

...............................................................................
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W chwili obecnej główki aniołków, 
fragmenty meandra i  rozety ze stro-
pu klatki schodowej oraz dwie rozety 
z  pierwszego piętra zostały zdemon-
towane i  przewiezione do pracowni 
do dalszej konserwacji. Zanim jednak 
fragmenty polichromii wraz z tynkiem 
odcięto, odpowiednio przygotowano 
lico ściany z  polichromią. Po wstęp-
nym oczyszczeniu z  wtórnych warstw 
farby wzmocniono malowidła specja-
listycznymi preparatami oraz zabezpie-
czono lico bibułką japońską i  baweł-
nianymi gazami. Po wykonaniu kon-
strukcji usztywniającej odcięto tynk 
na trzcinie z  malowidłami wraz z  de-
skowaniem. Malowidła przejdą dalsze 
prace konserwatorskie w pracowni. Po 
zakończeniu prac budowlanych po-
wrócą na swoje pierwotne miejsce. Na-
tomiast dekoracja malarska ścian klatki 
schodowej, mazerowana lamperia oraz 
fryzy w pokojach na pierwszym piętrze 
i  poddaszu zostaną poddane konser-
wacji in situ i częściowej rekonstrukcji. 

Remont willi wraz z  oficynami, 
który rozpoczął się na jesieni 2021 r., 
potrwa do końca 2023  r. Prowadzo-
ny jest przez Stołeczny Zarząd Roz-
budowy Miasta pod nadzorem Biura 
Stołecznego Konserwatora Zabyt-
ków. Po zakończeniu prac w  budyn-
ku znajdzie się sala widowiskowa dla 
około 50 osób. Na pierwszym piętrze 
będą pomieszczenia do zajęć plastycz-
nych, muzyki i tańca. Strych zostanie 
przeznaczony na biura i  pracownię 

malarską. W  piwnicy będzie maga-
zyn i  zaplecze techniczne. Budynek 
zostanie doposażony w windę, tak aby 
zapewnić dostęp osobom z niepełno-
sprawnościami. Wszystkie zabytko-
we elementy, jak stolarka drzwiowa, 
drewniane schody wraz z  kutą balu-
stradą, ceramiczna posadzka, zostaną 
zachowane i  poddane konserwacji. 
Zabytkowe schody klatki schodowej 
z  uwagi na drewnianą konstrukcję 
oraz wymogi przeciwpożarowe będą 
wzmocnione oraz od spodu zabez-
pieczone płytą ognioochronną, na 
której odtworzona zostanie dekoracja 
malarska. Z  kolei elewacje odzyskają 
swoją pierwotną kolorystykę.

Po remoncie willa przy ul. Mo-
dlińskiej 257 stanie się niezwykle waż-
nym miejscem dla białołęckiej spo-
łeczności, gdzie będzie mogła się spo-
tykać, by budować swoją tożsamość. 
Przede wszystkim jednakże miasto 
otrzyma przestrzeń nie tylko o barw-
nej historii, ale również o wyjątkowo 
cennych i barwnych wnętrzach, rzad-
kich w  skali nie tylko Białołęki, ale 
i Warszawy.

Aneta Bojanowska

Więcej o historii i wystroju budynku przy 
ul. Modlińskiej 257: Aneta Bojanowska, 
Odkrycie przy Modlińskiej w  Warszawie, 
„Spotkania z Zabytkami”, nr 11-12, 2016, 
s.  40-45 (https://issuu.com/hereditas/
docs/spotkania_11-12_2016_net).

ma inny wzór i inną kolorystykę. Poza 
fryzami na ścianach również sufity są 
dekorowane. Na środku występują ro-
zety (zachowały się dwie), a  dookoła 
jest wymalowana profilowana faseta.

Z uwagi na bardzo zły stan budyn-
ku, a  także potrzebę wymiany więź-
by dachowej oraz stropów na etapie 
projektowym podjęto decyzję o  ko-
nieczności transferowania najcenniej-
szych polichromii z klatki schodowej 
oraz rozet z  pokojów na pierwszym 
piętrze.

Z WARSZTATU KONSERWATORA

........................................................

6 | Fragment polichromii odcięty 
z sufitu wraz z deskowaniem, 
z zabezpieczonym licem 
i konstrukcją usztywniającą, 
przewieziony do pracowni do 
dalszych prac konserwatorskich

7 | Polichromie z ornamentem 
w formie meandra występujące 
na klatce schodowej w trakcie 
oczyszczenia z wtórnych warstw 
malarskich

(zdjęcia: 2, 4, 5, 6 – Aneta 
Bojanowska; 3, 7 – Małgorzata 
Paździora-Sattler) 
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Polski mundur przez lata 
zmieniał się zarówno pod ką-
tem kroju, jak i barwy. Odbi-
jają się w nim jak w soczewce 

tradycja i  moda, ale też sprawy bar-
dziej przyziemne, jak gospodarcze 
możliwości kraju. Nie bez znaczenia 
pozostają też wymogi pola walki. To, 
co jednak determinuje nasze przy-
wiązanie do munduru, to tragiczne 
losy Polski w ciągu ostatnich 200 lat, 
czas walk narodowowyzwoleńczych 
i  dwóch wojen światowych, a  szcze-
gólnie tej ostatniej, w czasie której po 
raz kolejny w polskiej historii żołnie-
rze polscy walczyli w różnych mundu-
rach na wielu frontach, choć – w myśl 
słów generała Maczka – umierali tyl-
ko za Polskę. Mundur polskiego żoł-
nierza jest symbolem trwałości Rze-
czypospolitej i  reprezentuje powagę 
państwa. Będąc znakiem poświęcenia 
żołnierskiego i przelanej krwi w obro-
nie ojczyzny, jest też przedmiotem ba-
dań oraz wdzięcznym przedmiotem 
kolekcjonerskim.

Kolekcje umundurowania nie są 
domeną tylko i  wyłącznie muzeów, 
lecz także prywatnych kolekcjone-
rów. O ile przedwojenne umunduro-
wanie Wojska Polskiego jako pamiąt-
ka okresu niepodległości i  symbol 
armii, która obroniła niepodległość 
w 1920 r., a następnie stanęła do walki 
w 1939 r., niesie ze sobą cały ładunek 
emocjonalny, podobnie jak umun-
durowanie różnych formacji wal-
czących na zachodnim czy wschod-
nim froncie w  latach 1939-1945, to 

powojenne umundurowanie Wojska 
Polskiego nie budzi już takich emo-
cji. Jest to wynikiem politycznych 
i  społecznych konotacji, które często 
nie pozwalają oderwać munduru woj-
skowego od trudnej historii Polski 
okresu powojennego, ale właśnie ten 
okres budzi coraz większą ciekawość 
kolekcjonerów.

W ciągu lat 1945-1961 mun-
dur Wojska Polskiego zmieniał się 
kilkakrotnie. W  latach 1945-1949 
mundury w  swoim zasadniczym wy-
glądzie nie odbiegały od wzorów 
przedwojennych. Kwestie umunduro-
wania sankcjonował rozkaz Naczel-
nego Dowództwa Wojska Polskiego 
nr  14/17 z  14 sierpnia 1945  r., usta-
lający zestawy mundurowe dla ofice-
rów, podoficerów, szeregowców oraz 
uczniów szkół wojskowych. W  dużej 
mierze wygląd mundurów wzorowa-
ny był na przedwojennych eleganc-
kich mundurach wprowadzonych 
w  1936  r. Charakterystycznym ele-
mentem umundurowania pozostawa-
ła czapka o kwadratowym usztywnio-
nym denku, zwana rogatywką, oraz 
kurtka mundurowa wzorowana na 
kurtkach przedwojennych, zapina-
na pod szyją, z  charakterystycznymi 
patkami z  wyhaftowanym srebrnym 

Polski mundur wojskowy 
z lat czterdziestych 
i pięćdziesiątych XX w.

..............................................................................................................................................

............................................................................... 

1 | Czapka wz. 49 kapitana wojsk pancernych 
z 1950 r., wyprodukowana w Państwowych 
Zakładach Przemysłu Odzieżowego 

2 | Oficerski biały mundur Marynarki Wojennej 
wprowadzony do użytku w 1949 r.
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lotnicze zachowały stalowy kolor 
mundurów. Zasadniczych zmian nie 
wprowadzono też w  Marynarce Wo-
jennej, ale całkowitą nowością było 
zaordynowanie dla wojsk pancernych 
mundurów w  kolorze stalowym, czy-
li tym, którego wojska te nigdy nie 
miały. Oficerowie otrzymali zestawy 
mundurów polowe i  wyjściowe oraz 
czarne pasy skórzane. Rogatywkę za-
stąpiły czapki okrągłe z  czarnym, la-
kierowanym, fibrowym daszkiem 
i  z  czarną skórzaną podpinką. Czap-
ka miała otok w barwach denka oraz 
taką samą wypustkę.

Już w  1949  r. rozpoczął się nowy 
okres w  historii munduru Wojska 
Polskiego. Przepisy Ubiorcze Żołnie-
rzy Wojsk Polskich ukazały się w  Dz. 
Rozk. MON nr 4, p. 30, 1949 z 1 mar-
ca 1949  r., lecz obowiązywały od 
1  stycznia 1951  r. Wprowadzały one 
wiele zmian w umundurowaniu wojsk 
lądowych, pancernych, lotniczych 
oraz Marynarki Wojennej. Wojska lą-
dowe otrzymały usztywnione czapki 
okrągłe, z czarnym, fibrowym, okutym 
daszkiem z  sukiennym otokiem bar-
wy ciemnokarminowej, chociaż kolor 
ten nigdy nie występował w  polskim 
umundurowaniu, oraz takąż wypustką 
na denku. Oficerowie otrzymali kurtki 
gabardynowe siedmioguzikowe z  koł-
nierzem zapinanym pod szyją na dwie 
haftki mundurowe. Na kołnierze prze-
widziano patki ciemnokarminowe, na 
których haftowano wężyk bajorkiem 
matowosrebrnym. Patki na końcach 
miały wypustki w barwie broni i służ-
by. Oznaczenia broni bądź służby 
wprowadzano na kołnierzach płaszcza 
oficerskiego za pomocą poziomych pa-
sków, gdzie dolny był w barwie otoku 
czapki, zaś górny w barwie broni bądź 
służby.

Zasadnicze zmiany nie dotknę-
ły wojsk pancernych, które zacho-
wały mundury stalowe. Oficerowie 

otrzymali kurtki z  wykładanym koł-
nierzem, zapinane na cztery guziki 
mundurowe, do których noszono 
stalowoszare koszule i  czarny krawat. 
Wprowadzono sukienne półpłasz-
cze, dla oficerów dwurzędowe i  jed-
norzędowe dla szeregowych. Zmia-
nie uległ wygląd czapki. Do tej pory 
pozbawiona barwnego otoku została 
uzupełniona czarnym otokiem i czar-
ną wypustką. Stalowoniebieski kolor 
zachowało lotnictwo, jednak kurtki 
lotnicze nie otrzymały naramienni-
ków. Dystynkcje i  guziki miały złoty 
kolor. Do kurtek oficerowie nosili, 
podobnie jak pancerniacy, stalowe 
koszule z  krawatem oraz czarne pasy 
i  rękawiczki. Zmiany dotyczyły też 

wężykiem o  odmiennym wzorze dla 
szeregowych, podoficerów, oficerów 
i generałów.

Już w  1946  r. 1 Dywizja Piecho-
ty im. Tadeusza Kościuszki otrzy-
mała czapki okrągłe, wzorowane na 
przedwojennych czapkach noszonych 
przez pułki szwoleżerów oraz Korpus 
Ochrony Pogranicza. Wprowadzenie 
tych czapek w 1 WDP miało na celu 
podkreślenie elitarności i gwardyjsko-
ści jednostki. Jeszcze w  tym samym 
roku czapki okrągłe wprowadzono 
również w  podległym Ministerstwu 
Bezpieczeństwa Publicznego Kor-
pusie Bezpieczeństwa Publicznego. 
W  1947  r. okrągłe czapki z  amaran-
towym otokiem, wzorowane na czap-
kach angielskich 1 Pułku Szwoleże-
rów Józefa Piłsudskiego, otrzymał 
Szwadron Reprezentacyjny Prezyden-
ta RP, który powstał po rozwiązaniu 
w  styczniu 1947  r. 1 Warszawskiej 
Dywizji Kawalerii.

Jeszcze w tym samym roku ukazał 
się rozkaz MON nr  4, p. 211, 1946, 
którego przepisy obowiązywały od 
1 stycznia 1947  r. i  nie wprowadza-
ły zasadniczych zmian w  wyglądzie 
munduru wojsk lądowych. Wojska 

3 | Oficerska kurtka polowa wz. 52 w stanie 
magazynowym z metką, wyprodukowana 
w 1956 r.

4 | Oficerska kurtka polowa wojsk lotniczych 
z pasem oficerskim, wyprodukowana w 1956 r.

5 | Czapka wz. 49 w stopniu generała brygady

...............................................................................
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Zmiany w  1947, a  następnie 
w 1949 r. były wstępem do całkowitej 
rewolucji mundurowej. Już w 1950 r. 
wprowadzono w wojskach lotniczych 
i  pancernych umundurowanie ogól-
nowojskowe. W 1952 r. rozkazem mi-
nistra obrony narodowej ogłoszono 
Przepisy Ubiorcze Żołnierzy Wojska 
Polskiego w  Czasie Pokoju, mające 
za zadanie ujednolicenie umundu-
rowania rodzajów broni z  zachowa-
niem odrębności marynarki wojen-
nej. Wojsko otrzymało trzy rodzaje 
mundurów: polowy, służbowy i  wyj-
ściowy, a  generałowie dostali mun-
dury galowe. Skład poszczególnych 
ubiorów określały tabele należności. 
Przepisy jasno określały też, kiedy na-
leży używać poszczególnych rodzajów 
mundurów.

Według nowych przepisów kolo-
rem wyróżniającym wojsk lądowych 
pozostał ciemnokarminowy. Ofi-
cerowie, podoficerowie, szeregowi 
wojsk lądowych oraz słuchacze szkół 
wojskowych i  słuchacze WAT nosi-
li ciemnokarminowe otoki na czap-
kach i  takiego koloru patki kołnie-
rzowe oraz wypustki na mankietach 

kurtek. Wojska lotnicze otrzymały 
otoki na czapkach barwy chabrowej, 
takie same wypustki na denku czapki 
i  mankietach kurtek mundurowych. 
1 WDP zachowała żółty kolor oto-
ku na czapkach i  patkach, natomiast 
zamiast granatowej wypustki wpro-
wadzono wypustkę karminową i  taki 
kolor wypustki na mankietach. Pewną 
odrębność zachowały również woj-
ska pancerne i zmechanizowane, któ-
re nosiły czapki z  czarnym otokiem 
i  ciemnokarminową wypustką oraz 
czarne patki z  karminową wypustką. 
Uczniowie Oficerskiej Szkoły Wojsk 
Pancernych dodatkowo nosili czar-
ne naramienniki na kurtkach i  płasz-
czach. Kolor granatowy zachował 
Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrzne-
go. Zielone otoki na czapkach, patki 
oraz wypustki na mankietach zacho-
wały Wojska Ochrony Pogranicza, 
które od 1 stycznia 1949 r. znajdowa-
ły się w MBP.

W 1952  r. oficerowie otrzymali 
kurtki służbowe z  wykładanym koł-
nierzem. We wcześniejszym okresie 
wprowadzanie kurtek zapinanych 
pod szyją było podyktowane oszczęd-
nościami, ponieważ taka kurtka eli-
minowała potrzebę wprowadzenia 
koszul i krawatów. Nowa kurtka była 

czapki. Lotnictwo otrzymało okrągłe 
czapki w  marynarskim kroju z  czar-
nym otokiem z  taśmy, z  czarnym fi-
browym daszkiem bez okucia i czarną 
podpinką. Po raz pierwszy zmieniono 
też orła lotniczego. Funkcjonujący 
od 1936 r. orzeł siedzący na pelcie ze 
skrzydłami husarskimi został zamie-
niony na srebrnego orła na pelcie, uję-
tego złotym wieńcem. Emblematy dla 
szeregowych tłoczono w  blasze, zaś 
dla podoficerów i oficerów haftowano 
bajorkiem.

Zmianom nie podlegało umundu-
rowanie Marynarki Wojennej, która 
zachowała swoje charakterystyczne 
barwy. Oficerowie otrzymali grana-
towe dwurzędowe mundury ze zło-
tymi guzikami i  bez naramienników, 
czapkę granatową z otokiem z czarnej 
taśmy i  czapki z  białym pokrowcem. 
Zmianie nie uległ emblemat z  orłem 
i  kotwicą w  otoku z  liści wawrzynu. 
Dla oficerów wprowadzono czarne 
pasy galowe, wzorowane na przed-
wojennych pasach wz. 27. Przepisy 
wprowadziły też granatowe i  białe 
kurtki z  grubego płótna. Do białej 
kurtki noszono białe spodnie bądź 
przy ubiorze wyjściowym letnim 
spodnie granatowe.

............................................................................... 

6 | Gen. Konstanty Mojzych w mundurze 
galowym z pasem generalskim i sznurami 
naramiennymi na fotografii z drugiej połowy lat 
pięćdziesiątych XX w.

7 | Sznur generalski z lat pięćdziesiątych XX w.

8 | Oficerski mundur galowy wojsk lądowych 
wprowadzony do użytku w 1953 r.

6
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oficerowie rogatywek gabardynowych 
i  szewiotowych, zaś szeregowi i  pod-
oficerowie – sukiennych. Rogatywka 
polowa w takiej formie przetrwała do 
początku lat sześćdziesiątych XX  w. 
W  1954  r. wprowadzono w  Wojsku 
Polskim czapkę zimową.

W Marynarce Wojennej zarówno 
marynarze, podoficerowie, jak i  ofi-
cerowie zachowali tradycyjne barwy 
i  czapki, ale wprowadzono w  nich 
wypustkę na denku w kolorze białym, 
co w dużej mierze upodabniało je do 
czapek radzieckich. Rozkazem MON 
nr 34 z 15 lipca 1954 r. ustalono dla 
admirałów i  oficerów zawodowych 
mundur galowy. Admirałowie otrzy-
mali pasy z metalizowanej taśmy bar-
wy złotej i klamry w takiej samej bar-
wie, zaś oficerowie pasy galowe barwy 
złotej ze złotą klamrą oraz z  docze-
pionymi rapciami do kordzika. Za-
równo na klamrach galowych pasów 
oficerskich, jak i  guzikach znalazł się 
motyw kotwicy na tle Krzyża Grun-
waldu. Nowością było wprowadzenie 
patek z  czarnego sukna z  wyszytymi 
złotym bajorkiem emblematami. 

Osobnym wątkiem są mundury 
przeznaczone dla generałów. Oprócz 
kurtek z  wykładanym kołnierzem 
otrzymali oni kurtki galowe. Galowa 

kurtka generalska uszyta była z  ga-
bardyny barwy khaki. Zapinano ją na 
siedem guzików, z  kołnierzem zapię-
tym pod szyją, z kieszeniami na pier-
siach i  dolnymi po bokach poniżej 
pasa. Na kołnierzu były patki z sukna 
koloru zależnego od rodzaju wojsk 
z wyhaftowanym szerokim wężykiem 
generalskim i  orzełkami. Dodatko-
wo na rękawach poniżej wypustki 
haftowano wężyk generalski wyso-
kości 3  cm. Do munduru galowego 
zakładano granatowe spodnie z  na-
szytymi lampasami w  barwie otoku. 
Generałom przysługiwał pas galowy 
ze srebrnomatowej taśmy metalicznej 
z  oksydowaną klamrą z  wizerunkiem 
orła w  wieńcu. Do munduru noszo-
no srebrne sznury naramienne. La-
tem przy odpowiednich warunkach 
atmosferycznych generałowie mogli 
nosić białe kurtki drelichowe, a także 
białe pokrowce na czapki garnizono-
we. Znane są też przypadki używania 
takich zestawów przez oficerów star-
szych, np. płka Zdzisława Bibrowskie-
go podczas misji w  Korei Północnej. 
Kurtka taka była uszyta jak wprowa-
dzona w  1952  r. kurtka letnia MW, 
z tym że zapinano ją na siedem guzi-
ków oksydowanych. Zestaw ten zo-
stał wprowadzony rozkazem MON 

zdecydowanie wygodniejsza − jedno-
rzędowa, zapinana na cztery oksydo-
wane guziki, swobodna w ramionach 
i wcięta w pasie, z czterema kieszenia-
mi naszytymi symetrycznie na pier-
siach i poniżej pasa z boku kurtki. Na 
kołnierz wprowadzono pięciokątne 
patki z  sukna. Na patkach umiesz-
czono odznaki korpusów osobowych, 
tzw. korpusówki. Przy mankiecie rę-
kawów wszywano wypustkę w  kolo-
rze rodzajów wojska.

Oficerski mundur polowy stano-
wiła kurtka drelichowa koloru khaki. 
W  tym przypadku zachowano mun-
dury zapinane pod szyją. Na rękawach 
w  górnej krawędzi mankietu wszyto 
wypustkę z sukna o szerokości 0,2 cm 
w  kolorze rodzajów wojska. Taka 
sama wypustka wszyta była w szwach 
bocznych oficerskich spodni do dłu-
gich butów, zarówno drelichowych, 
jak gabardynowych i  szewiotowych. 
Polowe kurtki oficerskie w zależności 
od rodzajów wojska miały wypustki 
innego koloru − wojska lądowe ciem-
nokarminową, wojska lotnicze cha-
brową, KBW granatową, WOP zielo-
ną. Do munduru polowego zarówno 
oficerowie, jak i  szeregowi przez cały 
czas używali rogatywek polowych 
wzorowanych na rogatywkach wz. 37, 

.................................... 

9 | Oficerskie, galowe 
pasy wprowadzone 
do użytku w 1953 r., 
zachowane 
w oryginalnym 
pudełku z metką – 
pas WOP, poniżej pas 
wojsk lądowych i pas 
KBW

10 | Czapka ppor. 
Wojskowej Służby 
Wewnętrznej, 
wprowadzona do 
użytku w 1957 r.

11 | Kapelusz 
podhalański 
szeregowego 
Karpackiej Brygady 
Wojsk Ochrony 
Pogranicza z końca 
lat pięćdziesiątych 
XX w., wyprodukowany 
w Skoczowie

....................................
9 11
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w wieńcu z liści lauru i dębu. Wojska 
lądowe miały na pasie lamówki w bar-
wie karminowej, a lotnicze chabrowej. 
Podoficerowie do munduru otrzymali 
pasy galowe z taśmy jedwabnej khaki 
szerokości 5 cm z okrągłą klamrą tło-
czoną w  alpace i  oksydowaną. Ana-
logicznie dla wojsk lądowych i  lot-
niczych mundury galowe otrzymały 
Wojska Ochrony Pogranicza oraz 
Korpus Bezpieczeństwa Wewnętrzne-
go, czyli wojska wewnętrzne, których 
umundurowanie nie różniło się od 
mundurów innych rodzajów broni. 
Galowe pasy WOP uzyskały wypust-
kę zieloną, a KBW granatową.

Na mocy rozkazu ministra obrony 
narodowej nr  O1/MON z  10 stycz-
nia 1957 r. i zarządzenia organizacyj-
nego nr  0013 szefa Sztabu General-
nego Wojska Polskiego z  21 stycznia 
1957  r. powstała Wojskowa Służba 
Wewnętrzna. Dla WSW przewidzia-
no białe otoki czapek garnizonowych. 
Czapki wprowadzone w  1957  r. nie 
miały barwnej wypustki, tylko w  ko-
lorze denka. Oficerowie otrzymali 
srebrne sznury na lewe ramię, a  sze-
regowi i podoficerowie sznury barwy 
ochronnej. Na kołnierzach kurtek 
służbowych oficerowie nosili pięcio-
kątne patki, podobnie jak inne ro-
dzaje broni z  metalową korpusową 
WSW, szeregowi i  podoficerowie zaś 
patki o  trójkątnym kształcie analo-
giczne do patek słuchaczy szkół ofi-
cerskich i  orkiestr. WSW wyróżnia-
ła się też białymi skórzanymi pasami 

i  futerałami na broń. Noszenie sznu-
rów regulowało zarządzenie szefa 
WSW gen. bryg. Aleksandra Koko-
szyna nr 051/C z 8 listopada 1957 r. 
Również w 1957 r. w Wojsku Polskim 
powróciło tradycyjne nakrycie głowy 
wojsk podhalańskich, czyli kapelusz 
podhalański z  pękiem puchu i  pió-
rem. Rozkazem Dowódcy Wojsk 
Wewnętrznych nr  13/57 z  29 maja 
1957 r. wyjściowy ubiór z kapeluszem 
podhalańskim i  peleryną wprowa-
dzono w  Samodzielnym Batalionie 
Piechoty Górskiej działającym w  ra-
mach 5 Pułku KBW. Kapelusz tło-
czony z  jednego kawałka filcu w bar-
wie khaki wzorowano na kapeluszach 
noszonych w okresie przedwojennym. 
Wyróżniały się też peleryny sukien-
ne z symbolem szarotki na kołnierzu. 
Tradycyjne elementy umundurowa-
nia wojsk podhalańskich w  kolejnym 
roku otrzymała sformowana na pod-
stawie zarządzenia MSW nr  075/58 
z  22 kwietnia 1958  r. 3  Karpacka 
Brygada Wojsk Ochrony Pogranicza. 
Okazją do pierwszego zaprezentowa-
nia się żołnierzy w kapeluszach i pele-
rynach była defilada 22 lipca w Łodzi.

Ostatnią dużą zmianą w  wyglą-
dzie Wojska Polskiego w  latach pięć-
dziesiątych XX w. było przywrócenie 
wszystkim wojskom podległym Do-
wódcy Wojsk Lotniczych i  Obrony 
Przeciwlotniczej Kraju mundurów 
koloru stalowego.

Przepisy z 1952 r. ujednolicały też 
wygląd orkiestr wojskowych, wprowa-
dzając jednolite płomienie (propor-
ce) do fanfar oraz fartuchy na werble. 
Wcześniej, nierzadko na wzór przed-
wojenny, podobnie jak sztandary ele-
menty te były fundowane przez lokal-
ne władze czy środowiska. Przepisy 
wprowadziły również jednolity wzór 
buławy tamburmajora. Zaprezento-
wany w przepisach z 1952 r. wzór bu-
ławy tamburmajora jest przedrukiem 
z  Instrukcji o  Orkiestrach Wojsko-
wych, wydanej w Warszawie w 1931 r. 
Mimo przepisów dotyczących buław, 
w  latach pięćdziesiątych panowa-
ła w  tej kwestii duża różnorodność. 
Płomienie do fanfar miały kształt 
kwadratu o  wymiarach 35 x 35 cm. 
Prawa strona płomienia była barwy 

i  umieszczony w  Dz. Rozk. MON 
nr 21, p. 105, 1952.

Ubiór galowy dla oficerów i  pod-
oficerów ustalał rozkaz MON nr  58 
z  10 września 1953  r., wprowadza-
jący ubiór galowy dla Wojsk Lądo-
wych, Wojsk Lotniczych, Wojsk 
Obrony Przeciwlotniczej i  Piechoty 
Morskiej; dotyczył również podofi-
cerów nadterminowych oraz ofice-
rów zawodowych. Zasadniczy trzon 
umundurowania stanowiła kurtka 
zapinana pod szyją z  patkami w  ko-
lorze barwy wojsk, granatowe długie 
spodnie z wypustką na szwie w barwie 
otoku. Oficerowie otrzymali do mun-
duru galowego pasy z  taśmy jedwab-
nej koloru popielatego z oksydowaną 
owalną klamrą z  orłem państwowym 

12 | Defilada 22 lipca 1958 r. w Łodzi – defilują 
żołnierze Karpackiej Brygady WOP

13 | Płomień (proporzec) do fanfar orkiestr 
wojskowych wprowadzony do użytku w 1952 r.
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tłoczona w metalu stanowiła oznakę – 
korpusówkę, umieszczoną na patkach 
mundurów oficerskich i  szeregowych 
członków orkiestr wojskowych, a tak-
że żołnierzy Domu Wojska Polskiego. 
Członkowie orkiestr otrzymali też 
charakterystyczne tradycyjne łapki 
o półkulistym wykroju.

Do kolejnych prób zmian 
w  umundurowaniu Wojska Polskie-
go przyczyniły się zmiany politycz-
ne i  społeczne, które nastąpiły po 
1956  r. Przejawem zmian był rozkaz 
MON nr 3, p. 19.1957, którym przy-
wrócono tradycyjne umundurowa-
nie w  Marynarce Wojennej, usuwa-
jące przede wszystkim białe wypustki 
na czapkach. Wiosną 1957  r. odbył 
się pokaz proponowanych nowych 
mundurów, połączony z  wystawą 50 
zestawów umundurowania w  Mu-
zeum Wojska Polskiego. Na wysta-
wie zaprezentowano mundury wojsk 

lądowych, lotnictwa i  Marynarki 
Wojennej. O ile mundury polowe 
czy specjalne nie podlegały dysku-
sji, gdyż decydowały o  nich względy 
taktyczne, praktyczne wymogi pola 
walki oraz w  przypadku umundu-
rowania specjalistycznego specyfika 
warunków używania, to już umun-
durowanie garnizonowe było elemen-
tem społecznej dyskusji. Na wystawie 
zaprezentowano wersje polowych 
mundurów w  kamuflażach, płaszcze 
nieprzemakalne, letnie koszule, mun-
dury garnizonowe. Wśród elemen-
tów umundurowania pokazano też 
garnizonowe rogatywki, które osta-
tecznie w  końcu lat czterdziestych 
XX w. zostały wycofane, rozbudzając 
tym samym marzenia o ich powrocie. 
Ostatecznie Zarządzeniem Ministra 
Obrony Narodowej nr  89 z  1 grud-
nia 1960  r. straciły moc wszystkie 
dotychczasowo obowiązujące prze-
pisy, zarządzenia i rozkazy dotyczące 
umundurowania, a 1 maja 1961 r. we-
szły w życie nowe Przepisy Ubiorcze 
Żołnierzy Wojska Polskiego w Czasie 
Pokoju, rozpoczynające kolejny okres 
w historii polskiego munduru.

Adrian Sobieszczański

czerwonej z  wyhaftowanym srebrny-
mi nićmi i bajorkiem orłem państwo-
wym, zaś lewa strona została podzie-
lona na dwa trójkąty o  barwie białej 
i czerwonej. Płomienie obszywano ba-
wełnianymi frędzlami i zawieszano do 
fanfar za pomocą bawełnianych tasie-
mek. Na werble przewidziano fartuch 
w takiej samej barwie długości 75 cm, 
również obszyty frędzlami bawełnia-
nymi. Dekorację fartucha stanowił 
bogato wyszywany srebrnymi nićmi 
i bajorkiem symbol liry. Taka sama lira 

Wydana przez Archiwum PAN i Stowarzyszenie Literacko-Artystyczne 
Fraza w 2021 r. książka Tyle zostało. Historia zbiorów rapperswil-

skich w Polsce (redakcja naukowa: Halina Czubaszek) przypomina losy ko-
lekcji stworzonej z inicjatywy Władysława Platera, na którą złożyło się 92 
tys. książek, 27 tys. manuskryptów, 23 tys. sztychów i rycin, 1,4 tys. map 
i atlasów, a także około tysiąca druków i rękopisów nutowych oraz 10 
tys. fotografii. 

Publikacja, która może być także inspiracją do dalszych poszukiwań zbio-
rów, zawiera piętnaście artykułów. Ich autorzy, reprezentujący instytucje 
przechowujące ocalałe z pożogi wojennej pozostałości znajdu-
jącej się niegdyś w Muzeum Narodowym Polskim w Rapperswilu 
kolekcji, opowiadają o jej dramatycznych losach. Dowiadujemy 
się, jakie zbiory rapperswilskie znajdują się w Polsce oraz po-
znajemy miejsca, gdzie się one znajdują lub znajdowały, a są 
to: Centralna Biblioteka Wojskowa, Zamek Królewski w War-
szawie, Muzeum Narodowe w Warszawie, Muzeum Wojska 
Polskiego w Warszawie, Państwowe Muzeum Archeologiczne 
w Warszawie, Muzeum Archeologiczne w Krakowie, zbiory PAN 
Archiwum w Warszawie i Oddział w Poznaniu, Biblioteka Na-
rodowa w Warszawie, Muzeum w Łowiczu, biblioteka Muzeum 
Warszawy, Biblioteka Publiczna m.st. Warszawy, biblioteki po-
znańskie, Biblioteka w Kórniku. 

Na uwagę zasługuje m.in. tekst Anny Grochali omawiający dzieła ze zbio-
rów Muzeum Narodowego Polskiego w Rapperswilu znajdujące się obecnie 
w Gabinecie Rycin i Rysunków MNW. Pierwszą grupę stanowią pastele, ryciny 
i rysunki oraz klocki drzeworytnicze w 1927 r. włączone do zbiorów Muzeum 
Wojska Polskiego, a następnie w 1929 r. zdeponowane w Muzeum Narodo-
wym w Warszawie. Druga grupa to zdeponowane w MNW kilkaset prac Jac-
ka Malczewskiego, trzecią stanowią klisze drukarskie otrzymane w 1968 r. 
od prywatnego darczyńcy, a ostatnią – ryciny pochodzące z prowadzonej 
przez Muzeum w Rapperswilu wyprzedaży dubletów.

Julia Bańburka z kolei opisuje znajdujące się w zbiorach 
Muzeum Wojska Polskiego wybrane zabytki − pamiątki po Ta-
deuszu Kościuszce, m.in. ozdoby na pas do szabli, składane 
lusterko, brzytwę, fragmenty wstążki orderu Cyncynata, pukle 
włosów, pierścień ofiarowany Christianowi Kerstenowi, wyko-
nany przez Kościuszkę woreczek na pieniądze w kształcie roga-
tywki, czapkę generalską, rysunki Norblina ze scenami insurek-
cji kościuszkowskiej. 

Z publikacji możemy się też dowiedzieć np. o historii urny 
z sercem Tadeusza Kościuszki, ekspozycji butelki zawierającej 
popioły spalonych książek z Biblioteki Muzeum Narodowego 
Polskiego w Rapperswilu (obecnie w poznańskim Oddziale Ar-
chiwum PAN), kolekcji numizmatów w zbiorach MNW. 

Spotkanie z książką

ROZPROSZONE	ZBIORY	MUZEUM	NARODOWEGO	POLSKIEGO	W	RAPPERSWILU

14 | Połączone orkiestry wojskowe na defiladzie 
w Warszawie

(ilustracje: 1-13 − wszystkie obiekty w zbiorach autora 
/ fot. Adrian Sobieszczański; 14 – reprodukcja wg 
„Żołnierz Polski”, nr 19, 1960 / fot. WAF)

...............................................................................
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Początki muzeum sięgają lat 2007-
2010. Wówczas została podniesiona 
z  ruiny ponadstuletnia willa i  przy-
stosowana do celów muzealnych. 
Choć budynek zachował zewnętrzną 
formę eklektycznej willi, to jego wnę-
trze zostało przekształcone, zyskując 
elementy amfiladowego układu po-
mieszczeń. Muzeum w  zaadaptowa-
nej stuletniej willi stanowi ciekawy 

przykład integracji malarstwa i  rzeź-
by z  wystrojem wnętrz nawiązującym 
do epoki. Dominującą stylistyką jest 
art déco w  różnych przejawach, po-
cząwszy od polskich mebli o  solid-
nych bryłach i  finezyjnym usłojeniu, 
poprzez łączące drewno, metal i szkło 
wyposażenie legendarnego hotelu La 
Mamounia w  Marakeszu, czy francu-
skie rzeźby gabinetowe oraz rzemiosło 

Villa la Fleur jest autor-
skim prywatnym muzeum, 
ufundowanym przez ko-
lekcjonera Marka Roeflera 

w uzdrowiskowej części Konstancina-
-Jeziorny. Od niedawna można mówić 
o kompleksie muzealnym, bowiem na 
to muzeum składają się dwie zabytko-
we wille z początku XX w. oraz rozpo-
ścierający się między nimi park rzeźb.

Villa la Fleur, czyli 
prywatne muzeum 
École de Paris

..............................................................................................................................................

1
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W 2022 r. w skład muzeum weszła 
kolejna zabytkowa willa, usytuowana 
w pobliżu i znana niegdyś jako „Villa 
Grenke”. Jeszcze do niedawna budy-
nek był w stanie ruiny, w której działał 
lokalny „sklep na rogu”. Przesłonięty 
drzewami i  dzikimi zaroślami budy-
nek odsłaniał tylko fragment wycho-
dzącej na zbieg ulic Szpitalnej i  Gra-
nicznej, wyrafinowanej i  popadającej 

artystyczne międzywojnia. Nadrzęd-
nym celem projektu jest próba nawią-
zania do estetycznej syntezy sztuk cha-
rakterystycznej dla dwudziestolecia 
międzywojennego, tak by zwiedzający 
mógł w  pełni poczuć obecność prze-
szłości. Rezultatem takiego zabiegu 
było przydanie wnętrzom charakteru 
domowego, stąd też muzeum często 
określane jest jako „dom sztuki”.

w ruinę letniskowej architektury. Re-
mont budynku, podjęty przez Marka 
Roeflera, trwał ponad dwa lata – od 
2019 do 2022  r. Pierwotnie obiekt 
składał się z dwóch elementów – bryły 
właściwego budynku usytuowanej na 
planie litery „L” o równych ramionach 
oraz przylegającej od ogrodu wieży, 
stanowiącej ciąg komunikacyjny mię-
dzy trzema kondygnacjami. Obecnie 
wieża została włączona do głównej 
części, poprzez okalającą ją przeszklo-
ną galerię. Dodatkowo całość zyskała 
podziemie, przeznaczone na wystawy 
czasowe. Odnowiony budynek otwie-
ra się na wewnętrzny park, eksponując 
połączenie nowoczesnej przeszklonej 
architektury z  elementami tradycyj-
nymi, widocznymi chociażby w zróż-
nicowanej bryle dachu, oraz bocznych 
galerii przesłoniętych misterną opra-
wą snycerską.

Zlokalizowane w  historycznych 
budynkach muzeum od początku 
miało ambicję nie tylko prezento-
wania własnych zbiorów i  promo-
wania idei kolekcjonerstwa, ale rów-
nież przekazywania wiedzy w  spo-
sób usystematyzowany, za pomocą 
wystaw, publikacji czy organizacji 

................................... 

1 | 2 | Villa la Fleur, 
dawny i nowy budynek 
muzeum

3 | Fragment wnętrza 
Villi la Fleur

...................................

3
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koncepcje artystyczne czy różne kie-
runki, począwszy od postimpresjoni-
zmu poprzez ekspresjonizm, kubizm, 
surrealizm oraz art déco. Jeden z ame-
rykańskich pisarzy – Benjamin Ivry, 
podziwiając na ścianach konstanciń-
skiej willi wybitne dzieła paryskiej 
bohemy, nazwał muzeum „Małym 
Paryżem pod Warszawą”. Ściany mu-
zeum zdominowane są przez arty-
stów polskiego i żydowskiego pocho-
dzenia, współtworzących ówczesną 

elitę Paryża. Mojżesz Kisling, Louis 
Marcoussis, Henryk Hayden, Euge-
niusz Zak, Jean Lambert-Rucki to 
czołowi, choć niejedyni artyści kon-
stancińskiego muzeum. Szczególne 
miejsce w zbiorach muzeum i ekspo-
zycji zajęły malarki: Tamara Łempic-
ka, Mela Muter, Alicja Halicka czy 
Nadia Léger.

Zbiory zafascynowanego Paryżem 
kolekcjonera szybko przekroczyły ba-
riery przynależności narodowej arty-
stów. Ważny stał się kontekst paryskie-
go środowiska artystycznego. W  ten 
sposób w kolekcji konstancińskiej Vil-
li la Fleur obejrzeć można niespotyka-
ne w polskich muzeach rarytasy świa-
towej sławy malarstwa i rzeźby, dzieła: 
Tsuguharu Foujity, Amedeo Modi-
glianiego, Jeana Metzingera, Chaïma 
Soutine’a, Henry’ego Moore’a, André 
Lhote’a, Leopolda Survage’a, Ossipa 
Zadkine’a, Josefa Csakyego oraz braci 
Jana i Joëla Martel. Ciekawym dodat-
kiem do paryskiego międzywojnia jest 
zespół rodzimych rzeźb wykonanych 
w drewnie i kojarzonych z  tzw. szko-
łą zakopiańską. Podhalański fenomen, 
tak znaczący dla dwudziestolecia mię-
dzywojennego, wybrzmiewa także na 
płótnach Zofii Stryjeńskiej, Rafała 

wydarzeń kulturalnych. Konstan-
cińskie muzeum jest subiektywnym 
spojrzeniem na artystyczną różno-
rodność Paryża pierwszej połowy 
XX  w. ze szczególnym uwzględnie-
niem roli, jaką odegrali polscy arty-
ści w  tyglu światowej sztuki. Obok 
subiektywnych wyborów kolekcjo-
nerskich zbiory dają wgląd w różno-
rodność współistniejących nurtów 
międzywojennego Paryża, miesz-
cząc w sobie niekiedy przeciwstawne 

................................... 

4 | Dzieła Bolesława 
Biegasa na wystawie 
stałej muzeum

5 | Fragment 
wystawy prac 
Szymona Mondzaina

6 | 7 | Fragmenty 
wystawy czasowej 
„Tamara Łempicka 
a art déco”

(zdjęcia: Archiwum Villi 
la Fleur)

...................................

5
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dwudziestych i  trzydziestych XX  w. 
Dopełnieniem ekspozycji są późne, 
malowane szpachlą obrazy oraz abs-
trakcyjne dzieła powstałe w Ameryce. 
Wystawa odsłania nie tylko geniusz 
malarski Łempickiej, ale rzuca nowe 
światło na działalność malarki w  ob-
szarach mody, marketingu, personal 
brandingu oraz mass mediów. 

Choć wszystkie wystawy czaso-
we organizowane w Villi la Fleur ba-
zowały na własnych zbiorach, regułą 
stało się to, że wypożyczane były ob-
razy z  polskich i  zagranicznych pry-
watnych kolekcji. W  ten sposób mu-
zeum stało się poniekąd miejscem 

Malczewskiego oraz w  oryginalnych 
plakatach z epoki.

W 2011  r. muzeum rozpoczęło 
cykl wystaw monograficznych zatytu-
łowanych „Mistrzowie École de Paris”. 
Towarzyszące im dwujęzyczne albu-
my o  wysokich standardach edytor-
skich, wydawane przez Villę la Fleur, 
trafiają do odbiorców na całym świe-
cie. Retrospektywne wystawy mają 
za zadanie upowszechniać wiedzę 
zarówno o  epoce, jak i  poszczegól-
nych artystach. W  ramach cyklu zre-
alizowanych zostało osiem ekspozy-
cji: Alicji Halickiej (2011), Szymona 
Mondzaina (2012), Henryka Hayde-
na (2013), Maurycego Mędrzyckiego 
(2014), Henryka Epsteina (2015), Je-
ana Lamberta-Ruckiego (2017) oraz 
Josepha Pressmane’a (2019) i  Natha-
na Grunsweigha (2020). Dodatkowo 
muzeum przygotowało wystawę mo-
nograficzną samej kolekcji w 2016 r., 
a także ekspozycję poświęconą kobie-
tom Montparnasse’u (2018).

Obecnie na wystawie czasowej, 
zatytułowanej „Tamara Łempicka 
a  art déco”, eksponowane są dzieła 
jednej z  największych polskich ma-
larek o  światowym znaczeniu. Skła-
dająca się z  ponad siedemdziesięciu 
oryginalnych obrazów, rysunków 
i  grafik wystawa jest jedną z  pierw-
szych, a  przede wszystkim najwięk-
szą wystawą monograficzną Tamary 
Łempickiej w Polsce. Chociaż Villa la 
Fleur może się szczycić największą ko-
lekcją dzieł Łempickiej na świecie, to 
na wystawie odnajdziemy dzieła z pu-
blicznych zbiorów w Polsce (Muzeum 
Narodowe w  Warszawie i  Muzeum 
Mazowieckie w  Płocku), ale także 
z  muzeów zagranicznych (Cagnes-
-sur-Mer, Musée Renoir oraz Musée 
d’art moderne et contemporain de Sa-
int-Etienne Métropole). Szczególną 
rolę odgrywają również polskie kolek-
cje prywatne, a przede wszystkim pry-
watne zbiory ze Stanów Zjednoczo-
nych, w tym rodzinne zbiory malarki, 
oraz dzieła sztuki i memorabilia. Bo-
gactwo artystycznego œuvre Łempic-
kiej przejawia się w jej dziełach z róż-
nych epok twórczych, od najwcze-
śniejszych „przedparyskich” prac, 
poprzez najciekawsze realizacje z  lat 

konsolidującym kolekcjonerów za-
interesowanych sztuką polskich i  ży-
dowskich artystów pracujących w Pa-
ryżu w pierwszej połowie XX w. Dla 
nich muzeum było nie tylko miejscem 
pogłębiającym wiedzę, ale także fo-
rum wymiany doświadczeń oraz na-
wiązywania kontaktów. Konstanciń-
skie muzeum stara się upowszechniać 
celowość budowania i rozbudowywa-
nia prywatnych kolekcji o wyspecjali-
zowanym profilu oraz promować ideę 
kolekcjonerstwa otwartego, ukierun-
kowanego na upublicznianie zbio-
rów. Warto wspomnieć, że w  2020  r. 
zostało uhonorowane przyznaniem 

6
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prestiżowej nagrody „Kolekcjoner-
stwo − nauka i upowszechnianie” im. 
Feliksa Jasieńskiego za rok 2019.

Ważnym elementem działalności 
od początku istnienia Villi la Fleur 
jest dynamiczne rozwijanie współpra-
cy z  publicznymi muzeami w  Polsce 
i za granicą. Efektem tego są rozliczne 
wystawy przygotowywane we współ-
pracy z  innymi instytucjami. Zbio-
ry konstancińskiego muzeum pre-
zentowane były w  różnych muzeach 
w Polsce: w Jeleniej Górze, Gdańsku, 
Gdyni, Katowicach, Kozłówce, Lu-
blinie, Płocku, Sandomierzu, Sopo-
cie, Warszawie, Wałbrzychu oraz za 
granicą, m.in. we Francji, Hiszpanii 
i Niemczech.

Muzeum Villa la Fleur to nie tyl-
ko sztuki wizualne, ale także muzyka 
i  słowo. Organizowanym wystawom 
niejednokrotnie towarzyszą recitale 
muzyki klezmerskiej czy jazzu trady-
cyjnego. Koncertowały tu takie zespo-
ły, jak The Warsaw Dixielanders i Old 
Timers.  Organizowane są także sesje 
naukowe, lekcje muzealne, wykłady 
oraz promocje książek. Villa la Fleur 
jest jednym z  ciekawszych punktów 
na mapie ciągle rozwijającej się w Pol-
sce turystyki regionalnej, przyciągając 
tygodniowo tysiące turystów. 

Artur Winiarski

Uznawany na świecie za jednego z najwybitniejszych rzeźbiarzy pierwszej 
połowy XX w. Elie Nadelman (1882-1946) był pionierem wielu nurtów 

sztuki, prekursorem art déco. Jego dzieła znajdują się we wszystkich znaczą-
cych muzeach, m.in. w Stanach Zjednoczonych i Francji. W Polsce dotychczas 
zorganizowana została jedna wystawa tego artysty (w 2004 r. w Muzeum 
Narodowym w Warszawie, Oddział w Królikarni). Ostatnio wybitną twórczość 
Eliego Nadelmana przybliżyła wystawa, którą można było oglądać od 10 maja 
do 30 września 2022 r. w Wejman Gallery w Warszawie. Dzięki 
staraniom Fundacji Art & Modern zaprezentowano dwie uni-
katowe, wykonane w karraryjskim marmurze „Głowy idealne”; 
towarzyszyły im rysunki i grafiki odzwierciedlające prowadzone 
przez rzeźbiarza poszukiwania doskonałej formy i linii, a w kon-
sekwencji idealnego piękna. 

Z okazji wystawy Fundacja Art & Modern wraz z Wejman 
Gallery wydały katalog Elie Nadelman. W poszukiwaniu pięk-
na…, zawierający również eseje na temat artysty i jego zna-
czenia dla sztuki XX w. Na początku publikacji Ewa Ziembińska 
opisuje percepcję twórczości Nadelmana w Polsce i wystawy 
jego dzieł. Agnieszka Dziki, kuratorka wystawy, w eseju Elie 

Nadelman. Forma doskonała charakteryzuje jego twórczość, a także analizuje 
„Głowy idealne”. Ewa Bobrowska w tekście Luźne kartki o Nadelmanie, Gol-
bergu i doskonałości formy opisuje twórczość Eliego Nadelmana w kontekście 
teorii sztuki Mieczysława Golberga, aktywisty społeczno-politycznego i kry-
tyka. Z kolei Magdalena Furmanik-Kowalska w rozdziale Jak sztuka stała się 
reklamą. Wizerunek Heleny Rubinstein a twórczość Eliego Nadelmana pisze 
o współpracy Nadelmana z Heleną Rubinstein. 

W katalogu, będącym trwałym dokumentem i pamiątką po 
zamkniętej już ekspozycji, zreprodukowana została pełna pa-
ryska teka artysty – trzydzieści dwie cynkografie. To reedycja 
zbioru, który ukazał się w Paryżu w 1914 r. Kompozycje przed-
stawiające kobiece twarze, studia głów i całych postaci, rów-
nież w parach, skonstruowane z rytmicznych i fragmentarycz-
nych płaszczyzn, tworzą Nadelmanowskie „formy doskonałe”.

Na końcu tego wyróżniającego się pod względem edytor-
skim katalogu zamieszczono kalendarium życia i twórczości 
Eliego Nadelmana, wykaz jego wystaw i bibliografię. 

Obszerny artykuł na temat artysty ukaże się w numerze 1-2, 
2023 „Spotkań z Zabytkami”.

Spotkanie z książką

ELIE	NADELMAN	–	POLSKI	PREKURSOR	ART	DÉCO

a
art

déco

               ul. Szpitalna 14/16
                 Konstancin-

                   -Jeziorna

®
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Perły art déco w Muzeum 
Mazowieckim w Płocku
.........................................................................................................................

Muzeum Mazowieckie 
w  Płocku znane jest 
z  bogatych zbiorów 
sztuki przełomu XIX 

i  XX  w., które przez długi czas były 
wizytówką tej placówki w  szerokich 
kręgach muzealnych i  kolekcjoner-
skich. Równocześnie w  ciągu ostat-
nich kilkunastu lat rozkwitła najwięk-
sza w  Polsce kolekcja art déco, liczą-
ca ponad dwa tysiące znakomitych 
obiektów. Niemal tysiąc z  nich za-
chwyca dziś na ekspozycji stałej „Sztu-
ka dwudziestolecia międzywojennego 
– art déco. Pamięci prof. Ireny Huml”, 

którą od września ubiegłego roku 
można oglądać w  nowym gmachu 
muzeum przy ul. Kolegialnej 6.

Płocka wystawa to jedyna w  skali 
rodzimego muzealnictwa prezentacja 
sztuki międzywojennej, ujmująca to za-
gadnienie w sposób syntetyczny i wie-
lodziałowy. Dotyka szerokiego spek-
trum zjawisk artystycznych, akcentując 
dorobek rodzimych twórców na tle 
osiągnięć międzynarodowych. Ekspo-
nowane tutaj muzealia pochodzą z róż-
nych obszarów kulturowych, istotnych 
dla kształtowania się poszczególnych 
nurtów i tendencji – Austrii, Niemiec, 

Francji, Polski, Czechosłowacji czy 
Stanów Zjednoczonych. Ich znacz-
ną część stanowią reprezentacje sztuki 
użytkowej i rzemiosła artystycznego – 
meble, tkanina, metal, szkło, ceramika, 
moda i biżuteria, dopełniane przez wi-
zualia – malarstwo, grafikę i rzeźbę.

Za zwycięskim projektem aranża-
cji wystawy stoi krakowska pracownia 

............................................................................... 

1 | Wystawa „Sztuka dwudziestolecia 
międzywojennego – art déco. Pamięci prof. Ireny 
Huml”, fragment ekspozycji z samochodem 
Jowett Special Roadster, 1926
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i  dążeniach stylotwórczych – jest 
swoistym łącznikiem między prezen-
towaną w  kamienicy przy Tumskiej 
sztuką secesyjną a  rozkwitającym 
w  dwudziestoleciu międzywojennym 

stylem art déco, któremu poświęcony 
jest nowy gmach muzeum.

Przestrzeń parteru wypełnia aran-
żacja międzywojennego miasta nocą, 
przywołując atmosferę tętniącej ży-
ciem metropolii. Wokół panuje pół-
mrok, z którego z wolna wyłaniają się 
sylwetki kamienic, rysowane liniową 
projekcją. Nad minikinem „Odeon” 
jarzy się białe światło neonu, wabiąc 
publiczność na seans filmu Piętro wy-
żej, z charyzmatycznym Eugeniuszem 
Bodo w roli głównej. Ozdobą scenerii 
jest umieszczony w  samym centrum 
ekspozycji kabriolet angielskiej marki 
Jowett – luksusowy przedmiot z epo-
ki, którego czerwona, błyszcząca ka-
roseria wybrzmiewa na tle miejskiej 
zabudowy.

Rozświetlone elewacje domów 
skrywają aneksy, w  których ekspo-
nowane jest wysokiej klasy arty-
stycznej meblarstwo wraz z elemen-
tami wystroju. Ilustrują one tenden-
cje wnętrzarskie i  dekoratorskie re-
prezentatywne dla Francji, Niemiec 

Koza Nostra Studio. Jej architekci do-
skonale urzeczywistnili śmiałą wizję 
zespołu kuratorskiego, dzięki czemu 
ta przebogata kolekcja zyskała nie-
zwykle efektowną oprawę plastyczną. 
Postawiono na elegancję i  minima-
lizm, wkomponowując poszczegól-
ne eksponaty w  monochromatyczną 
przestrzeń, gdzie pierwszorzędną rolę 
odgrywa światło i  mrok. Ekspozycję 
zaaranżowano na dwóch kondygna-
cjach budynku liczących 1000  m2 
przestrzeni wystawienniczej. Poszcze-
gólne obszary, na które została po-
dzielona, zaprojektowano według in-
dywidualnego klucza estetycznego, 
stosując przy tym nowatorskie roz-
wiązania aranżacyjne. Nie dominują 
one jednak nad artefaktami, ale jesz-
cze bardziej wzmacniają ich obecność 
w opowiadanej historii.

W problematykę ekspozycji wpro-
wadza sala „Sztuka około 1910”, przy-
bliżając obiekty z  pogranicza secesji 
i art déco oraz obecne już na początku 
wieku tendencje do geometryzowa-
nia form i dyscyplinowania dekoracji. 
Reprezentują je wybitne dzieła z tego 
okresu, jak komplet lekkich mebli 
wypoczynkowych z  falistej tektury 
projektu Hansa Günthera Reinsteina 
czy staroegipska wizja Edwarda Oku-
nia w obrazie „Bogini Hathor”. Miej-
sce to ma szczególne znaczenie dla 
narracji o  rozwoju sztuk użytkowych 

...................................

2 | Fragment 
wnętrza kamienicy 
niemieckiej 
z prezentacją 
kompletu mebli 
do mieszkania 
kawalerskiego, po 
1935

3 | Fragment 
wnętrza kamienicy 
polskiej z kompletem 
mebli do jadalni, 
proj. Julian Pietrzyk, 
około 1929

4 | Fragment 
ekspozycji domu 
mody z prezentacją 
kolekcji strojów 
i akcesoriów 
wieczorowych

5 | Fragment 
aranżacji mieszkania 
polskiej inteligencji 
z kompletem 
mebli do pokoju 
wielofunkcyjnego, 
proj. inż. Edmund 
Brzozowski, 1938

...................................3
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Powściągliwe przestrzenie aneksów 
służą tutaj przede wszystkim silne-
mu wyeksponowaniu samych mebli, 
dzięki czemu ich kunsztowne wyko-
nanie można podziwiać z bliska. 

i  Polski. W  kamienicy francuskiej 
są to meble do sypialni, zdobione 
rzeźbionymi floraliami, umieszczo-
ne w  otoczeniu przedmiotów in-
spirowanych egzotyką. Kontrastują 
z  nimi realizacje niemieckie – ze-
staw do jadalni o  „okrętowym” wy-
kończeniu, wielofunkcyjna zabu-
dowa do kawalerki oraz przykłady 
sprzętów z giętych, stalowych rurek 
w duchu Bauhausu. Dalej pokazane 
są rodzime wnętrza z  lat dwudzie-
stych – wykwintne, ozdobne, a przy 
tym nowoczesne, umeblowane art-
decowskimi kompletami projektu 
krakowskiego architekta, Juliana 
Pietrzyka. Wśród nich znajdują się 
luksusowe meble do sypialni, o  fi-
nezyjnych uskokowych formach, 
fornirowane wiązem i  afrykańską 
zinganą, będące wysmakowanym 
tłem dla prezentowanych eleganc-
kich, animalistycznych rzeźb au-
torstwa Magdaleny Gross.  Należy 
zaznaczyć, że nie są to typowe aran-
żacje pomieszczeń mieszkalnych, 
które znamy z kamienicy secesyjnej. 

Razem z nimi, w panoramie miasta 
prezentowane są też wnętrza użytecz-
ności publicznej oraz wystawy skle-
powe. Okazały gabinet prezesa banku 
urządzony został w  nurcie polskiego 
art déco, który w międzywojennej Pol-
sce zyskał miano stylu państwowego 
Drugiej Rzeczypospolitej, występu-
jąc w  wyposażeniu reprezentacyjnych 
gmachów państwowych. W  jego głę-
bi, w  zaaranżowanym skarbcu prze-
chowywana jest kolekcja numizmatów 
i  banknotów papierowych. Tuż obok, 
w  oknach wystawowych domu mody 
zobaczymy ubiory i  akcesoria z  epoki 
– wyszywaną koralikami suknię tubę, 
fantazyjne nakrycia głowy w typie ka-
sku, balowe pantofelki, torebki z meta-
lowych ogniwek i szklanych paciorków 
czy dodatki ze skór i  futer egzotycz-
nych zwierząt. Ciekawostką jest odsła-
niający nogi i ramiona damski kostium 
gimnastyczny z około 1914 r. – całko-
wicie nowy element garderoby, który 
pojawił się wraz z ówczesną populary-
zacją sportu i  rekreacji, torując drogę 
późniejszym strojom kąpielowym. Te 
wyjątkowe przedmioty sąsiadują z  sa-
lonem jubilera i  prezentacją między-
wojennej biżuterii, gdzie najmocniej 
błyszczy złota puderniczka na łańcusz-
ku od Tiffany’ego. 

Ekspozycję pierwszego piętra roz-
poczyna aranżacja mieszkania polskiej 

4
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karafki i  pozostałe naczynia tworzą 
efektowną dla oczu mozaikę barw, 
kształtów i faktur, przybliżając rozma-
ite rodzaje szkła – opalizujące, spie-
nione, chmurowe, warstwowe, opako-
we czy cichodmuchane. Dalej ścieżka 
zwiedzania prowadzi do niedużej ga-
lerii metalu, gdzie eksponowana jest 
galanteria o nowoczesnych liniach art 
déco oraz formy inspirowane przemy-
słem. Pokaz rzemiosła zamyka prze-
gląd międzywojennej ceramiki. To 
właśnie tu można zobaczyć słynne 
ćmielowskie serwisy, jak Kula czy Pła-
ski, oraz fajansowe figurki z  Pacyko-
wa, ukazane obok porcelanowych wy-
robów znanych zagranicznych manu-
faktur – Rosenthala, Limoges, Sèvres 
i Tułowic (Tillowitz).

Pomiędzy galeriami mieści się 
„Sala Tożsamości”, kulminacyjna dla 
narracji przestrzeń, której architektu-
ra nawiązuje do kryształowej struktu-
ry Pawilonu Polskiego projektu Józefa 
Czajkowskiego na wystawie paryskiej 
w 1925 r. Obrazuje ona triumf przed-
stawicieli polskiego stylu dekoracyj-
nego, inspirowanego folklorem i  lu-
dowością, zestawiony z  twórczością 

powstałą na fali prądów ogólnonaro-
dowych – kubizmu i funkcjonalizmu. 
Te dwa skrajne bieguny estetyczne 
reprezentowane są m.in. przez pra-
ce Zofii Stryjeńskiej i  Julii Keilowej, 
umieszczone po przeciwległych stro-
nach sali. Zobaczymy tutaj również 
autorskie kilimy, tak specyficzne dla 
wystroju polskiego wnętrza, które cie-
szyły się wówczas ogromnym uzna-
niem i stanowiły wyraz aspiracji arty-
stycznych odrodzonej Polski. 

Ekspozycję zamyka kameralna 
galeria malarstwa z  pierwszorzędny-
mi dziełami sztuki międzywojennej. 
Oprócz awangardowych obrazów 
autorstwa Zbigniewa Pronaszki, Sta-
nisława Ignacego Witkiewicza i  Le-
ona Chwistka, znalazły się tutaj dwa 
wyjątkowe wizerunki kobiet z  epo-
ki, sportretowanych przez Leona de 
Smeta i  Jana Rudnickiego. Perłą ko-
lekcji Muzeum Mazowieckiego jest 
„Martwa natura z  antyczną rzeźbą” 
Tamary Łempickiej – ikony świato-
wego formatu, której malarstwo sta-
nowi kwintesencję stylu art déco, 
przypadającego na barwne i burzliwe 
lata jej życia i  twórczości. To jeden 
z  zaledwie dwóch obrazów artystki 
znajdujących się w  polskich kolek-
cjach muzealnych.

Treści wystawy w  atrakcyjny spo-
sób uzupełniają i  poszerzają wielko-
formatowe panele z ilustracjami archi-
tektury i  kobiecej mody oraz bogate 
materiały ikonograficzne i  prezenta-
cje, wyświetlane na ekranach interak-
tywnych stanowisk. Nie brakuje też 
najbardziej innowacyjnych rozwiązań, 
jak interfejs w  postaci lustra, w  któ-
rym zwiedzający mogą „przymierzyć” 
pochodzące z  kolekcji muzeum mię-
dzywojenne ubiory, czy samoczyn-
nie zmieniająca się tapeta, inspiro-
wana wzorami krakowskich batików. 

inteligencji, przywołując atmosferę 
luksusowych kamienic czynszowych 
z  lat trzydziestych. Idąc korytarzem, 
zaglądamy do poszczególnych po-
mieszczeń, mając wrażenie uczestni-
czenia w  życiu przedwojennych elit. 
Prezentowane są tutaj dwa unikato-
we komplety mebli, do pokoju wielo-
funkcyjnego i jadalni, które w 1938 r. 
zaprojektował inżynier Edmund 
Brzozowski do własnego apartamen-
tu w Katowicach. Sprzęty te, o opły-
wowych i  zaoblonych kształtach, 
wyrażają nowe idee konstrukcyjne 
i  stylistyczne, nawiązując do jedne-
go z  dominujących nurtów dekady 
– streamline’u. 

Na tej kondygnacji mieści się rów-
nież obszerna przestrzeń galeryjna, 
w  której prezentowany jest między-
wojenny design i zbiory rzemiosła ar-
tystycznego. W ustawionych rzędami 
wielopiętrowych gablotach zachwyca 
imponująca kolekcja szkieł, na którą 
składają się zarówno wyroby polskich 
hut – Niemna, Zawiercia, Hortensji, 
Krosna, jak i wytwórni zagranicznych 
– Lalique’a, Bacarrat, Braci Daum czy 
Mosera. Spiętrzone wazony, patery, 

6 | Fragment przestrzeni galeryjnej ze zbiorami 
szkła opalizującego

7 | Fragment galerii malarstwa z obrazem 
Tamary Łempickiej, „Martwa natura z antyczną 
rzeźbą”, 1950, olej, płótno, wym. 41,3 x 32 cm

(ilustracje: 1, 2, 6 – fot. Koza Nostra Studio; 3, 4, 
7 – fot. Tomasz Topczewski / Muzeum Mazowieckie 
w Płocku; 5 – fot. Michał Łukasik)

...............................................................................
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Ekspozycja wieńczy zamysł i  wie-
loletnie starania dyrektora płoc-
kiego muzeum, Leonarda Sobiera-
ja, w  celu zbudowania największej 
w  Polsce kolekcji sztuki z  okresu 

Wszystkie te elementy pełnią ważną 
funkcję upowszechnieniową i  eduka-
cyjną, dostarczając odbiorcom wysta-
wy dodatkowych informacji na temat 
zbiorów muzeum oraz samej epoki.

międzywojennego, na miarę znako-
mitych zbiorów secesyjnych. Staje 
się też fundamentalnym krokiem do 
ukazania szerokiej panoramy zjawisk 
modernizmu i  dalszego gromadzenia 
osiągnięć polskiego oraz światowego 
designu. Dedykowana jest pamięci 
profesor Ireny Huml, wybitnej histo-
ryczki sztuki oraz inicjatorki badań 
nad polską sztuką stosowaną, która 
od samego początku wspierała ideę 
stworzenia wystawy art déco w Płoc-
ku. Dziś wsparciem merytorycznym 
służy muzeum dr Anna Kostrzyńska-
-Miłosz, zawodowo związana z  In-
stytutem Sztuki Polskiej Akademii 
Nauk. 

Kuratorami oraz autorami scena-
riusza wystawy „Sztuka dwudziesto-
lecia międzywojennego – art déco. 
Pamięci prof. Ireny Huml” są: Małgo-
rzata Szadkowska, Mariola Adamska 
i  dr Michał Burdziński. Z  zespołem 
kuratorskim ponadto współpracowa-
li: Aleksandra Woźniak-Adamska, 
Wanda Chabowska, Grażyna Tryka, 
Aleksandra Blonka-Drzażdżewska, 
Mariusz Pendraszewski i  Szymon 
Zaremba.

Aleksandra  
Woźniak-Adamska

Otwarta po rearanżacji w grudniu ub. roku Galeria Sztuki XIX Wieku to 
najczęściej odwiedzana galeria w Muzeum Narodowym w Warszawie. 

Eksponowane są tu najcenniejsze dzieła polskich artystów tego okresu z ko-
lekcji MNW, około 300 prac, m.in. Olgi Boznańskiej, Józefa Chełmońskiego, 
Aleksandra i Maksymiliana Gierymskich, Juliana Fałata, Jacka Malczewskiego, 
Jana Matejki, Józefa Mehoffera, Władysława Ślewińskiego. Do galerii powró-
ciły pastele Stanisława Wyspiańskiego, osobną salę poświęcono Witoldowi 
Wojtkiewiczowi, poszerzony został wybór prac rzeźbiarskich, znalazły się 
tu m.in. rzeźby Bolesława Biegasa, Toli Certowicz, Abrahama 
Eisenberga. Nowością jest Gabinet Fotografii.

Zwiedzanie odnowionej galerii ułatwia wydany w 2022 r. 
przez Muzeum Narodowe w Warszawie przewodnik. Na wstę-
pie publikacji Ewa Micke-Broniarek (redaktor naukowa prze-
wodnika) przedstawia zarys historii gromadzenia i udostęp-
niania zbiorów malarstwa dziewiętnastowiecznego w MNW. 
Układ przewodnika odpowiada podziałowi ekspozycji na 
sale i gabinety według chronologii. Omówione zostały kolej-
no sale poświęcone sztuce oświecenia, klasycyzmu, roman-
tyzmu, historyzmu, Gabinet Fotografii, Gabinet Miniatur 
i dalej sale prezentujące biedermeier, akademizm, realizm, 
symbolizm, tendencje ekspresjonistyczne, prace Stanisława 

Wyspiańskiego, impresjonizm, prace Witolda Wojtkiewicza, dzieła z po-
czątku XX w.

Specyfika techniki pastelu i fotografii (wrażliwość na natężenie światła, zmia-
ny temperatury i wilgotności) spowodowała, że ekspozycja w Gabinecie Stani-
sława Wyspiańskiego i w Gabinecie Fotografii nie ma charakteru stałego. Grupy 
zabytków zgromadzone według określonych kryteriów są wymieniane co kilka 
miesięcy. Dlatego w przewodniku zamieszczono najwybitniejsze dzieła Wyspiań-
skiego i najważniejsze przykłady fotografii ilustrujących historię rozwoju tego 

wynalazku. Względy edytorskie zaważyły natomiast na wyborze 
miniatur – omówiono tylko wybrane, najlepiej oddające cechy po-
szczególnych szkół artystycznych i najbardziej typowe dla tendencji 
kształtujących ten gatunek malarstwa w XVIII i XIX w.

W notach katalogowych zamieszczono imię i nazwisko arty-
sty, miejsca i daty jego urodzenia i śmierci, tytuł dzieła, datowa-
nie, technikę, materiał, wymiary, sygnatury, sposób pozyskania 
obiektu, numer inwentarzowy. Na końcu publikacji znajduje się 
wybrana bibliografia oraz indeks artystów i dzieł w Galerii Sztuki 
XIX Wieku, a na wewnętrznej okładce plan galerii, ułatwiający 
zwiedzanie. Przewodnik ma ciekawą szatę edytorską, bardzo 
dobrej jakości reprodukcje dzieł zamieszczone zostały na szarej 
tincie, co powoduje wydobycie pełnej gamy kolorystycznej.

Spotkanie z książką

GALERIA	SZTUKI	XIX	WIEKU	–	PRZEWODNIK
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zawodową, odkryć lub rozwinąć 
swój talent.

Nauka prowadzona jest przez 
najlepszych fachowców, którzy 
swoją pasją zarażają podopiecz-
nych. Warsztaty wyposażone są 
w nowoczesne maszyny i tra-
dycyjne narzędzia. Szkoła łączy 
tradycję i nowoczesność. Jak 
mówią absolwenci, „Drzewna” 
ma swój niepowtarzalny klimat, 
którego nie da się opisać, trzeba 
go doświadczyć!

Jak skrzyżowały się ścież-
ki Szkoły Drzewnej i Biura Sto-
łecznego Konserwatora Zabyt-
ków? Biuro od kilku lat zajmuje 
się prowadzeniem nadzorów 
nad remontami prowadzonymi 

w zabytkach, będących własno-
ścią miasta stołecznego Warsza-
wy. W historycznych kamieni-
cach można odnaleźć wiele cen-
nych przykładów stolarki drzwio-
wej, niestety zachowanej w nie 
najlepszym stanie. Aby uniknąć 
jej wymiany i zastąpienia współ-
czesnymi drzwiami (co jest roz-
wiązaniem szybkim i korzystnym 
ekonomicznie), konieczne było 
znalezienie fachowców, którzy 
przeprowadziliby konserwację 
drewnianych zabytków. Szkoła 
zgłosiła swoją ofertę. Ucznio-
wie pod fachowym nadzorem 
instruktorów z wielką dbałością 
odnowili wszystkie detale, w tym 
dekorację snycerską, przywrócili 
stabilność konstrukcji skrzydeł, 
wykonali niezbędne uzupełnienia 
oraz pomalowali drzwi w orygi-
nalnym kolorze. Piękne, dwu-
skrzydłowe drzwi prowadzące do 
lokalu w oficynie przy ul. Koszy-
kowej 51a jako pierwsze zostały 
uratowane w warsztatach szkoły. 
Dzięki nawiązanej współpracy 
wyremontowane zostały zabyt-
kowe drzwi z kolejnych warszaw-
skich kamienic: przy ul. Marszał-
kowskiej 81 i przy ul. Bartosze-
wicza 1a. Oby ten zbiór stale się 
powiększał!

W maju BSKZ zorganizowało 
V Warszawską Konferencję Kon-
serwatorską, tym razem poświę-
coną zabytkowej architekturze 
drewnianej w ośrodkach miej-
skich i problematyce jej ochrony 

Podróżując drogą krajową 
79 z Warszawy w kierunku 

Sandomierza, kilkanaście kilo-
metrów za Kozienicami mijamy 
Garbatkę-Letnisko. Odcinek po-
łożony wzdłuż drogi krajowej ni-
czym nie zdradza wielu atrakcji, 
jakie ma do zaoferowania ta na 
pozór przeciętna, mazowiecka 
wieś. Może jedynie nazwa przy-
woła skojarzenie z letnim ku-
rortem. Warto jednak zjechać 
z trasy i zajrzeć do Garbatki, by 
odkryć jej malownicze zakątki, 
drewniane zabytki, zaskakują-
co „garbate” tereny, z wijący-
mi się wśród leśnych pagórków 
strumykami. Warto też poświęcić 
jej więcej czasu, by właśnie tu 
zdobyć świetny fach i rozpocząć 
przygodę z fascynującym zawo-
dem.

Szkoła Drzewna w Garbatce-
-Letnisku, należąca do Zespołu 
Szkół Drzewnych i Leśnych im. 
Jana Kochanowskiego, kształci 
młodzież od 1948 r. Powstanie 

Kuźnia fachowców w Garbatce-Letnisku

placówki, utworzonej z inicja-
tywy społecznej trzech miesz-
kańców, było odpowiedzią na 
powojenne zapotrzebowanie na 
fachowców w zawodzie stolar-
skim. W kolejnych latach otwie-
rane bądź zamykane były inne 
kierunki (np. krawiecki, elektro-
techniczny, tapicerski), jednak 
to właśnie stolarstwo stanowiło 
główny profil szkoły. Zresztą do-
skonale to widać, gdy dotrzemy 
na teren szkoły lub warsztatów, 
gdzie różnorodne drewniane 
dzieła (altany, rzeźby, konstruk-
cje kopuł, ławy) zdobią prze-
strzeń i są pamiątką po absol-
wentach kolejnych roczników.

Obecnie w Zespole Szkół 
Drzewnych i Leśnych można 
podjąć naukę w 3-letniej szko-
le branżowej I stopnia, na kie-
runkach: stolarz, cieśla, dekarz, 
tapicer. W 2-letniej szkole bran-
żowej II stopnia można konty-
nuować naukę na kierunkach 
stolarz i cieśla. Z kolei 5-letnie 
technikum kształci w zawo-
dach: technolog drewna, archi-
tekt krajobrazu, leśnik. Nie tyl-
ko młodzież, ale i dorośli mogą 
nauczyć się ciekawego zawodu. 
Działające przy szkole Centrum 
Kształcenia Ustawicznego (CKU) 
pozwoliło niejednej osobie cał-
kowicie zmienić swoją ścieżkę 

........................................................... 

1 | Drzwi z kamienicy 
przy ul. Koszykowej 51a w Warszawie 
w trakcie konserwacji

2 | Stoisko warsztatowe szkoły 
z Garbatki-Letniska podczas 
V Warszawskiej Konferencji 
Konserwatorskiej
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regionu, to niezwykle ambitne 
przedsięwzięcie, ale to także 
wspaniałe ukoronowanie nie-
zwykle wyboistej drogi, któ-
rą kroczyli twórcy „Drzewnej”. 
Patrząc na projekty nowego 
gmachu, trudno uwierzyć, że 
początki szkoły to nauka w pry-
watnych domach i przewiezio-
nych koleją z Gliwic poniemiec-
kich barakach.

Dyrekcja BSKZ uczestniczyła 
w wyjątkowo uroczystym wmu-
rowaniu kamienia węgielnego 
pod budowę szkoły w styczniu 
2022 r. Czekamy na jej otwar-
cie i na kolejnych absolwentów, 
dzięki którym zabytki drewnia-
ne będą mogły nadal trwać i być 
podziwiane przez następne po-
kolenia.

Maria	Dydek

Więcej informacji o szkole: https://
www.drzewna.com. Artykuły o wy-
remontowanych przez szkołę za-
bytkowych drzwiach z warszaw-
skich kamienic dostępne są na 
stronie: https://um.warszawa.pl/
waw/zabytki (w wyszukiwarkę na-
leży wpisać hasło: Garbatka).

(zob. na s. 72). Nie mogło za-
braknąć tam Szkoły Drzewnej 
z Garbatki-Letniska. Dyrektor 
Mirosław Dziedzicki oraz kie-
rownik CKU Bogusław Szumilas 
(obaj panowie doskonale znający 
tajniki stolarstwa) wygłosili refe-
raty o historii i działalności szko-
ły oraz jej ofercie edukacyjnej. 
Zaprezentowali m.in. przykłady 
zabytkowych obiektów drewnia-
nych, przy których prace remon-
towe prowadzone były w formie 
praktyk uczniowskich. Padła tak-
że propozycja otwarcia nowego 
kierunku – technik konserwacji 
zabytków drewnianych. W cza-
sie trzech dni konferencji szko-
ła prezentowała próbkę swoich 
możliwości na stoisku warszta-
towym, gdzie każdy mógł spró-
bować poprowadzić ostrze dłuta 
w drewnie czy przykryć jego po-
wierzchnię warstwą politury.

Oferta i plany szkoły były od-
powiedzią na liczne głosy prele-
gentów konferencji, podkreśla-
jące dotkliwy brak fachowców: 
cieśli i stolarzy, znających tajniki 
tradycyjnych technik i specyfikę 

zabytkowej substancji drewnia-
nej. Sytuacja ta, obok proble-
mów finansowych, jest diagno-
zowana jako główna przyczyna 
braku właściwych remontów za-
bytków architektury drewnianej 
i stałego pomniejszania się ich 
zasobu.

Z jednej strony w branży kon-
serwatorskiej brakuje fachow-
ców od zabytków drewnianych, 
z drugiej szkoła boryka się ze 
zbyt małą liczbą kandydatów 
w kolejnych latach rekrutacji. 

Prawdopodobnie kształcenie za-
wodowe wciąż nie jest wystar-
czająco doceniane, zarówno 
przez młodzież, jak i rodziców. 
Tymczasem, kierunki oferowa-
ne przez szkołę dają gwarancję 
zatrudnienia w bardzo obecnie 
poszukiwanych, dobrze płatnych 
profesjach. Zawody takie, jak 
stolarz, cieśla, czy architekt kra-
jobrazu to także możliwość łą-
czenia pracy z pasją, twórczego 
rozwoju i kreatywności. I tu war-
to przywołać słowa Konfucjusza: 
„wybierz pracę, którą kochasz, 
i nie przepracujesz ani jednego 
dnia więcej w Twoim życiu”.

Stąd zrodził się pomysł kolej-
nego wspólnego przedsięwzię-
cia szkoły i biura konserwatora: 
warsztaty pokazowe, adresowa-
ne głównie do uczniów rozpo-
czynających ósmą klasę szkoły 
podstawowej, stojących u progu 
wyboru swojej ścieżki zawodo-
wej, oraz ich rodziców. Dłuta, 
wyrzynarka, szlifierka, mikro-
obiarka i inne narzędzia – to 
wszystko chętni mogli przete-
stować pod okiem instruktorów 

na wrześniowych warsztatach, 
na gościnnym dziedzińcu Pałacu 
Branickich przy Nowym Świecie. 
Zaprezentowane zawody i umie-
jętności, które szkoła pozwala 
zdobyć, to zaproszenie do pod-
jęcia nauki w Garbatce-Letnisku 
i wyboru perspektywicznej drogi 
zawodowej. „Fachowcy od drew-
na” są obecnie bardzo poszuki-
wani na rynku.

Dzięki wielkiej determi-
nacji i zaangażowaniu osób 
związanych z placówką, w tym 

nauczycieli i wychowanków, 
szkoła rozwijała się i rozszerza-
ła swoją działalność przez kilka 
dziesięcioleci, a dziś stoi przed 
kolejnym przełomowym eta-
pem, który otworzy nowe karty 
w jej kronice. W 2023 r. plano-
wane jest zakończenie budowy 
nowej siedziby szkoły: nowo-
czesnej, komfortowej i pięknej! 
Wyposażonej w halę sportową 
i internat dla uczniów przyjezd-
nych. Obiekt edukacyjny, który 
zapewne będzie dumą całego 

.....................

3 | Dyrektor 
Szkoły 
Drzewnej 
Mirosław 
Dziedzicki 
z młodym 
uczestnikiem 
warsztatów

4 | 
Wizualizacja 
nowego 
budynku 
Szkoły 
Drzewnej
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wspieranie procesu zmiany na-
stawienia społecznego do obiek-
tów drewnianych.

***
Jeszcze w tym roku Biuro 

Stołecznego Konserwatora Za-
bytków planuje wydanie mate-
riałów konferencyjnych pod tym 
samym tytułem. Nagranie z V 

Warszawskiej Konferencji Kon-
serwatorskiej „Zabytkowa archi-
tektura drewniana w ośrodkach 
miejskich – problematyka ochro-
ny” można obejrzeć na profilu 
Stołecznego Konserwatora Za-
bytków na platformie Facebook.

□

Biuro Stołecznego Konserwa-
tora Zabytków 25-27 maja 

br. przygotowało kolejną z cyklu, 
V Warszawską Konferencję Kon-
serwatorską, zatytułowaną „Za-
bytkowa architektura drewniana 
w ośrodkach miejskich – proble-
matyka ochrony”. To ogólnokra-
jowe wydarzenie, zorganizowane 
przy współpracy z Narodowym 
Instytutem Dziedzictwa, pozwo-
liło na wymianę doświadczeń 
naukowców, właścicieli obiek-
tów drewnianych, konserwa-
torów zabytków, społeczników, 
inżynierów i architektów oraz 
prawników. Miało na celu zwró-
cenie uwagi na problematykę 
ochrony zabytków drewnianych 
na terenach silnie zurbanizo-
wanych, a także podjęcie próby 
odpowiedzi na pytanie, jak sku-
tecznie chronić pozostałości ar-
chitektury drewnianej znajdujące 
się w aglomeracjach.

Na konferencji poruszono te-
matykę ochrony architektury 
drewnianej w kontekście dyna-
micznego rozwoju urbanistycz-
nego ośrodków miejskich, a tak-
że zmian krajobrazu kulturowe-
go. Jak pokazały doświadczenia 
ubiegłych lat, ochrona i przywra-
canie tego rodzaju obiektów do 
dawnej świetności jest niejed-
nokrotnie efektem determinacji 
i zaangażowania zarówno miej-
skich konserwatorów zabytków, 
właścicieli i zarządców obiektów, 
jak i wykonawców prac remonto-
wych i konserwatorskich.

Podczas konferencji przed-
stawiono liczne przykłady rato-
wania tego rodzaju zabudowy 
zachowanej m.in. w Gdyni, Zgie-
rzu, Pyzdrach, Warszawie oraz 
w rejonie Białostocczyzny, Sude-
tów i Śląska.

Zwrócono również uwagę 
na konieczność kształcenia wy-
kwalifikowanych cieśli i stola-
rzy, znających tajniki tradycyj-
nych technik i specyfikę zabyt-
kowej substancji drewnianej. 
Podczas trzech dni konferen-
cji przy współpracy z Zespo-
łem Szkół Drzewnych i Leśnych 

V Warszawska Konferencja Konserwatorska

w Garbatce-Letnisku zostały 
przeprowadzone również warsz-
taty prezentujące narzędzia oraz 
roboty ciesielskie i stolarskie, 
a także pokazano przykłady prac 
konserwatorskich wykonanych 
przez uczniów i słuchaczy szko-
ły (szczegóły tej współpracy na 
s. 70-71).

Przedstawiono również dzia-
łalność Specjalistycznej Pracow-
ni Terenowej „Centrum Archi-
tektury Drewnianej” Narodowe-
go Instytutu Dziedzictwa, której 
celem jest m.in. popularyzacja 
walorów architektury drewnianej 
oraz współpraca międzysektoro-
wa na rzecz jej ochrony, a także 

1 | Centrum Kreatywności Targowa 
podczas obrad V Warszawskiej 
Konferencji Konserwatorskiej

2 | Zwiedzanie wyremontowanej 
drewnianej willi przy ul. Fletniowej 
w Warszawie

(zdjęcia: Małgorzata Jaworska)

........................................................... 
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W wyniku drugiej wojny świa-
towej z polskich zbiorów 

publicznych, prywatnych i ko-
ścielnych zaginęło kilkaset ty-
sięcy dzieł sztuki i dóbr kultury. 
Część z nich przepadła bezpow-
rotnie, zniszczona na skutek 

działań wojennych, pozosta-
łe padły ofiarą systematycznej 
grabieży prowadzonej zarówno 
przez wyspecjalizowane grupy 
działające w szeregach okupa-
cyjnej armii niemieckiej oraz 
w Armii Czerwonej, a także zwy-
kłych żołnierzy czy pospolitych 
złodziei. Już w 1942 r. ocenia-
no, że w samych zasobach mu-
zealnych wyniosły one 50% sta-
nu przedwojennego. Szacunki 
powojenne mówiły o ponad 516 
tysiącach zrabowanych bądź 
zniszczonych dzieł sztuki, wy-
cenianych łącznie na kilkadzie-
siąt miliardów ówczesnych dola-
rów. Puste ramy, pozostawione 
w niektórych muzeach, to sym-
bol tych strat.

Zainaugurowana 14 września 
br. przez Ministerstwo Kultury 
i Dziedzictwa Narodowego kam-
pania „Puste Ramy” przypomi-
na o dobrach kultury utraconych 
przez państwo polskie w czasie 
drugiej wojny światowej. Jak 
przekonują inicjatorzy tej ak-
cji, popularyzacja tematyki strat 

Kampania „Puste Ramy”

wojennych w dziedzinie kultu-
ry i prezentacja ich wizerunków 
może się przyczynić do ich roz-
poznania i odnalezienia, spra-
wić, by przynajmniej niektóre 
puste ramy i gabloty ponownie 
wypełniły się dziełami sztuki.

W akcji biorą udział następu-
jące muzea z całej Polski:
• Muzeum Narodowe w Warsza-
wie,
• Muzeum Łazienki Królewskie 
w Warszawie,
• Muzeum Pałacu Króla Jana III 
w Wilanowie,
• Zamek Królewski na Wawelu,
• Muzeum Narodowe w Krakowie 
i Muzeum Książąt Czartoryskich,
• Muzeum Narodowe w Gdańsku,
• Muzeum Narodowe w Lublinie,
• Muzeum Zamkowe w Malbor-
ku,
• Muzeum Sztuki w Łodzi.

W trakcie trwania projektu 
w instytucjach tych pojawią się 
tabliczki, oznaczające dzieła od-
zyskane i dzieła utracone. Mają 
one zwracać uwagę zwiedzają-
cych na obiekty, których brakuje 
na muzealnych ścianach. 

Więcej informacji można zna-
leźć na stronach: https://www.
gov.pl/web/kultura/puste-ramy 
oraz http://dzielautracone.gov.
pl/.

□

STOLICA
WARSZAWSKI MAGAZYN ILUSTROWANY 

HISTORIA • ZABYTKI • LUDZIE 
• WSPÓŁCZESNOŚĆ

STOLICA powstała w 1946 r., 
została reaktywowana przez grupę 

varsavianistów w 2006 r. i ukazuje się do tej pory. 
Kontynuujemy najlepsze tradycje kultowego 

warszawskiego czasopisma!

Piszą dla nas najlepsi varsavianiści, historycy, 
architekci, autorytety w sferze kultury.

warszawa-stolica.pl • 22 741 01 30

STOLICA dostępna również w wersji elektronicznej 
na eGazety i e-Kiosk

Wydania STOLICY w 2022 r. dofinansowano ze środków 
Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
Pochodzących z Funduszu Promocji Kultury 
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zamykającej wejście do podzie-
mi, w których znajduje się grób 
opata (Katalog zabytków sztuki 
w Polsce, t. 3, z. 3, Warszawa 
1957, s. 11). Herb opata wid-
nieje także na odnowionej kracie 
nad wejściem do kaplicy błogo-
sławionego Wincentego Kadłub-
ka, a także na odrestaurowanej 
w 2019 r. bramie wjazdowej do 
klasztoru.

Złotą Wolność wymienia rów-
nież Seweryn Uruski (S. Uru-
ski, Rodzina. Herbarz szlachty 

Opublikowany w poprzed-
nim numerze „Spotkań 
z Zabytkami” artykuł 

autorstwa Marka A. Janickie-
go Zabytek po stuleciu zjawio-
ny – tabliczka trumienna het-
mana Mikołaja Sieniawskiego 
(nr 9-10, 2022, s. 55-60) spo-
tkał się, jak można było prze-
widzieć, z dużym zaintereso-
waniem czytelników. Poruszo-
ne w nim wątki były również 
tematem referatu tego autora, 
wygłoszonego podczas zebra-
nia naukowego poznańskiego 
oddziału Polskiego Towarzy-
stwa Heraldycznego, które od-
było się 20 października br. na 
Wydziale Historii Uniwersytetu 
im. Adama Mickiewicza w Po-
znaniu (Tabliczka trumienna 
hetmana Mikołaja Sieniaw-
skiego (zm. 1569) jako źródło 
biograficzne i heraldyczno-ge-
nealogiczne). Referat także 
wzbudził żywą reakcję, tym ra-
zem uczestników poznańskiego 
spotkania.

Już po zamknięciu bieżą-
cego numeru do redakcji nad-
szedł list od Waldemara Fron-
czaka, autora niedawno wy-
danej monografii Herb Prus 
II zwany Wilczymi Kosami do 
początków XVI wieku (Wydaw-
nictwo Forgen, Starowa Góra 
2021), zatytułowany Złota 
Wolność, herb z przypadku. 
Piszący odniósł się w nim do 
jednego z wątków poruszo-
nych we wspomnianym artyku-
le Marka A. Janickiego. Mając 
na uwadze możliwie szybkie 
podzielenie się z naszymi czy-
telnikami uwagami zawartymi 
w nadesłanym liście, zdecy-
dowaliśmy się opublikować go 
w całości.

Redakcja

Szanowna Redakcjo!

Pomiędzy wieloma herbami 
występującymi w polskiej heral-
dyce są też takie, o których nie-
wiele wiadomo, bo pojawiają się 
nagle i występują incydentalnie. 
Jedynym śladem po nich są nie-
wielkie wzmianki w herbarzach, 
przez co stanowią interesujący 
materiał dla heraldyków, będąc 
często nie lada wyzwaniem ba-
dawczym.

Do takich zagadkowych her-
bów należy Złota Wolność, któ-
ry po raz pierwszy pojawił się 
za sprawą Szymona Okolskie-
go w jego dziele Orbis Poloni. 
Wzmiankę o nim zamieszcza 
w tomie trzecim (S. Okolski, Or-
bis Poloni, t. 3, Kraków 1645, 
s. 346-347) pisząc, że widział go 

nad bramą zamku w Brzeżanach 
i opisując, jako dwa węże splecio-
ne na kształt ósemki, pomiędzy 
którymi znajduje się krzyż. Takiż 
herb miał się również znajdować 
w zakrystii kościoła w Radłowie, 
z tą różnicą, że widnieć na nim 
miała laska Merkurego lub „anti-
quum caduceum Romanum” ople-
ciona dwoma wężami, jak pisał 
Okolski, dodając jej krzyż i kładąc 
całość na niebieskim polu. Herb 
ten Okolski nazwał Złotą Wolno-
ścią, a w ślad za nim powtórzył 

to Niesiecki w swojej Koronie Pol-
skiej (K. Niesiecki, Korona Polska, 
t. 4, Lwów 1743, s. 747). Po nich 
kolejni heraldycy umieszczali Zło-
tą Wolność w herbarzach, doda-
jąc niekiedy z własnej inicjatywy 
nowe szczegóły.

Miały się nim pieczętować 
niektóre rodziny na Śląsku, ale 

znamy bodaj tylko jeden przy-
padek użycia tego herbu przez 
postać historyczną (współcze-
sne opracowania i herbarze po-
dają jeszcze trzy rodziny, które 
miały się posługiwać herbem 
Złota Wolność: Kiminowicz, Szy-
moński i Brodowic). Otóż jest to 
zmarły w 1771 r. i pochowany 
w podziemiach kościoła klasz-
tornego cystersów w Jędrzejowie 
opat tegoż klasztoru, Jan Woj-
ciech Ziemnicki. Herb umiesz-
czony jest na brązowej płycie 

1 | Herb Złota Wolność 
w herbarzach Szymona Okolskiego 
(1645 r.) (a) i Kacpra Niesieckiego 
(1743 r.) (b)

2 | Herb z płyty zamykającej 
kryptę grobową opata Wojciecha 
Ziemnickiego (zm. 1771 r.) 
w klasztorze jędrzejowskim (a); 
pierwotny herb Baworowskich (b)

2a

1a

2b

1b
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Wilczych Kos w Polsce, z których 
zamieszczam tu trzy przykłado-
we.

Pierwsza ilustracja Wilczych 
Kos, jeszcze bez krzyża, opubli-
kowana w pracy Marcina Sta-
rzyńskiego o średniowiecznych 
herbach opatów mogilskich, 
przypisywana była Engelbertowi 
o przydomku Prussus (M. Sta-
rzyński, Herby średniowiecz-
nych opatów mogilskich, Kraków 
2005, s. 67). Rysunek ten po-
chodzi z pierwszej redakcji Ży-
wotów opatów mogilskich i da-
towany jest na początek XVII w. 
(Rękopis nr 3062 IV, Biblioteka 
Książąt Czartoryskich w Krako-
wie).

Drugi herb, na którym wid-
nieją Wilcze Kosy z zaćwieczo-
nym krzyżykiem łacińskim, po-
chodzi z floratury Antyfonarza, 
będącego fundacją testamento-
wą Adama z Będkowa, i przed-
stawia jego herb. Antyfonarz 
wykonał wikariusz katedralny 
krakowski Mikołaj Setesza w la-
tach 1451-1457, już po śmier-
ci fundatora, a przekazany był 
katedrze krakowskiej przez wy-
konawcę testamentu Tomasza 
Strzępińskiego (B. Miodońska, 
Iluminacje krakowskich ręko-
pisów z I połowy w. XV Archi-
wum Kapituły Metropolitalnej 
na Wawelu, Kraków 1967, s. 54 
i B. Przybyszewski, Kapituła 

polskiej, t. 1, Warszawa 1904, 
s. 110-111), ale w odniesieniu 
do zupełnie innego herbu, po-
dając, że nazwę taką nosił pier-
wotny herb Baworowskich przy-
byłych do Polski z Czech, nim 
nie odmienili go na Prusa II. 
Paprocki (B. Paprocki, Gniazdo 
Cnoty, Kraków 1578, s. 1212), 
Okolski (S. Okolski, Orbis Polo-
ni, t. 1, Kraków 1641, s. 30-31) 
i Niesiecki (K. Niesiecki, Korona 
Polska, t. 1, Lwów 1728, s. 52), 
a za nimi i inni autorzy przed-
stawiali ten herb w podobny 
sposób, nie podając jednak jego 
nazwy. Można się domyślać, że 
w tym wypadku była to kreacja 
Uruskiego, który dostrzegł pew-
ne podobieństwa formalne w bu-
dowie obu godeł i uznał, że herb 
czeskiej rodziny Bawor z Baworu 
powinien nosić taką właśnie na-
zwę. Dodać należy, że rodzina ta 
w rzeczywistości miała w herbie 
grot opierzony lub „starodawną 
strzałę”, co zaświadczają czescy 
heraldycy, ale to już osobne za-
gadnienie.

Temat zagadki herbu Złota 
Wolność został ostatnio poru-
szony w ważnym i interesują-
cym artykule Zabytek po stuleciu 
zjawiony – tabliczka trumienna 
hetmana Mikołaja Sieniawskie-
go pióra Marka A. Janickiego 
zamieszczonym w „Spotkaniach 
z Zabytkami” (M. A. Janicki, 
Zabytek po stuleciu zjawiony – 
tabliczka trumienna hetmana 
Mikołaja Sieniawskiego, „Spo-
tkania z Zabytkami”, nr 9-10, 
2022, s. 55-60). Autor opisu-
je historię tabliczki trumien-
nej hetmana, która przez wiele 
lat uważana była za zaginioną, 
a która niespodziewanie obja-
wiła się w prywatnych zbiorach 
za oceanem i znana jest już nie 
tylko z opisu (M. Maciszewski, 
Pomniki Sieniawskich w Brze-
żanach, Lwów 1882, s. 4-5), 
ale też ze zdjęć zamieszczonych 
przez nowego właściciela w por-
talu internetowym polishartcor-
ner.com. Tu do ilustracji wybra-
łem jedynie fragment tabliczki 
przedstawiający w wielopolo-
wym herbie genealogię Mikołaja 
Sieniawskiego, bowiem właśnie 
jeden z tych herbów jest przed-
miotem niniejszych uwag. Nato-
miast całość zarówno zdjęć, jak 

i pełnej informacji o tabliczce 
znajduje się w artykule Marka 
A. Janickiego.

Na ilustracji nr 3 widać ojczy-
sty herb Leliwa Rafała z Sienia-
wy, matczyny Ołobok Agnieszki 
z Cebrowskich, babki ojczystej 
Tępą Podkowę należący do nie-
znanej z imienia i nazwiska żony 
Guntera z Sieniawy i w czwar-
tym polu herb babki macierzy-
stej znanej jedynie z imienia, 
Anny, żony Jana „Włocha” Ce-
browskiego. Jak pisze autor ar-
tykułu: „Herb ten już w okresie 
staropolskim stanowił zagadkę. 
Oglądał go na bramie brzeżań-
skiej Szymon Okolski” (M. A. Ja-
nicki, Zabytek…, s. 60). Dalej, 
komentując kształt zagadkowe-
go godła, dodaje, że o ile Okolski 
mógł w herbie na bramie zamko-
wej widzieć splecione węże, to 
rytownik nieznający tego godła, 
a posługujący się być może tylko 
odciskiem pieczęci odwzorował 
je na kształt heraldycznych kroi 
lub lemieszy.

Dzięki wizerunkowi tego her-
bu z ocalałej tabliczki trumiennej 
Mikołaja Sieniawskiego możemy 
postawić tezę, że mamy do czy-
nienia z jedną z najwcześniej-
szych form innego polskiego her-
bu, a mianowicie Wilczych Kos, 
czyli Prusa II. W przyjętej prze-
ze mnie systematyce Wilczych 

Kos należą one do typu klasycz-
nego z podwójną pętlą, (zob: 
W. Fronczak, Herb Prus II zwany 
Wilczymi Kosami do początków 
XVI wieku, Starowa Góra 2021, 
s. 227-232). Przedmiot wid-
niejący w godle, to nic innego 
jak znane heraldyce zachodniej 
„wolfseisen”, czyli wilcze kosy, 
będące samołówką na wilki, 
o czym obszernie pisałem w pra-
cy poświęconej genezie herbu 
Prus II (W. Fronczak, Herb…, 
s. 67-82). Porównanie przykła-
dowych wizerunków wczesnych 
Wilczych Kos z herbami z tablicz-
ki i bramy zamkowej powinno 
bezspornie rozstrzygnąć sprawę, 
tym bardziej że w herbie z Brze-
żan znajduje się także krzyż, 
a więc element znany z kolejnych 
wersji Prusa II. Dość dobrze jest 
on widoczny na archiwalnej fo-
tografii wykorzystanej między 
innymi w pracy Romana Aftana-
zego, przedstawiającej bramę 
zamkową (R. Aftanazy, Dzieje 
rezydencji na dawnych kresach 
Rzeczypospolitej, t. 7, Warszawa 
1995, s. 268, il. 289). To wła-
śnie ten herb Okolski nazwał Zło-
tą Wolnością.

Przeplecione ostrza w formie 
ósemki widoczne na tabliczce 
trumiennej i nad bramą zam-
kową występowały w wielu śre-
dniowiecznych przedstawieniach 

LISTY

3 | Fragment tabliczki trumiennej 
hetmana Mikołaja Sieniawskiego 
przedstawiający herb genealogiczny 
zmarłego – w prawym (heraldycznie) 
dolnym polu herb Prus II 
w historycznie wczesnej formie 
(jeszcze bez krzyża)

............................................................

4 | Program heraldyczny nad 
bramą wjazdową zamku Siennickich 
w Brzeżanach z widocznym 
herbem Prus II w najstarszej 
formie z umieszczonym krzyżykiem 
łacińskim (fragment fotografii)
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mogilskich i pieczęć Wincen-
tego Ostrowskiego (1576 r. 
i 1578 r.), opłacającego po-
bór w Krakowskiem, zachowa-
ną w dawnej wersji (W. Wittyg, 
Nieznana szlachta polska i jej 
herby, Kraków 1908, s. 228; 
J. Szymański, Herbarz rycer-
stwa polskiego z XVI wieku, 
Warszawa 2001, s. 207 i 212). 
Widniejący na jego pieczęci 
herb w swojej zasadniczej bu-
dowie jest identyczny, jak ten 
z tabliczki trumiennej, ale naj-
widoczniej nie była ta forma 
znana Okolskiemu, skoro w Or-
bis Poloni umieszcza Prusa II, 
jakiego znamy dzisiaj.

Tak więc przez pomyłkę Okol-
skiego w identyfikacji artefaktu 
na zamku w Brzeżanach i nada-
nie mu nowej nazwy własnej 
powstał herb Złota Wolność, 
herb, którego właściwie nigdy 
nie było. Skoro jednak trafił on 
do herbarzy i skoro zaczęły pie-
czętować się nim rodziny, to 
stał się realnym bytem heral-
dycznym. Dzisiaj należy już do 
polskiego zestawu heraldyczne-
go i obok znanej legendy herbo-
wej umieszczanej w herbarzach 
wzbogaci go teraz ciekawa ge-
neza i historia, historia herbu 
będącego dziełem przypadku.

Waldemar	Fronczak
Starowa Góra

krakowska za kanonikatu Jana 
Długosza, [w:] Długossiana. 
Studia historyczne w pięćset-
lecie śmierci Jana Długosza, 
Warszawa 1980, s. 75). Jest tu 
identyczna konstrukcja godła, 
jak w herbie widocznym na bra-
mie w Brzeżanach.

Trzeci zamieszczony herb po-
chodzi ze stopy kielicha mszal-
nego fundacji Piotra II Wspinka, 
znajdującego się obecnie w ko-
ściele w Boras w Szwecji. Ojcem 
fundatora był Piotr I z Będkowa 
zwany Wspinkiem, brat kanoni-
ka Adama z Będkowa, fundatora 

wzmiankowanego powyżej Anty-
fonarza. To na pieczęci Adama 
z 1413 r. po raz pierwszy poja-
wiają się Wilcze Kosy, choć jesz-
cze bez krzyża. Byli to przedsta-
wiciele rycerskiego rodu z Będ-
kowa, który pierwszy zaczął uży-
wać tego herbu.

Ten krótki przegląd ikonogra-
fii Wilczych Kos w ich klasycznej 
formie z podwójną pętlą (ósem-
kowy kształt) i porównanie z za-
chowanymi herbami z tabliczki 
trumiennej i bramy zamkowej 
dowodzi, że mamy na nich do 
czynienia z herbem Wilcze Kosy, 

którego Okolski nie rozpoznał 
i któremu nadał nazwę Złota 
Wolność. Można sobie postawić 
pytanie: dlaczego tak wytrawny 
heraldyk nie zidentyfikował pra-
widłowo tego herbu?

Powodu można się domyślać. 
Otóż w dostępnych herbarzach 
z epoki, zarówno w Klejnotach 
Długoszowych, jak i w Gnieź-
dzie Cnoty Wilcze Kosy miały 
już postać znaną współcześnie, 
która wyparła niemal całkowi-
cie wcześniejsze formy. Do nie-
licznych wyjątków należy herb 
z rękopisu o żywotach opatów 

LISTY

.............................................................................................. 

5 | Wilcze Kosy, czyli Prus II w klasycznej, 
ósemkowej formie, bez krzyża, z krzyżem łacińskim 
i z półtorakrzyżem – herb przypisywany opatowi 
mogilskiemu Engelbertowi Prussus (a); herb Adama 
z Będkowa z Antyfonarza (b); herb Piotra II Wspinka, 
kanonika gnieźnieńskiego i poznańskiego umieszczony na 
kielichu (c)

6 | Herb Prus II (Wilcze Kosy) z Orbis Poloni Szymona 
Okolskiego

(ilustracje: 1a – wg S. Okolski, „Orbis Poloni”, t. 3, Kraków 1645, 
s. 546; 1b – wg K. Niesiecki, „Korona Polska”, t. 4. Lwów 1743, 
s. 747; 2a – https://commons.wikimedia.com/wiki/; 2b – wg 
B. Paprocki, „Gniazdo Cnoty”, Kraków 1578, s. 1212; 3 – fot. 
właściciela tabliczki; 4 – fot. Włodzimierz Demytrykiewicz, zbiory 
PAU; 5a, 5b, 5c – wg W. Fronczak, „Herb Prus II…”, s. 84, 135 
i 158 (5c – fot. Charlot Elisson); 6 – wg S. Okolski, „Orbis Poloni”, 
t. 2, Kraków 1645, s. 545)

.............................................................................................. 

5a 5b 5c

6

Mając na względzie możliwie szerokie rozpowszechnienie dotychczasowych ustaleń dotyczących opisanej w artykule Marka A. Janickiego 
tabliczki trumiennej hetmana Mikołaja Sieniawskiego („Spotkania z Zabytkami”, nr 9-10, 2022, s. 55-60) i w związanym z tą publikacją 
liście nadesłanym do redakcji przez Waldemara Fronczaka (powyżej) – postanowiliśmy, za zgodą Autorów, zamieścić obie publikacje także 
na stronie internetowej pisma: https://zabytki.online. Miłej lektury!
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SPLENDOR	I	WIEDZA

Planowane na 9 maja 2022 r. w Zamku Królew-
skim w Warszawie wyjątkowe wydarzenie − po raz 

pierwszy od ponad 200 lat księgozbiór Stanisława 
Augusta miał ponownie trafić do Biblioteki Królew-
skiej − nie odbyło się. Wystawę „Splendor i wiedza. 
Biblioteka Królewska Stanisława Augusta”, przygo-
towywaną od kilku lat we współpracy z Narodową 
Biblioteką Ukrainy im. W.I. Wernadskiego w Kijowie 
zniweczył rosyjski atak na Ukrainę i trwająca wojna. 
W tej sytuacji postanowiono przełożyć planowaną 
ekspozycję, ale z niej nie rezygnować.

Nakładem Wydawnictwa „Arx Regia” ukazały się 
publikacje przygotowywane razem z wystawą. Zbiór 
13 esejów opowiada dzieje mecenatu Stanisława 
Augusta i słynnej biblioteki, przedstawia jej genezę, 

rozwój, wędrówkę od 
Zamku Królewskie-
go w Warszawie do 
Narodowej Biblioteki 
Ukrainy im. W.I. Wer-
nadskiego w Kijowie. 
Znawcy tematu odkry-
wają tajniki poszcze-
gólnych gabinetów; 
wraz z księgozbiorem 
stały się one źródłem 

wiedzy i nowych idei, zgodnie z zamierzeniami króla. 
Z kolei dwutomowy katalog, opracowany pod redak-
cją naukową Aliny Dzięcioł i  Tomasza Jakubowskie-
go, jest pierwszą tak obszerną publikacją zawierającą 
opisy i dokumentację fotograficzną eksponatów 
z królewskiej kolekcji bibliotecznej.

Katalog podzielony został na pięć rozdziałów. 
Pierwszy, zatytułowany Bibliotheca regia, prezen-
tuje wartość bibliofilską królewskiej kolekcji ksią-
żek, historię powstania budynku i plany biblioteki, 
w tym rzadko pokazywane projekty architektonicz-
ne. W drugim rozdziale − Inspiracje artystyczne 
− Stanisław August przedstawiony jest jako patron 
sztuk, który gromadził i udostępniał podręczniki 
i dzieła teoretyczne z zakresu sztuki, wykorzysty-
wane m.in. w Malarni Królewskiej. Kolejny rozdział, 
zatytułowany Gabinet starożytności, opisuje zbiory 
łączące się ze starożytniczymi zainteresowaniami 
Stanisława Augusta, m.in. wydawnictwa poświęcone 
wykopaliskom, opisujące kolekcje antycznych waz, 
rzeźb, monet, medali czy gemm. W rozdziale Wielkie 
projekty – zbiory naukowe, przedstawiono eksponaty 
podkreślające rolę mecenatu naukowego Stanisława 
Augusta i jego działań wspierających upowszech-
nianie nauki: przyrządy fizyczne i astronomiczne, 
modele urządzeń technicznych, zbiór kartograficzny, 
a także traktaty teoretyczne, podręczniki czy opisy 
wynalazków. 

Ostatni rozdział katalogu, zatytułowany Meren-
tibus, poświęcony został przedstawieniu efektów 
mecenatu naukowego Stanisława Augusta. Punktem 
odniesienia jest ustanowiony przez króla w 1766 r. 
medal „Merentibus” dla uhonorowania zasług oby-
wateli w dziedzinie nauki i sztuki. Medal bity był 
w kilku odmianach w złocie i srebrze. Zamieszczono 
tu również jeden z ostatnich portretów króla pędzla 
Louise-Élisabeth Vigée-Le Brun – „Portret Stanisła-
wa Augusta w stroju Henryka IV” z 1797 r. 

Noty katalogowe zawierają tytuł pracy, dato-
wanie, technikę, podłoże, wymiary, sygnatury, pro-
weniencję oraz opis dzieła i przedstawionej sceny. 
Na końcu katalogu znajdują się spis autorów not, 
bibliografia, autorzy i źródła ilustracji oraz spis insty-
tucji wypożyczających. Należy podkreślić, że niektóre 
przedstawione w publikacji obiekty nie znalazły się 
w projekcie wystawy, umieszczono je w katalogu ze 
względów merytorycznych. 
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Muzeum Narodowe 
we Wrocławiu zaprasza 
na wystawy podsumowujące 
projekt badawczy poświęcony 
jednemu z najciekawszych 
zespołów zabytków, 
jaki przechowywany był 
do II wojny światowej 
we wrocławskich zbiorach 
muzealnych.

♦ 
„Wrocławskie Bractwa Strzeleckie.  
Historia, pamiątki, precjoza”
21 listopada – 30 grudnia 2022
Wystawa plenerowa 
przed gmachem Muzeum  
Narodowego we Wrocławiu

♦♦ 
„Wrocławskie Bractwa Strzeleckie”
24 stycznia – 7 maja 2023
Skarbiec Muzeum Narodowego
we Wrocławiu

♦♦♦ 
Publikacja „Wyroby złotnicze, 
jubilerskie i inne zabytkowe pamiątki 
wrocławskich Bractw Strzeleckich. 
Studium strat wojennych”

mnwr.pl

♦ 
Veit Koch z Wrocławia,

puchar z przykrywką, 1604,
Muzeum Narodowe 

w Warszawie
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Zadanie „Precjoza wrocławskich Bractw Strzeleckich w dawnych zbiorach 
muzealnych – studium strat wojennych” dofinansowano ze środków 
Ministra Kultury i Dziedzictwa Narodowego pochodzących z Funduszu 
Promocji Kultury w ramach programu „Badanie polskich strat wojennych”


